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DH'A IHOSTW: 
Most w Witkowicach 

Jest w Polsce wieś Witkowice. Znacie tysiące jej 
pod?bnych. Ani duM, ani bogata, ani mą.dra. Zwy­
czaJna. W poprzek przecina ją - latem rowek, a w 
czas roztopów rów pełen Mębiastej, mętnej wody, 
rozlewającej się płytko po wiejskiej rozjeżdżonej 
drodze, a wpadającej z bulgotem w głęboką gardziel 
rowu, wijącego się między polami i płynacego do 
~akiejś tam rzeki. W tym czasie ciężko był~ przejść 
tamtędy. Kładka niby leżała na wierzchu, ale strach 
było przechodzić. Nieraz zresztą _przez swowolę wy­
rostki ś~iągały deskę na jedną stronę i śmiały się 
~ ukrycia, gdy przechodzień zdejmował obuwie, ugi­
nał kiecki, czy portek i brodził przez lodowatą wodę. 
Chłop jest twardy, ale na zdrowie na pewne mu to 
nie wyszło. Łatwo by'ło tym, którzy konmi mogli 
sobie wyjechać, ale to przecież nie mogli być chłopi. 
Dziedzi-0, ksiądz to tak, ale chłop pojedzie „z letkim 
wozem" gdzieś tam na koniec wsiT Smiechu warte. 

Zdarzały si~ w tym rowie różne drobne nieszczęt.4-
cia. _ Pomrukiwali niektorzy, żeby tam mostek . jaki 
~at.ożyć, ale nie byfo pierwszego, który hy tę sprawę 
łlapoczął, uparł się przy niej i gromadę namówił. 
1Lu~zie kiwa~i głowami, kl~li rów, moczyli siEf od spo­
du 1 tak sobie żyli. 

W reszcie st alJ:o się. . 
W marcu, w czas roztop6w wracał z Zawad ze 

sklepu Bury Janek. Miał Ż dziewię6 lat. Zacinał 
wtedy deszcz. Zgrabiałymi rą.ezynami chował pod 
pachą z pM kilo soli - „gospodarski" sprawunek -
~eby na deszczu nie rozmiękła. Sliski mrok przypadł 
~uż do zięmi. Ponuro było i pusto... I wtedy właśni& 
1Bury Janek poślizgn• się na mokrej -O.esce i prze­
padł. Znalezli go nazajutrz dwa kilom~try st-ąd za­
platanego w krzaki olszyn. 

Matka-biedota zakamieniała w bole~ci. Nic nie 
tiomap:afy słowa pocieszenia. W ~ercach ludzi z Wit­
kowic było wtedy ponuro i straszno, bo Janka wszv­
S<'v bardzo lubili. bo to ~rzNwmv ; cichv bV'ł i dlłr clo 
skrzvn;oc mialł nje bvle ja\i... Rozzłościli si~ Iutł„ie 
na ~iPbiP. noo-ada..li, uokrzvt>zPli L. na żniwa most hvł 
~otów. L11fh·ie "';~ cji>„.,...,.1;. k<t~'łv Tm. ynnqtkn nr7V­

starlął, tupnął, jakby chciał tym popieścić swoj~ ro-

botę. Jeden tylko dziedzic wszystkich zirytował. 
Nie należał on niby do tej wsi, bo przecież miał swo­j" własną, ale jeźdzg często-gęsto tędy i powinien 
su; był z robotą dołoży6, a nie chciał. Michała Go­
lisa, który w imieniu gromady go zaczepił, sklał i na 
odjezdnym krzyknął drwfr~co: - „A może wa'm się 
we wsi i organizacji jakiej już zachciewa~ 

- Zachciewo się, zachciewo - odparł machinal­
nie Golis, nie wiedząc, że stał ~·A mimowoli proro­
kiem, bo tego jeszcze roku załoz. -·,-o.mafla .. spółkę 
wodną, celem zmeHorowania pól o. ~otem kolejno 
szły: Kółko Rolnicze. Koło Młodzi~~ ~Spńłclzielnia, 
Dom Ludowy, dzieciniec, piekarnia,"' ;;óźn iej dopro­
wadzono z linii wysokiego napięcia. elekt.rycznoŚ'Ć, 
a obecnie stawiają się honornie i organizują.. .. ośro­
dek zdrowia. · 

CO WA'.ENE? 

Co w zdarzeniach tej wsi jest wazne? Czy śmier6 
Janka Burego, który odegrał we wsi rolę pękniętej 
struny, czy zgoda w chwili budowania mostka, czy 
obecna świ·adomość społeczna tej gromady, czy jesz-· 
cze coś innego! 

Wydaje mi się. że gdyby nie Bury Janek, nie 
byłoby chyba zgody w budowaniu moRtka. Gdyby 
nie zgoda w sprawie mostka, nie byłohy nagłej zgo­
dy we wspólnym zmeliorowaniu p{1l. Gdyby nie · 
umiejętność zespołowego działania spółki wodnej -
nie byłoby pódniej spółdr.ielni, koła młodzieży, domu 
ludowego, elektryczności, ośrodka zdrowia, porzad­
nej ·szkoły i Bóg wie czego tam jeszcze wie.rej. I ~ie 
wiadomo, co w tym jest najważniejsze - myślę. że 
wszystko jednakowe ma znaczenie - . i to co było, 
i to co jest, i to co w Witkowicach dopiero będzie. 

filSTOR.YCZNY MOST, A PKWN. 

Most, ów most na 1·owie w Witkowicach, jest 
szczęśliwym mostem. Zjednoczył luclzi i przebudo­
wał zupełnie wieś. Faktycznie to j11ż zd0.,.0lował si~ 
i zastą,niony został nowym - kamiennvm. Ale w hi· 
storii Witkowic nikt go nie wymaże. A11i :jego przY:• 
jaciel- Golis, ani wróg - Sobocki dziedzic. ·'"-
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Historia z tym mostem i Witkowicami jest tak 
·charakterystyczna, że moiżnaby ja rozszerzyć na cała 
Polskę. ' ' 

Weźmy sobie zatem i zróbmy Witkowice Polską. 
Takim sobie zwyczajnym państwem, jak zwyczajną 
wsią były pocza,tkowo Witkowice. Państwem ani du­
żym, ani bogatym, ani specjalnie madrym. Ot tak, 
jak było u nas J>rzed wojną. W tej Polsce są ludzie 
tacy, jak i w Witkowicach. Są Michały Golisy -
ludzie dążący do budowy rzeczy nowych, jest cała 
gromada ludzi, która tkwi w starych nawykach i, 
tak jak Witkowiacy moczyli się w brudnej lodowa­
tej wodzie, tak oni przyzwyczaili się do oszukaństw, 
do wyzysku, do pokory, do zal&żności od innych. 
Krzywią się czasem, ale szargają się w tym błocku 
nadal. 

Szczególne miejsce w tej Witkowickiej Polsce zaj­
mują „Soboccy dziedzice". Jest ich dużo i rzadzić 
umieją i ludźmi i brudną wodą. która na ich ro~kaz 
płyni~ w określonym ,kierunku. Oni są mądrzy. Oni 
są świadomi. 

I tak sobie płynęło to życie.„ 
Aż nagle stało się. Wybuchła wojna. Przyszła 

cięzka okupacja i konspiracyjna walka. Ludzie się 
~zdrygnęli, jak wtedy w Witkowicach po śmierci 
Janka Burego. Sypnęli się hurmem naprawia~ złe 
rzeczy. Jedni robili to, inni tamto. O zgodę było 
naturalnie trudniej niż w Witkowicach, ale ·1kcja 
polepszenia doli tej biednej Polsce trwała. 

Powstał właśnie w tym czasie Polski Komitet 
Wyzwolenia. Narodowego (PKWN). Powstał wtedy, 
kiedy walka z hitlerowskimi Niemcami przewaliła 
się wschodnim frontem na ziemie polskie, kiedy 
wkroczyły do nas z emigracji zielone rogatywki 
z orzełkami,~ied nieomal cały nasz naród krwawił 
się w walce, powstał problem urz~dzenia .Kra-
ju, problem oznaczny budowie mostu i pt'Yi.niej-
szemu organiz aniu Witkowic. „ ... 

JAK NA TO SPOJRZECt 

Jaką rolę mają w tym procesie odegra~ Wici~ 
Czy rolę biernej gromady, czy Golisa, ezy też może 
dziedzica~ 

Biernymi nie byliśmy nigdy, bo jeszcze przed 
wojną sadzano nas po wiP,zieniach i wyklinano z am· 
bon, a w czasie wojny stworzyliśmy Chłopskie Bata­
liony. Dziedzica rolaT - śmiechu warte.„ :Myślfl, ·ze 
przypadnie nam w udziale rola Michała Golisa. Sta­
jemy na stanowisku budowy nowych rzeczy, nowych 
zdarzeń. Dawno przed wojną mówiliśmy o równ()(ioi 
11Połecznej, o wywłaszezenin obszarników, o rozpar­
eelowaniu kośeieJnej ziemi t. zw. „dóbr martwej rę­
ki„, o zabraniu kapitalistom fabryk i to oez odszko­
\J.owania, traktując je narówni z obszarnicza, ziemią„ 
o sprawiedliwy podział dóbr kulturalnych, o słuszne 
szkolnictwo, o prawo równo§ci . społecznej ... 

„.Dawno przed wojną biliśmy się o ten symbolicz­
ny most w Witkowicach, o dalsze przemiany w tej 
lV&i". . 

,J .• 

POLITYCY PALĄ. MOSTY 

PKWN ogłosił manifest. Zabiera się dziedzicom 
ziemię, kapitalistom fabryki i robi się to co leżało do 
zrealizowania w programie ZMWRP „Wici". Zosta· 
wiono coprawda w spokoju dobra martwej ręki za 
fabryki płaci się odszkodowania, reformę rolną p~ze· 
prowadzono zbyt pośpiesznie i pobieżnie (stąd wyni­
kają. pewne błędy i często niezadowolenie wśd1d 
chłopów), nie mniej stwierdzić należy, że Manifest 
ogłasza wiele naszych wiciowych zamierzeń i da:i?.1i. 
Tworzy się nowa Polska, tak jak szykowano kierlvś 
nowe Witkowice. R6żnica polega tylko na tym, ,'. e 
łatwiej jest zaprowadzić nowoM w mniejszej grur:e 
niż. w wielkiej - w społeczeństwie. Działanie „So: 
bockich dziedziców„ jest tu i sprytniejsze i skutecz· 
niejsze. Konspiruj~ oni i chętnie ubierają się w ma· 
skę Golisów, kręcą, chytrw,, kombinuja,. 

Jaki wynik! 

Oto taki, że budowa mostu postępuje opieszale. 
Ze ci, którzy rozpoczęli realizację reform, zaczym1:ia. 
się coraz bardziej różnić między soha . A „dziedzif'~ 
Soboccy" uwijają się w tej scenie i ś~ieją się cicha­
czem i śmieją się.„ Bo o to im przecie szło. O to, że­
by pokł-ócić budujących, to wtedy nie będzie mostu,· 
a jak nie będzie mostu, to nie będzie dalszych zda­
rzeń bud74cych wieś. Szło im o to w tej Witkowic­
kiej Polsce, żeby pokłócić polityków i nie dopuście 
do uznania pierwszych reform, reform, któreby mu­
siały w następstwie sprowadzi~ inne i w wyniku nie 
pozostawi~ miejsca tym właśnie dziedzicom. 

Zdarzajłl się kłótnie, w których uczestnicza, i ci, 
którzy zgodzili się na reformy proponowane przez 
PKWN, gdyż na zasadzie uznania działalności 
PKWN powstał Rząd Jedności Narodowej. Sprzecz­
ka nie jest zasadnicza, gdyż nie chodzi w niej o isto­
tę rzeczy, o istnienie mostu - reform, bo to nie ule­
ga wątpliwości, ale chodzi tu o kształt, o materiał, 
o miejsce przy budowie tego symbolicznego mostu. 
Moment jest jednak niebezpieczny, gdyż może na­
stąpi~ to, co zawsze w takich wypadkach następuje 
- mianowicie obniżenie moralności, która i tak w 
straszny wprost sposób ucierpiała w czasie wojny. 
Metody budowy owego · wielkiego w Polsce dzie~a 
mog4 •i~cić czystość i świętośe. N ast::i,pie może roz­
kład. a Moś w tym czasie przy nadarzaja,cej sie, oka­
zji moli.e podr;rocić ogień i most pójdzie z dymem. 

KTO NA TYM TRA.Cl! 

Witkowice-Polska może pozostać bez mostu. „So­
bocki dziedzic" znowu bt:dzie szydził z Golisa, kłębo­
wisko wodne stanie się bajorem, które skisła, atmos­
ferą wytruć może niebawem wszystkich Golisów. 

Dyzma Gałaj. , 

GOSPODARKA NA ZACHODZIE 
Róine są na świecie kraje i narody, którym los 

sdarzył Sil,,Biadowa~ ze sobą. Nam fatalny los przy­
lpadł ~siadować od zachodu z Niemcami. 

Już ~!"r11ti raz za pamie,ei nawet niestareri:o czło-
1:wieka cały ~wiat przekonał sie. że to nie zwyernjne 

uprzedzeuie ~ąsiedzkie ~ie pozwala nam źye zgoiłnie 
z Niemcami, lecz że to jest naród wśród narodów wy· 

. brany w zamiłowaniu do wojen, zbrodni i ~mierci. 
Teraz nauka ~eo~ralii i historii wszystkim dzieciom 
na świe<'ie jest jasna. że vrzed· takimi zbrodniarzami 

„ 



musiały szczepy słowiańskie usuwak się ze swych 
ziem na wschód, albo musiały wygina;ć. 

Wróciliśmy na nasze słowiańskie ziemie i na pół-

nocy znowu mocną stopą stanęliśmy nad morzem 
Bałtyckim, na zachodzie ustaliliśmy granice na O­
drze i Nysie. Ziemie te, które do roku 1939 do nas 
nie nale--2ały, są dla nas nieznane. Nie znamy ich 
wartości, nie zdajemy sobie sprawy, jakie bogactwa 
stnowią te ziemie. A przecież wystarczy tylko pa­
miętać, że Ziemie Odzyskane są warte trzy razy tyle 
co ziemie wschodnie z Wilnem, Lwowem i zagłębiem 
naftowym razem wzięte. Wprawdzie wychowani na 
romantyźmie staro-szlacheckim jesteśmy jako naród 
zaniedbani w sprawach gospodarczych, ale okazuje 
się, że nie święci garnki lepią. Okazuje się przecież, 
że jesteśmy narodem zdolnym i z bujania po obło­
kach potrafimy zejść na ziemię. Zwłaszcza chłop 
polski, zaprawiony od wieków do tej przyziemnej 
rzeczywistości, łatwiej, niiż reszta narodu polskiego 
potrafi w sprawach gospodarczych znaleźć dla siebie 
właściwą rolę i prac~ 

Jut nie będę powtarzał oklepanych prawie haseł 
o tym, że chłop polski zaorze Ziemie Odzyskane. Bo, 
naprawdę, zaorał je i obsiał w wię-kszej ilośei, nir2 to 
uczeni ekonomiści i statystycy obliczyli, niż na to 
pozwalała ilość koni, pługów i ziarna siewnego. Tylko 
chłop w takich trudnych chwilach potrafi robić cu­
da. Sam nie zje i rodzinę ogładzi, ale ziemię obsieje, 
„żeby przecie po tym starczyło i dla rządu, i dla pta­
ków, i dla siebie". 

Faktem jest, że żniwa na Ziemiach Odzyskanych 
radują oczy ludzkie, zwłaszcza na Sla,sku Dolnym 
urodzaje są piękne. Teraz jui widać, że chłopi nie 
zawiedli nadziei, pokładanych w nich przez _cały na­
ród i jako osadnicy spisali się pierwszorzędnie. 

Jeśli wydatna będzie pomoc Rządu i społecze{1-

stwa w odbudowie wsi zniśtlczonych i w tworzeniu 
nowych osad cMopskich na ziemiach dworskich, to 
w krótkim czasie zagospodarowanie pięknych Ziem 
Zachodnich i półnoonej Mazurskiej będzie faktem 
dokonanym. 

I dlatego akcję parcelacyjno - osadnicZią, za­
inicjowaną przez Zarząd Ghówny ZMWRP „Wici", -
należy potraktować bardzo poważnie. Winniśmy 
gromadnie zasiedlić pofolwarczne ziemie na Zacho­
dzie i to właśnie nie w innej tymczasem, a w spÓit­
dziel-czej formie. Łatwiej nam przyjdzie zagospodą­
rowanie tych obszarów i jednocześnie doświadczy się 
nowe metody gospodarowania. Sposób ten przewi­
dziany jest na lat pięć, a pótniej po zagospodarowa­
niu każ.dy z pracujących będzie mógi'Ł przeJść na gos­
podarowanie indywidualne. Pomoc, jaką osadnikom 
udziela RZiąd, pozwoli na właściwe gospodarowanie 

· i rozwój rolnictwa. 

Równolegle z odbudow::i rolnictwa na Ziemiach 
Odzyskanych postępuje odbudowa przemysłu. A prze­
mysł ten był istotnie bardzo rozwinięty i wszech­
stronny. Od przemysłu rolnego zaczynaja,c, a ko{1-
cząc na ciężkim przemyśle, opartym na bogatych 

pokładach kopalń. Każde dziecko niedługo będzie 
u nas wiedzieć, że węgiel Dolno-Sląski Łącznie z Za­
głębiem Dąbrowska - Sla,skim stawia Polskę w rzę­
dzie pierwszych węglowych państw w świecie. Do­
godne położenie handlowe, bo w środku Europy, łat­
wy sp1aw Odrą do morza Bałtyckiego, a tą drogą do 
Szwecji - wszystko to stwarza nam niezwykle ko­
rzystne możliwości rozwoju gospodarczego. 

Trzeba pamiętać, ze na Ziemiach Zachodnich ma­
my najlepszy przykład jakie korzyści ma rolnictwo 
przy zdrowym, a więc naturalnym przemyśle. Bo 
wiemy, że przemysł, nienaturalnie hodowany i roz­
wijany, jak u nas przed wojna. dla rolnictwa nie 
tylko nie przynosi istotnych k~rzyści, ale przeciw­
nie, jest dla niego obcią'leniem. Na Ziemiach Odzys­
kanych, jak wiemy, rolnictwo było stawiane na pier­
wszym planie, bo wiemy, że Niemcy za wsze cierpieli 
na niedostatek produktów ·rolnych. 

Przemysł rozwijał się samowolnie i tylko tam, 
gdzie miał ku temu warunki, a więc węgie.l, n1dę że­
lazną, czy inne kopaliny. Rozwinięte rolnictwo było 
pojemnym rynkiem zbytu dla przemysłu, który, nie 
troszcząc się o przewó-zkę swych wyrobów, na miej­
scu je sprzedawał. A dopiero nadwyżki produkcji 
wysyłał ria dalsze rynki, a więc za granicę. Rolnic­
two za to dostarczało chleba robotnikowi fabryczne­
mu. Dzięki takiej zgodzie zacząlł kapitały wkłada6 
i w przedsiębiorstwa, które bezpośrednio pracowały 
dla rolnictwa. Tak powstały wspaniałe elektrownie, 
browary, gorzelnie, cukrownie, młyny, suszarnie itp. 

Obecnie wiele z tych przedsiębiorstw jest w gru­
zach, ale sporo ·ocalało, a i zniszczone, chociaż nie 
wszystkie, dadza, się odbudować. Jest bowiem tam 
dobrze również rozwinięty przemysł budowlany: ce­
gielnie, cementownie, fabryki papy i tartaki. Lasy 
sa w stanie nie zniszczonym, bo Niemcy wycinali 
d~zewostan w krajach zajętych, a więc i w Polsce, 
a swoje lasy oszcZiędzali. 

Widzimy więc, że nawet liczna rodzina chłopska 
osiedlona na Ziemiach Odzyskanych ma jasną przy­
sZlłość przed sooo. Z momentem dorastania młodzioż 
m<YUl dowoli wybierać zawód, do którego ma zamiło­
wanie i nie będą wszyscy patrzeć na te zagony, któ­
re ich ·wy-6ywiły od dziecka. 

Minęły jak zły sen te czasy, kiedy rodzina chłott­
ska dusiła się na szczupłym zagonie, a dorastaj:l;Ca 
młodzieiż nie mogła sobie zaroż-yć rodziny. Terą.z te 
możliwości są. tylko nie wszyscy jeszcze je widzą. 
Sa jeszcze ludzie, który tak się zrośli ze swoją bieda,, 
~e' boją się od niej oderwać. Opowieś<ii o Ziemiach 
Zachodnich słuchają jak bajek o żelaznym wilku, 
ktOry ich może zjeść. „Ba, przecie wojna będzie, W 
lepi siedzieć w swojej wsi". 

Na wojnę się nie ma i tylko szaleńcy o niej ma­
rza. Ludzie trzeźwi, ludzie rozsądni, myślą o tym, 
jak życie lepiej urządzić sobie i innyrr 

O tym trzeba myśleó. 
Drzewiecki Br. 

Odzvskane Zieniie czekaja na W I C 1 
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W naszej świetlicy 
H. SIENKIEWICZ 

KRZYZACY 
(wyją.tek) 

W pierwszej chwili Czech nie mógł mu się dobrze 
przyjrzeć, gdy-ż błoniaste okna mało przepuszczały 
~wiatła, a dzień był ciemny z powodu chmur, które 
zawaliły całkiem niebo i zapowiadały groźną na.wał­
nicę. Ale gdy bystre jego oczy przywykły do mro­
ku, zaledwie go poznał, tak jeszcze wychudł i wy­
nędzniał. Olbrzymi mąiż zmienił się w olbrzymiego 
keścieja. Twarz miał tak białl:\. że nie rótżniła się 
wiele od mlecznej barwy włosów i brody, a gdy, prze­
c;hyliwszy się na poręcz krzesła, przymknął powieki, 
wydał się Hla wie po prostu trupem. 

Przy krześle stał stół, a na nim krucyfiks, dzban 
~ wodą i bochen czarnego chleba z utkwioną ·w nim 
mizerykordią, czyli groznym nooem, którego rycerze 
11iywali do dobijania rannych. Innego pokarmu, 
wócz chleba i wody, od dawna Jurand nie wżywał. 
Za odzież służyła mu gruba włosiennica, przepasana 
powrósłem, którą nosił na gołym ciele. Tak od czasu 
powrotu ze szczycieńskiej niewoli żył możny i strasz­
ny niegdyś rycerz ze Spychowa. 

Posłyszawszy wchodzących odsunął nogą oswojo­
llą wilczycę, która ogrzewała mu bose stopy i podał 
~ię w tył. Wtedy to wydał się Czechowi jak umarły. 
~astała chwila oczekiwania, spodziewano się bo­
wiem, ·że uczyni jaki znak, aby kto zaczął mówić, ale 
m siedział nieruchomy, biały, spokojny, z otwal'ty-

..,fi!, ·-

mi nieco ustami, jakoby istotnie pogr~on w wie-.· 
czystym uśpieniu śmierci. 

- Jest tu IDawa - ozwała się wreszcie słodkim 
głosem Jagienka - chcecieli go wysłuchać1 

Skinąił głową na znak zgody; więc Czech rozpo­
czął po raz trzeci opowiadanie. Wspomniał po krótce 
o bitwach stoczonych z Niemcami pod Gotteswerder, 
opowiedział walkę z Arnoldem von Baden i odbicie 
Danusi, ale nie chcąc przydawać staremu męczenni­
kowi boleści do dobrej nowiny i budzić w nim nowe­
go niepokoju, zataił, że umysł Danusi pomieszał się 
przez długie dni okrutnej niedoli. 

Natomiast, maj~,c serce zawzięte przeciw Krzyża­
kom i pragnąc, aby Zygfryd jak najniemiłosierniej 
był pokaran, nie zataił umyślnie, że znalezli ją pn~e­
Jeknioną, wyne,dzniała,. chor~,. że znać było, że obcho­
dzono się z nią po katowsku i że gdyby dłużej po­
została w tych strasznych rękach, byłaby uwiędła 

i zgasła tak właśnie, jak wiednie i ginie podeptane 
nogami kwiecie. Ponurej tej opowieści towarzyszył 
niemniej posępny pomruk zapowiadającej się burzy. 
Miedziane zwały chmur kłębiły się coraz pot0'lniej 
nad Spychowem. 

Jurand słuchał opowiadania bez jednego drgnie­
nia i ruchu, tak, że obecnym zdawać się mogło, iż po­
grąUony jest we śnie. Słyszał jednak i rozumiał 
wszystko, bo gdy Hlawa zacza,ł mówić o niedoli 
Danusi, wówczas w pustych jamach oczu zebrały 

mu się dwie wielkie łzy i spłynęfły mu po policz­
kach. Ze wszystkich ziemskich uczuć pozostało mu 
jeszcze jedno tylko: n1iłość do dziecka. 
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Z daH'nqch dni ••• 
Wydawało się, ze wiosna 1940 roku jak nigdy pię­

'cna była. Po jesiennym szumie krzyżackich jastrzę­
>i, po detonacji bomb lotniczych, po kanonadzie dział 
- po długiej zimie żałobnej - wiosna wstawała nie­
imiało a spokojnie, jakby nie wierza,c, czy wolno ju~ 
jej się obudzić i rozwijać. Zdawała się koić ból i roz­
:zarpane nerwy po strasznych prze.życiach ludzi, tak 
tiegdyś przywykłych do spokojnego życia. Przyno­
. iła coś innego jak corocznie. Było to jakby prze­
mdzenie z koszmarnego snu. w którym niewiadomo 
"l<Y wierzyć, czy nie. 

Wiosenne roboty wołały i ludzie powoli, nie tyle 
~ chęci, ile z uabytego przyzwyczajenia, jęli się 

:wych corocznych zajęć. Ale złe wieści, jak poszum 
talekiej burzy, pocz(}łY docierać coraz natarczywiej 
!o oszołomionych jeszcze uszu. W ślad za wieściami 
ały fakty. Szkaradę Niemcy wysiedlili, Grabowiec, 
iotem inne wioski coraz bliżej nas lefa,ce. I wszczął 
ię popłoch. Na gwałt poczęto usuwać coś niecoś, 

·howae. Noce spędzano po borach, po ró.żnych schow­
,,ach. Ileż takich nocy przemęczyłem się na stry-

chach gdzieś w niespodzianych chatkach, w polu lub 
_ lesie - żeby siq nie dać złapać; bo nikt nie wiedział, 
dokąd oni tych wysiedleńców wywożą. Ale jakoś 
wszystko ucichło. 'l'ak zszedł maj, czerwiec i żniwa 
zbli~ały 1ię szybkim krokiem. Trzeba było myśleć 
już o sprzęcie. „A może nie wysiedla," - pocieszano 
się i kaudy, czając się jeszcze, wracał do siebie. 

I nagle, kiedy się tego najmniej spodziewano, 
stało się. 

Pamiętam te chwile jak dziś. 13 lipca to było. 
Po cichej i ciepłym deszczem zroszonej nocy brzask 
ledwie powstawał, gdy przeczuciem jakimś zdjety, 
obudziłem się. Zza okna dochodził przytłumiony od­
głos metalicznego szczęku i miarowy szurgot masze­
ruja,eego wojska. Zerwałem się i iprzypadłem do okna. 
Tak, to szli żołnierze niemieccy w hełmach, wyposa­
żeni bojowo. Coś mnie tkło. Zbudziłem rodziców. 
Nim zdarłyliśmy się zorientować, że to na pewno wy­
siedleni~, już słychać byfo łomot kolbą we drzwi. 
Ojciec roztworzył. Brutalnym, butnym krokiem 
wszedł żołdak. Zajrzał do każdego kąta i naka:z~ł 

krótko: „Ubierać się!" Drugi z karabinem w reku 
stana,.ł w drzwiach wejściowych. Nie było wątpliwo­
ścj, było to wysiedlenie. 
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Potem sinawe jego usta poczęły się poruszać mo­
dlitwą. Na dworze rozległy sie pierwsze, dalekie 
jeszcze grzmoty i błyskawice jęły niekiedy rozświe­
cać okna. On modlił się długo i znów łzy kapary 
mu na białą brodę. Aż wreszcie przestał i zapadło 
długie milczenie, które przedłużając się nad miarę, 
stało sie na kmicu uciążliwe dla obecnych, bo nie 
wiedzieli. co maja z soba robić. \ • . k 

Na koniec stary 'l'olima, prawa Jurandowa rę a, 
towarzysz we wszystkich bitwach i główny stróż 
Spychowa, rzekł: 

- Stoi przed wami, panie, ten piekielnik, ten 
wilkołak krzyżacki, który katował was i dziecko 
wasze: dajcie znak, co mam z nim uczynić i jako 
go pokarać~ 

Na te słowa przez oblicze Juranda przebiegły 
uagle promienie - i skinął, aby mu przywiedziono 
tu:ż wi~źnia. 

Dwaj pachołkowie eh wycili go w mgnieniu za 
llcwki i przywiedli przed starca, a ów wyciągnął 
1·~.kę. przesunął naprzód dłoń po twarzy Zygfryda 
jakoby ch<'iał go przypomnieć, lub wrazić w pamięć 
po raz ostatni jego rysy, rrnstępnfo opuścił ją na 
piersi Krzyżaka, zmacał s1, 1·zy-iowane na nfoh ra­
miona, dotknął powrozów, a przymknąwszy znów 
oczy, przechylił głowę. 

Obecni mniemali. ·i:e się namyślał. Ale cokol­
wiek bądź czynił, nie trwało to d'ługo, gdyż po 
chwili ocknął sie - i skierował dłoi1 w stronę bo­
chenka chleba, w którym utkwiona była złowroga 
mi7.erykordia. 

Wówczas Jagienka, Czech, nawet stary Tolima 
j wszyscy pachorkowie zatrzymali dech w piersiach. 
Kara była stokroć zashliona, pomsta słuszna, jed-
11ąkże na myśl, że 6w na wpół żywy starzec będzie 
rzezał omackiem skrępowanego jeńca, wzdrygnęły 
sie w nich serca. 

Ale on uja,wszy w połowie nó:ż, wycil'l1gnął wska· 
znjący palec do końca ostrza, tak, aby mógł wiedzieó 
czego dotyka i począł przecinać sznury na ramio­
naeh Krzyri.aka. 

Zdumienie ogam~ł-0 wszy1<tkich, zrozumieli bo-

..... 

wiem jego chęć - i oczom nie c1icie1i wierzyć. Tegtl 
jednak było im zanadto, Hlawa jął pierwszy szem­
rać, za nim Tolima, za tymi pachołkowie. Tylko 
ksiP,dz Kaleb począł pytać przerywanym przez nie­
pohamowany płacz głosem: 

- Bracie Jurandzie, czego chcecie~ czy chcecie 
darować jeńca wolnością 1 

rand. 
Tak! - odpowiedział skinieniem głowy Ju-

Chcecie, by odszedł bez pomsty i kary! 
Tak! 

Pomruk gniewu i oburzenia zwiększył się jesz­
cze, ale ksiądz Kaleb nie chcąc, by zmarniał tak nie­
sły"chany uczynek miłosierdzia, zwrócił si~ ku szem­
rz~cym i zawołał: 

- Kto się świętemu śmie sprzeciwićt Na kolana! 
I klęknąwszy sam, począł mówić: 
- Ojcze nasz, któryś jest w niebie, święć się 

imię Twoje, przyjdź królestwo Twoje ... 
I odmówił „Ojcze nasz" do końca. Przy sło ~ach: 

„odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy 
naszym winowajcom" oczy jego zwróciły się mimo­
woli na Juranda, którego oblicze ja~niało istot.nie 
jakimś nadziemskim światłem. 

A widok ów w połączeniu ze słowami modlitwy 
skruszył serca wszystkich obecnych, gdyż stary To­
lima o zatwardziałej w ustawicznych bitwach duszy, 
przeżegnawszy się krzyżem świętym, objął następ­
nie Jurandowe kolana i rzekł: 

- Panie, jeśli s~ę wasza wo la ma spełnić, to 
trzeba jeńca do granicy odprowadzić. 

- Tak! - skinał Jurand. 
Coraz częstsze bfyskawice rozś\Yiecały okna: lm­

rza była bli~ej i bliżej. 

(Przypomnijcie sobie fragment „Krzyża ków" z po­
przedniego numeru „Wiciowej Drogi". Jurand do­
staje się tam do niewoli krzyżackiej i zostaje strasz­
liwie przez okrutnego krzyżaka - Zygfryda pokara­
ny: wypalają mu oczy, obcinają język i prawą dłoń 
i wtedy z szyderstwem puszczaja, go na wo1noM. Po 
pewnym czasie Zygfryd, jak widzimy, dostaje si<! 
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Nie wfom czemu w tym momencie jakoś cały 
strach mnie odleciał i już zupełnie łatwo godziłem się 
z myśl-ą., że jednak trzeba bę-dzie opuści6 rodzinny 
dom i udać się gdzieś, Bóg wie gdzie i na jak długo. 
'A przecież rzucenie kogoś z jego własności dawniej 
nie mieściło mi się w głowie! Czy bezpośreduie ze­
tkni~cie się z tym faktem oszołomiło mnie, czy wi­
dok zbrojnych żołdaków z karabinami podziałał w 
jakiś tam psyehiczny sposób, dość, że z całym spoko­
jem zahn1ł1>m się do przyszykowania na drogę. Nim 
cl7.i1>11 się jasny ~robił, wszyscy byliśmy gotowi. 
I wtedy ojciec począł gderać do mnie: „A widzisz, 
mó~łbyś uciekn1:1,<'•. jak zaraz zobaczyłeś, a teraz pe­
wnie zabiora, cię do Prus" - co m111e trochę rozzro­
śl'iło i postanowiłem uciec, jak tylko nadarzy się 
okazja. Myśl ta coraz uporczywiej zacz~ła mi cho­
dzić po głowie. Nie zdając sobie sprawy po co, wy­
szedłem na podwórze. Poszedłem w stronę stodoły. 
.Zołnien z karabinem szedł za mną wszędzie gdzie się 
ruszyłem. Zrozumiałem, ze wyrwać się i oszukać go 
nie łatwo. Zacząłem wtedy z nim rozmmvę, ndajfl,<C, 
Ile na ochotnika chcę jechać do Prus. Stm·ałPm si ę 
być zupełnie wesołym, a jednocz.eśnie uśpić nieco je­
go czujno.śh 

. Wreszcie moment. Jeden z żołnierzy posilał się 
pod płotem, zaj~ty całkowicie tą czyrn10ścią, :iakby 
nic innego dla niego nie istniało na świecie. A drugi. 
nie wiem, czy zadumał si{) nad czymś, czy wysokie 
wfarzby nad stodołą, gałfl,zki płaczliwie zwieszające 
pobudziły jego wyobraźnię artystyczną, dość, że za­
patrzony w nie zdawał sie nie zwracać na nic uwagi. 
Powzfa/tem postanowienie. Serce poczęło mi bie 
szybciej, aż je ręką rlo piersi przycisnąłem i zdecy­
dowałem sie. na krok. 

Ruszył1>m. Cicho przeszedłem za plecami zadu­
rrumego Niemca. Nie obejrzał się. Szedłem potem 
dalej niby spokojnie. ale coraz predzej w kierunku 
zagrody sąsiada. która przylegała do naszej. Prze­
szedłem przez obalony płot. potem przez furtkę na 
podwórze. Z<iłnierzy tam nie było, bo gospodarz ten 
nie miał być wysiedlony. Stojąc we drzwiach spy­
tał·em sa,siadkę: „Niemiec nie idzie za nrn!I.~" Odpo­
wiedziała: „Nie". ·wtedy szybko przehiegłem przez 
sień na drugą stronP domu, gdzie zaraz za domem 
rosło żyto. Zytem dalej - cbylącką - pobiegłem 
w kierunku łąki, leU.,cej a stodołami wsi, a stamtąd 
zamierzałem udać się clo lasu. Już przE>chodziłem 
orzez most, gdy zobaczyłem żołnierza, zmierzajqceg, 
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w ręce Juranda, który oprócz wy:Zej wymienionych 
okrucieństw, nie zapomina ani na chwilę, że ukocha­
na jego córka Danusia cierpiała straszn~ niemiecką 
niewolę. 

BĘDZIE LEPIEJ 
JE~ELI SAMI TEGO ZECHCEMY 

Przed młodzież•a,. polską stoją szerokie zadania 
pracy w ruchu spółdzielczym. Kooperacja polska 
rozwija się i ogarnia w żywiołowym rozpędzie wci~ 
nowe dziedziny gospodarki polskiej. 

A jednak - nie tylko gospodarka, nie tylko 
uzdrowienie ustroju ekonomicznego, lecz równie.il 
przebudowa psychiki społecznej jest celem spół­
dzielczości. 

Młodzież polska, a w szczególności młoda wieś 
stoi przed zagadnieniem pracy nad tworzeniem no­
wej Polski. 

PRAWDZIWA DEMOKRACJA GOSPODARCZA 
Potrafiliśmy walczyć o niepodleg'l.ość, potrafimy 

zbudować prawdziwą suwerenność, opartą na moc­
nych podstawach demokracji gospodarczej. 

Ruch i wykładnik społeczny demokracji gospo­
darczej - to spółdzielczość. Jest ona ore,rlem mas 
pracujących, jest pomostem między wsią a miastem. 

Gdy gospodarcze formy spółdzielcze obejmą cały 
handel - zniknie pasmo pośredników, którzy bo­
gacili się kosztem rolnika i robotnika. ~1..1 

POMOST MIĘDZY WSIĄ A MIASTEM ~ 
Wiejska spó~dzielnia będzie zaopatrywała miej­

ska w produkty rolne i wszelkiego rodzaju artykuły 
sp~żywcze, otrzymują,c od niej po niższych ni>ź do­
tąd cenach fabrykaty zakładów wytwórczych i prze­
twórczych. 

Dochód z handlu zamiast bogacić przetwórcze 

Porównajcie postępek Niemców w stosunku do 
Juranda z poprzedniego fragmentu i uczynek Juran4 

da w stosunku do Zygfryda.) 
Redakcja. 

jednostki wróci do kieszeni chłopa, który będzie 
mógł podnieść swą stopę życiową. 

Bogactwo narodowe oparte na zamo'żności szero­
kich mas, stanie się podstawą siły Państwa i jego 
p~ej niepodległości, oraz otworzy drogę do roz· 
woju nauk, kultury i techniki; . 

JAK WZBOGACIŁA SIĘ ZAGRANICA 

Najlepszym przykładem jest gospodarka angiel­
ska, francuska a nawet nowozelandzka. Wsządzi.e 
tam, gdzie konsumenci - spożywczy jednoczyli się 
w spótłdzielnie, usuwając wyzyskiwacza kupca, gdzie 
rolnicy i hodowcy potrafili sami - wspólnie sprze­
dawać a nawet wysyłać zagranicę zboże, bydło, 
owoce, mięso - bogactwo wsi i ludności pracującej 

· w miastach wzrastało szybko. 
Młodzież wiciowa poRtawiła sobie za żadanie wy­

rugowanie ze wsi wszelkiego pośrednictwa. Sprze­
dajmy sami, sprzedajmy tylko spółdzielniom miej­
skim. · 

NA CO NIE POZWOLIMY 

Nigdy nie pozwolimy, aby wyzyskiwano naszą 
gromadę, nie chcemy również, aby paskarze w mia­
stach tuczyli siit na krzywdzie i wyzysku robotnika 
lub inteligenta. 

Przez spółdzielczość - do nowej, lepszej, zamoz­
niejszej Polski. Stajemy do pracy. Zapisujemy sią 
na członków spółdzielni, zachęcamy innych. Uwa­
żamy czy do naszych skleJ>ÓW nie weszli ludzie nie­
uczciwi lub obojętni dla idei. 

Chcemy, aby było lepiej. Zrobimy, że lepiej -
będzie. 
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w moj·ą stronę. Nie było rady, trzeba się wracać nie 
chca,c wleriić w jego rę.ce, a z drugiej strony czułem, 
a.e tam zauważono moją nieobecność i na pewno bę­
dzie mi ciepło. Ale trudno, może się wytłumaczę. 

W padłem z powrotem na podwó~·ko sąsiadki i tam 
mnie informujq, ź,e jestem szukany, radz~ się scho­
wa<!. Nie namyślając się wbiegłem szybko pod szo­
pę, a potem po drabinie na strych i zagrzebuj~ sica 
pod strzechą. w siano. 

Nie myślę nic, nie wiem co będzie, nie wnikam 
w to czy mnie znajdą czy nie. Jednią. tylko mam 
myśl - nie ruszać się sta,d. 

Jak długo Je:żałem nie zdaję sobie sprawy; zda­
wało mi si•t>"" ie wieki, a podobno było to zaledwie 20 
minut - gdy usłyszałem strzał, a potem wołania mo­
jej matki: „Gieniek, gdzie jesteś!" Juli miałem się 
odezwa~, gdy do uszu mych doszedł bliski niemiecki 
szwargot. Nie! za skarby nie odezwę się. .. 

Wołania ucichły ... Potem słyszałem turkot odje-b­
diżających furmanek, potem cisza ... Denerwująca nie­
pewnosć, cisza ... Wreszcie słyszę kroki po drabinie. 
Kt~ wchodził. Przyczaiłem sit) mocniej. Był to jed­
nak sąsiad, który zapewnił mnie, 2.e już wszyscy od­
jechali, a tylko po jednym żołnierzu w kaidym go-

spodarstwie zostało. Są oni jednak tak ś.piący, że 
nic z ich strony nie grozi. P0ożywiwszy się przynie­
sionym przeż są.siada jedzeniem wydostałem si~ z du­
sznego 1trychu i - w pole! 

Naremcie!. .. Byłem wolny!.„ 
Słońce 11ię jU't dobrze z południa. nachy1~ło, lel~ki 

wietrzyk przeci~gał z zachodu, zbooa szum1ąco kła;­
niafy się opuszczonymi cięli.arem zi.arna . kłos~m1. 
Gdzieś pod niebem skowronek dzw01;11ł swoJą w~ec~ 
nĄi piosenkę. - Macie..-1.anka na miedzy pachniała. 
pachniała„ 
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O bajce. trzech napojach • I perlonach 
Siedziałem sobie w mroku wieczornym i dnma­

!tem o słowikach, które całym tłumem oblegają lesz­
czyny i wiązy w pewnym ślicznym lesie i nakazują 
mi uciekać myślą z dusznych kamienic i ciasnych 
ulic miasta. Zawsze tęsknię za lasem i w obecnej 
fazie mojego życia jest to tęsknota nierealna, gdyż 
nie mogę wyjechać. Mimo to z uporem przebiega­
!l:em myślą po mchu, rysowałem znaki na korze 
bl'zozy i usiłowałem pod zeszłorocznymi liśćmi dębu 
znaleźć prawdziwego grzyba. Ten upór zastanowił 
mnie, a nierealność rozmarzenia skojarzyła mi się 
z czymś, co nas zachwyca i jest trudne jak szczęście. 
;w yszeptaiem: Bajka.- - i tak się zaczęło. 

Bajka przywiodła mi na myśl niewspóiłmierność 
między marzeniami a rzeczywistością. co mózg prze­
niósł automatycznie ua ~runt borykań się s tyciem. 
'A, jako ie życie miłośnika szerokich przest~ni 
w mieście jest regulowane szczególnie przez takie 
drobnostki jak jedzenie, więc pomyślałm. sobie, że 

zjeść dobrą kolack. to coś jak bajka. W tej zaś 
samej chwili zach~iało mi si~ pić i natychmiast 
zauważyłem, że ~.o picia mam tylko wodę. ale ze 
czasem dają. na 1)rzydział herbatę, kawę i, dla dzieci 
(więc nie dla mnie) kakao. Oto trzy napoje, 

Stąd już łat.wa droga do perlonów. R-0zmyślania 

na temat napojów doprowadziły mnie do stwierdze­
nia faktu, Ze mimo zniszczeń wojennych lodzie iyją, 
a lwia częM nawet nieźle ubiera się. Ubiór -
to dziwna -rzecż i zapewniam Was, ~e rzadko kiedy 
widywałem tyle dobrze ubranych kobiet, co teraz. · 
A jako że eleganckie ubiory są osi::i,galne tylko dla. 
handlujących (bron Boże dla marzących!), bo sta­
nowią artykuł dalszej potrzeby, więc pomyślałem 

sobie o czymś, co jest drogie jak licho i zwie się llO· 

dejrzłiwie perlonami 

Oto temat, a jak się on przewin::i.ł przez myiru 
moje - opowiem. 

* * * 
Bajka jest to opowiadanie, które pobudza nas do 

nieco smutnego uśmiechu, które nie zash1guje w na­
szych oczach na temat do rozmyślań i które wresz­
cie podoba nam się ze względu na obecnoś.ć w kaz­
dym z nas nikłej nadziei na szczęście. Bo bajka 
z reguły kończy się szcz~liwie i złe czarownice. 
zbóje, wilki oraz inne smoki giną marnie, aby kró­
lewny, rycerze, biedne dziewczęta i grzeczne dzieci 
mogły Z.yć długo i szczęśliwie. Nie sposób się obro­
ei6 przed czarem pysznego ślubu, kończącego awan­
tury między dumną. królewną, a biednym poetą. Jest 
w tym coś z muzyki, która nie da się uchwycić, 
a eieszy duszę. Wszystko to nas odgradza na chwilą 
od często przykrej rzeczywistości, przyczeni posiada 
wartość zachęty. Poza tym bajka, oprócz tego, że 
bawi i wzrusza, także i u cz y. To jest właśnie jej 
przewaga nad baśnią, która tylko bawi. Radzę so­
bie to rozróżnienie zapamietać. 

Przy okazji dobrze jes't przypomnieć sobie„ ze 
od zarania dziejów świat lubi bajki i już przed 
Chrystusem znani byli bajkopisarze chińscy, arab­
scy i greccy. Zeby sobie nie nabijać głowy nazwis­
kami wystarczy pamiętać o Greku Ezopie, na któ­
rym wzorowali się sławni europejscy bajkopisarze 
jak La Fontaine (czyt. La Fąten z akcentem na 
ostatniej sylabie) - Francuz, Andersen - Duńczyk, 
Kryłow - Rosjanin, Grimm - Anglik i u nas Kra­
sicki, Jachowicz, Lemański i inni. Nale-.ly doda6, 
że wszystkie Kopciuszki, Czerw.one Kapturki, Ali­
Baby i Madeje w dalszym ciągu chodzą po ziemi, 
tylko my ich nie dostrzegamy. Dzieje się to dlatego, 
ile przyzwyczajenie i realizm stępiają w nas poczu­
cie tego;co niespodziane, niezwykłe, granicza,ce z cu­
dem. A jednak bajka nieraz staje się rzeczywisto­
ścią i chociaż nie ma „zastosowania" praktycznego, 

•UUłfłłHtlUłUłłłlllłllHHllU.łlllltl0111łUlłllU•Ułł1UUH„lłłtllłlłHłllHlllHllllłlHIUłlłllUlłllllłltltlllUllłlłlUUHHtUllllłtUUIUIWllUU1111UłUMIHllUłlUIUllHłłUłłUHIHllHUllllHllUUHHHHlłlllllllllllłłlllle 

łłlll11Ulllłl1HUlłllllłlllłlłHHttUHłłtlllłlllllllHllHIHIUU"ttłltlłłt11111łflllfflłllłlłUłlłłllnltllUHlllł.lłlłlłlłUlłllłtłłłłlllłllUUłłltllłłlłlllllłłłłlłlllllltrlllłlUfttłłfllłłllłlllll11UllllllllłlfłtłlllłllłllttllłllłlllllllłlU9 

I było mi jakoś lekko, choć nie miałem już domu, 
choć los rodziców był mi nieznany. Czułem się, jak 
ów skowronek pod niebem zawieszony, jakby bliżej, 
jakby bezpośrednio pod okiem Stwórcy. · 

Jeszcze dwa miesiące prawie tułałem się w ro­
d?.innych choć obcych już stronach, zanim ostatecz­
nie zadecydowałem przejść. do „Generalnej Guber­
nii", jak szwabskim wymysłem tę cz~ć Polski na­
iwano. 

llfiałem tu jeszcze trochę rzeczy, które trzeba było 
przenieść przez granic!} (która lefała od mojej wsi 
w odległości około 4 km). Znajomy nauczyciel. co 
szmuglował, a jak się póiniej dowiedziałem, prze­
nosił prasę podziemną, obiecał mnie przeprawić przez 
granic~ 

Podróż była, mimo swej niebezpiecznej strony, 
dość emocjonująca. Wyszliśmy (było nas pięciu) 
nocą. Idąc żytami, rowami, mijaliśmy jakieś drzewo 
w polu, jakieś rowy, wieś, gdzie. stacjonowali gra­
nicznicy i znów pola, r.owy i jakieś drzewa samotne 
i w kępach, aż doszliśmy do drugiej wsi i tu towa­
rzysze oznajmili mi, że jestel;my już na· drugiej stro­
nie. Dziwiłem sie ogromnie, bo nawet tej granicy 
nie widzial:e:m, · 

Zostawiwszy rzeczy u przygodnych ludzi - wra­
całem, ale już dniem, po reszt!} Nie udało mi się. 
Zostałem tuż po przekroczeniu granicy zatrzymanY, . 
przez przyczajonego w życie granicznika. Szczęiś„ 
ciem był to znajomy jeszcze z czasu, gdy zimą kwa• 
terowali w naszej wsi. Poznał mnie i pyta po co idę. 
Grałem trochę na skrzypcach i on wiedział o tym. 
Prawię mu wię.c, -że skrzypce zostawiłem. Uznał jed­
nik, ie nie trzeba mnie tam puszczać i kazał mi za­
wraca6. „Ty tam nic ni mos" - powiada łamaną 
polszczyzną. Co było robić - wróciłem, ale w po­
h1dnie i tak udało mi się przedostać. 

Następna podróż z resztą rzeczy poszła równie 
gładko jak za pierwszym razem. Z powrotem za to 
mieliśmy nielada przygodę. Przybywszy do ,,Guber­
nii" jeszcz~ przed pół~10cą, zamierzaliśmy ~rócić na­
tychmiast nocą. Było nas sześciu. Jeden z rowerem, 
co było naszym największym utrapieniem, bo rower 
od czasu do cza:su szczękał po nierównym polu. Mi­
nęliśmy jednak szczęśliwie granicę„ idąc jak duchy. 
Ciemno było, że choć oko wykol, Zaledwie majaczy• 
ły się postacie idących. Doszliśmy wreszcie do 
miejsca najbardziej, zdaniem moich kolegów, niebez­
piecznego. StałY. tam mendle z ż~tem, w których lu-
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to przecier;; budzi w nas tęsknotę za czymś lepszym 
i cieszącym Ju;;z r:r zmęczunego człowieka. 

Tak, tak - nie wszystko, co niezwykłe jest bajką. 
Chociażby taka sprawa trzech napojów. Czy wie­
cie np., że ojczyzną kawy nie jest, jak sobie wyobra­
ża przeciętny mieszczuch, Brazylia, lecz Abisynia' 
Nie dosyć na tym, wyobrażcie sobie, pomysł picia 
kawy z cukrem przyszedł ludziom do głowy dosyć 
pMno, a w każdym razie nie Abisyńczykom, którzy 
uwariaj~, że kawa jest znakomita z ... solą. Oóri; Wy 
na toT ·wy, którzy wiecie, że słodzona kawa to ra­
rytas i którzy jesteście w mofoości na dodatek za­
prawić ją mlekiem~ 

„Sprawa" herbaty jest rhwnież ciekawa. Podob­
no my, Europejczycy, nie wiemy co dobre. Ojczyzną 
herh ·1 ty jest wschodnia Azja i, wyobraź.cie sobie, 
Chi1\czycy piją ją niesłodka,, a biedni kulisy (robot­
nicy) uważaja, za luksus zafundowanie sobie cegiełki 
herbaty, znprawionej krwią bydlęca,. To nie żarty! 
My tego nje robimy, bo nie chcemy naślado-wać Chiń­
czyków. którzy mają b. brzydki zwyczaj zajadania 
się jnskóiczymi gniazdami, czy nawet szrzurami. 
Wspomnę tu jeszcze, że herbata jest narodo-wym na­
pojem w Japonii i piciu jej towarzyszy specjalny, 
poważny ceremoniał. •rrzeha dodać, że Japof1czycy 
pija, herbat~ gorącą jak u krop, bezwzględnie niesło­
dzoną i ... zieloną, to jest niesuszoną, jaka do nas do­
ciera. 

Kakao luhi klimat gorący i najwięcej produkuje 
go Ekwador (południowa Ameryka). Jest to ładnie 
kwitna<.le drzewo (kawa i herbata - krzewy), które--· 

go owoce posiadają ziarna o pięknym zapachu. Te 
ziarna wystarczy zemleć, aby otrzymać proszek, któ­
ry europejczycy natychmiast zaprawili wodą i cuk-i 
rem. Kakao przywieźli do Europy w początku XV] 
wieku konkwistadorzy (zdobywcy) hiszpańscy, któ.; 
rzy po zrabowaniu indyjskiego złota nie mieli jutif 
co wywozić. Przemyślność europejska nie długo wy„ 
kombinowała z kakao czekoladę, którą się sporza,dza 
z proszku kakaowego (albo poprostu z masła kakao-. 
wego) tłuszczu, cukru, mleka i t. p. Wyobraźcie so­
bie jakie było wrażenie dziewczyny, która otrzymała 
pierwsz::i, z wszystkich dziewczat kawałek czekolady: 
od wielbiciela. ' ' 

Jeśli chodzi o płeć piękną, to mę;fozyzna jest sta• 
nowcz-o za mało wyrozumi!tły. To, że kobieta prze­
ważnie lubi słodycze - mężczyzna jakoś znosi, ale 
stroje! Nie ma męża, który by z niepokojem nie 
przechodził w mieście obok wystaw sklepowych i nie 
odwracał uwagi żony od cudowno,;ci wystawowyr•h. 
Jak wiecie jednak - wszystko na prórlno, bo kobieta 
nie byłaby kobi~ta,, gdyby nie chciała się ładnie 
uórać. • 

W obecnym, powojennym świecie sprawa jest 
o tyle trudna, że wszystko jest drogie. - Chociażby 
takie pończochy! Czy wiecie, że urzędnik miejski za- . 
mbia miesięcznie przeciętnie około 2 tysięcy złotych'. 
gotówlrn,, to jest akurat tyle, ile wynosi pewien drob­
ny wydatek na wnę. Ten d~obny wydatek - tó 
perlony. 

Perlon jest to właściwie nazwa substancji, otrzy• 
mywanej przy suchej destylacji węgla. Sustancja ta. 
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bili czatować granicznicy. Sunęliśmy jak cienie, 
boja,c się nawet oddychać. Jeszcze sto metrów, jesz­
cze pięedziesiąt, dwadzieścia ... Jak na złość i·ower za­
grzechotał, aż się echo rozległo. Za nami błysnęa'Y 
latarki elektryczne. Rozległo się: „Halt! Halt!" 
a potem świst kuli i huk strzałów. Popadaliśmy, 
gdzie kto mógł na ziemię. Obok mnie biegiem prze­
dudnili buciorami granicznicy. Było ich trzech. 
Czwarty z tyłu jeszcze, świecąc latarką szukał po 
r~ysku. Swiatło jego latarki liznęło mnie z wierzchu, 
strumień światła popl'yna,ił dalej. Zauważy, czy nie 
zauwa"ty! Lecz kroki zblii:lały się. Jui są tu't, tuż ... 

„A ty cholero" - słysz-ę nad sobą. Czuję kopnier 
cie w bok, więc wstaję z głupi~, wystraszona, minąi. 
Dostaję porządnie w twarz, poczem żołnierz świeci 
mi w oczy. „A to ty!" - Niemiec teraz uśmiecha 
się.. Jest to ten sam, który mnie poprzednim razem 
złapał. „I po co ty idziesz nocą, szakrew"! - pyta 
mnie. „Bo.ś tamtym razem w dzień mnie złapał" -
odpadem mu już nieco pewniejszy siebie. „Ha" -
śmieje się grubiańsko. Bierze mnie za ramię. „chodź" 

powiada. Idę z nim na komender Po drodze usiłu­
ję mu wytłumaczyć, że jednak cbce koniecznie swoje 
skrzypce przenieść. U daje bardzo surowego, ale ja 
czuj~ że źle nie be(dzie. Dochodzimy do budynku ko­
mendy. Czterech moich towarzyszy stoi ju:ż tam 
z grnnicznikami (pią.ty jakimś cudem zwiał) i tłu­
macz~ sie J"ak moga. Puszczono ich, ale towar jaki . ( . 
posiadali zabrano. Zostałem sam z czterema szwa-
bami. Nie ba!J'em się, bo miałem nadzieję, ie mnie 
puszcza,. tym bardziej„ rze nic u mnie nie znaleźli 
Chciałem jednak im koniecznie wmówJć, by puszczo-

no mnie do „Rzeszy". Nie zwa:żali na mnie, ale coś 
za wzięcie szwargotali między sobą, przy czym mój 
protektor coś im chciał przetłumaczyć. Domyślałem 
się, ie chodziło o mnie. 

Tymczasem ściemniło się jeszcze bardziej i zaczął 
mżyć drobny deszcz. Byłem cienko ubrany i poczu­
łem po sobie dreszcz zimna. Schowałem się tedy za 
jednego ze szwabów, chroniąe się od wiatru i desz­
czu. Mój protektor zauważył to. Pomacał mnie po 
rękawie i widza,c, że oprócz cienkiej bluzki nic nie 
mam na sohie, powiada: „No chodź, nie pójdziesz 
tam, mu5isz iść nazad". Próbuję oponować, ale sły ... 
szę: „Cicho! uciekaj, a jak jeszcze roz cie złapiewa. 
to poje<lziesz na Plock, rozumiesz!" Kiwnąłem gło-; 
"'.ą i mruknąwsy coś w rodzaju „danke ser" ruszy„ 
łem w sti·onę „Gubernii". Niemcy szli za mn4 wol-

. no, coś szwargoca,c. Oddaliwszy się nieco od niell 
przykucn~1łem i zauwariyłem, ie skręcili w lewo. 
W tedy ja jeszcze trochę naprzód i w prawo i wio~ 
z powrotem do Rzeszy. Nim zorze zaczęły świtać, 
byłem jui na miejscu. -

Wtedy ja jeszcze trochę naprzód i w prawo i wio~ 
strony. Odtąd mia.1'em prowadzic życie wysiedleńca., 
aż do wyzwolenia. Płynę!'() mi ono prawię monoton-i 
nie. Jedyną emocją· była praca konspiracyjna. 

(c. d. n.) 

Ziarek Eugeniusz 

(Autor jest słuchaczem lrnrespon<lencyjnych kt~ 
sów gimnazjalnych ZMW RP „Wici" ze wsi Sielce, 
p. Gostynin. Powyfi.szy obrazek prz.ysłał jako wy_-. 
pracowanie z jęz.yka polskiego). · 



Nr. 4 WICIOWA DROGA' Str. 9 

upłynniona specjalnymi środkami chemicznymi, 
wstrzykiwana jest w cieniutkie rureczki i po zastyg­
nięc;,u tworzy nić, mocniejszą 12 razy od jedwabiu 
naturalnego i odznaczajfl,ca się znaczną rozcia,gliwo­
ścią. Odporna jest również na zmiany klimatyczne, 
a największą jej zaletę stanowi niezwykła wytrzyma­
łość na tarcie. W doświadczeniach nie ulegała zmia­
nie przy potarciu jej 75 tysięcy razy. Z nici takiej 
łatwo już było otrzymać tkaninę, potrzebna, zwłasz­
cza w przemyśle wojennym (spadochrony). Oczywi­
ście, chytrzy fabrykanci wykombinowali słusznie, że 
z takiej nici byłyby niesłychanie mocne po-ńczochy. 
W ten sposób powstały wieczne pończochy - per­
lony. 

Naszym miłym czytelniczkom powiem na ucho, Ze 
w Polsce, na Dolnym Sląsku joo została urnehomio­
na fabryka perlonu. Perlon jest wynalazkiem nie­
mieckim, ale tego samego dokonali Amerykanie 
(u nich nazywa się to nil) i podobno Rosjanie. Po 
ust~pieniu ze Sląska Niemcy zniszczyli faoryki, ale 
nasi inżynierowie potrafili zrekonstruować maszyny 
i natrafili na tajemnicę produkcji perlonu. Obecnie 
produkuje się podobno około 4 kg perlonu dziennie 
(Niemcy - 50), a jeśli macie czas to policzcie ile 
z tego byłoby pończoch, skoro jedna , para waży od 
30-40 gramów. 

Ale nie mówcie o tym nikomu! 

Haj ot. 

Hu'"or 
Rozprawie sądowej przewodnicz.-s ~zuJący w pra~ 

wo sędzia. Zeznają trzej świadkowie. Sędzia, oder­
wawszy oczy od akt, spogląda na świadków, siedzą­
cych obok siebie i pyta pierwszego o nazwisko. Na 
to drugi: (-

Rafał Kalina. 
S~dzfa: - Ja się pana nie nvhm. 
Na to trzeci: - Przecież ja nic nie mówię. 

@-
r 

hłzle iJo nieba. 
Władek jest znany z dwóch cech. Pierwsza, te jest wesoły, 

a druga, że mu brak ao najmniej piętnastu zębów. W związku 
z tym powiada kiedyś do kolegi: 

- Wiesz co Wacek? Pan Bóg to mnie nie może skara! 
piekłem. 

- A to dlaczego? 
- Bo czym bym w piekle zgrzytał? 
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Próbka inteligencji 

Jest to gra, z.nana zapewne większo.ści Czytelni­
ków. Polega ona na układaniu wyrazów z liter in­
nego, .zwykle dłll'Ższego, wyrazu. W dzisiejszych Roz­
rywkach Umysłowych wprowadzamy pewną nowoM, 
a mianowicie zamiast używać w grze jednego wyra­
zu, należy posługiwać sil} dwoma. Wyrazy te, to na• 
iwy kwiatów: -

1. Chaber, 2. kaczeniec, 3. lilia, 4. maciejka, 5. ne­
nufar, 6. powój, 7. stokrotka. 

Biorąc po dwie nazwy kwiatów (według podanego 
ni'żej zestawienia) utworzyć 8 wyrazów o podanym 
znaczeniu. Nazwy kwiatów zast~ujemy numeracja,. 
jak WY"i.ej. · · 

Przykłady: 

1+4 - niezwykłe opowiadanie, czyli: ehalier -+ ma· 
ciejka - bajka. 

1+ 7 - napó.j, czyli: chaber+stoluotka - łlerbata 
Znaczenie wyraz.ó-w: 
1) 1+2 - Broń wojskowa 
~) 1+a - Coą.zienny artykuł spooywczy . 
3) 1+ 7 - Zespół cech. zamiennych, cechy istotne 
4) 2+a - Zjawisko niepOftądane .w 2) 
5) 2+ 7 - Pospolity wąrż l_eśny 
6) 4+5 - Pa1~stwo w Europie 
7) 4+5 - Zasłona na okno 
8} 6-1-7 - Miasto nad Wisłą 

:tamigMwka sylabowa 

Z podanych nillej sylab utworzyć wyrazy, z któ­
rych wziąć po dwie pierwsze litery, dodać po kolei 
i odczytać rozwią,zanie. Tam, gdzie ma być samogł-0-
ska i spółgłoska, trzeba z konieczności wzi~ jedni;} 
literę:. 

S y l ab y ~ ar, bo, ezo, ~. g~, i, i, la, la, le, !ło 
ma, sław, sta, sze, ta, wan, zero, zo, te, znin.. 

~naczenie wyrazowi 

1. Miasto w Poznanskim 
2. M~kie imię rosyjskib 
3. Samogłoska 
'.4. Broń wojenna 
5. Zły odwet 
6. PrzywQdea buntu cM<>pskiego 
7. Cz~ głowy 
S. Ptak (odrzucić pierwszą literę) 
9. Spółg~oska 

10. Imię męski~ 
U. Metal pospolity. 

„ 
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Nasi poe~i • • • 
1 pisarze 

·JAZDA CHŁOPY 

Jazda chłopy, do robotyl 
Wia:zać w snopy, znosić w Iiopy, 
Niech robotę znać!.„ 
Boć trza przecie to, co sielim, 
Co urosl•J .1 co zżelim, 
Do swych stodół brać!. .. 
Jazda, z życiem, żwawo, żwawo 1 
Puszczać cepy w lewo, w prawo, 
Tak jak kogo staćl.. 
Boć w robocie życie bije, 
Przez robotę chłop odżyje; 
Chłop ją musi brać!... 

Henryk J akóbczvk 

SOWA 

Noc rysowana węglem - drżą gwiazdy jak dżet 
i ziemia śle westchnienia z ust z czarnego pluszu. 
Sniły smukłe dziewczęta, ziewał w ziemi kret 
i sowa zahuczałó"koło lisich uszu. 

Czamoksięsko dostojny wąż, czarny w~óż lasu 
pochylił się ku pierc;iom mchów, ku rojom ciem,­
słowik ciszę posrebrzył sw 1m smyczkiem z atłasu, 
więc sowa rzekła: - Szkoda mi nocy na sen. 

Juliusz Wirski 

HUSTAWKA 

Była deska na pniaku, 
a miała dwa końce; -

Józef Mozga 

.. TTRZĘSA WISKO 

Zalała sina topiel jasne źrenice dni -
przesiąkła w głębię serca, co o miłości śni. 

Chyboce bure bagno ludzkie żywoty w krqg _. 
czas krwawy czarną cieczą w skorupę ziemskq 

wsiqkt. 

Pasmami ciągną myśli na skrzydłach sinych 
mgieł 

obsiadły martwy popiół spalonych dawno dzieł. 

Przegniły zaduch krąży wokół cudownych snów -· . 
obłędny taniec śmierci igra nad świetem znów. 

Syczący bulgot słychać, zieje zawiści ciecz -
.niebieskie kałuź ślepia pragną cynizmem siec. 

W bezdennym trzęsawisku moce piekielne tkwiq -
ścierwem się ludzkim karmią, ludzką się poją 

krwią. 

Migają błędne ognie w ciemną, oślepłą moc -
zwołują ludzkie duchy w tajną zaklętą moc. 

Bulgoce trzęsawisko, boć życie w głębi gra -
szatańskie moce zmoże miłość co wiecznie trwa. 

(Małym wiejskim Basiom) 

Na jednym siadła Basia w wianuszeczku z maków, 
na drugim siadło roześmiane słońce! 

I zaczęli się huśtać do góry : na dół, 
a śmiali się ludzie, a śmiali1-a jak, zarl:t'.t: powiem. 
Basia sł~ń~em się śmiała i polem i sadem, 
a słoneczko Basiuniq ,miedzą i sitowiem 1 

WICI-SZKOŁ·Y-SAMOKSZTAl.CENIE 
1111-111-111-m-1111-1111-1111-1111-1111-111~111-u-~-"~ 
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NADESZLY WAKACJE 
Przed nami okres blisko trzech miesięcy. Wypada zastano­

wk się, jak należy spędzić ten okres z największym pożytkiem 
dla siebie a przede wszystkim dla naszej Wiciowej Idei. Idziemy 
na wieś bogatsi o roczne doświadczenie w pracy wiciowej, bo­
gatsi w zasób zdobytej wiedzy, i to musimy wykorzystać. 

Przed wojną bylo nas o wiele mnej niż dzisiaj - nas wiej­
skiej młodzieży studiującej i ze smutkiem musimy stwierdzić, 
ż<: rola studenta-chłopa na wakacjach ograniczała się do wizyt 
u nauczyciela czy ksi ędza w celu rozegrania partyjki brydgea, 
czy uczestniczenia we wszystkich zabawach w najbliższym mia­
steczku, gdyż student na wsi nie miał „z kim żyć". Nieliczna 
grupka była tych, co inaczej pojmowali swe obowią zki waka­
cyjne, co z zapałem oddawali się pracy społecznej w swej gro­

madzie. 
Dziś wakacje nasze musimy pojmować inaczej, nie jako 

okres bezczynności i zupełnej ignorancji życia naszych ojców 
i braci. Na nas akademikach wiciarzach ciąży dziś obowiązek 
oddania się pracy dla gromady chłopskie; dla idei Ruchu Ludo­
wego, by nadrobić to. co utraciliśmy skutkiem niedbalstwa na­
szych kolegów poprzedników. Nam nie wolno więcej traktować 
swej rodzinnej strzechy jako miejsca skąd otrzymuje się ciężko 
przez ojca zapracowane pieniądze. Musimy dziś pokazać, iż mi­
mo życia w innym środowisku, duszą jesteśmy zawsze przy 
1>wych najbliższych, przy zagonie rodzinnej roli. 

Pierwszą najważniejszą czynnością wiciarza akademika po 
pi 'Y jeździe do wsi winno być zbliżenie się do gromad} wicio­
wej, a jęśli takiej jeszcze nie ma, zorganizowanie jej. Wiemy 
d' ·l:>rze wszyscy, z jaką nieufnością odn'osila się młodzież wiej­
sl;a do przybyszów z miasta . I słusznie, bo czyż student nie 
lehceważyl na każdym kroku swych kolegów z którymi nie­
dawno krowy pasa!?, czyż nie unikał koleżanek, które „nie od­
powiadały mu towarzysko"? A wszystkie kobiety szeptały zgor­
szone „panicz przyjechał, wsi się ·wstydzi". A ile bólu sprawiało 
się tym matce, ojcu? 

Dziś nie wolno nam w ten sposób postępować. Musimy 
wstąpić w gromadę wiejską jako koledzy do kolegów 4 szcze­
rze i bezpośrednio do gromady tej podejść. Być może, że pow­
shmie w stosunku do nas pewna nieufność, ale ta Sf:Ybko znik­
nie byleby postępowanie nasze było bezpretensjonalne. 

Okres wakacji, to olbrzymie pole do popisu dla nas koledzy. 
Wiciowa praca w wielu kołach stoi ugorem. Nauczmy naszych 
wiejskich kolegów tej pracy. Gromadźmy ich w świetlicy 

a w braku tejże w pierwszej lepszej izbie czy stodole, wylluma­
czmy im ideologię naszego Związku, wytłumaczmy im po­
hzebę organizowania się, opowiedzmy im o historii Ruchu Lu­
dowego, o tych wszystkich „górnych i chmurnych" rhwilach 
mas chłopskich, powiedzmy im, że nadszedł dla nas dla chło­

pów moment kiedy stajemy jako decydujący współczynnik 

w r>afistwie, aby je urządzić w myśl chłopskich zasad zbratania 
i sprnwiedliwości społecznej. Powied zmy im iż polepszenie na­
gzej doli od nas samych zależy, że na ż adną łaskę czekać nam 
nie wolno i nie potrzeba, gdyż rozbudzeni w masie sami sobie 
'1famy radę, należne nam miejsce w pa!ls twie zająć. Zwróćmy 

zasadniczą uwagę w czasie naszych pogC1danek na potrzebę 

·oświaty, czytelnictwo, dokształcania się zawodowego, spóldziel­
czl'go itd., wytłumaczymy im, iż dopiero wtedy będziemy mogli 
sami o sobie st~nowić, gdyż wszyscy w swej masie będziemy 

uświadomieni, gdy wydamy ludzi moJ!ących bez tn1du zając 

najwyższe i najniższe stanowiska w życiu państwowym i spo-

łecznym nie wyrzekających się chłopskiego „ja". 
Innym przejawem naszej pracy wakacy jriej niech będzis 

nauka współżycia. Musimy naszym kolegom wskazać drogi 
uczciwej i zdrowej zabawy, musimy oduczyć burd i awantur, 
które niestety tak często mają miejsce na wiejskich zabawach. 
Wiejski teatr, inscenizacje, wycieczki, toć to tak olbrzymie pole 
działania . Wzbudźmy wśród naszych kolegów zainteresowanie 
przejawami sztuki i kultury ludowej, zachęćmy ich do oi e l ę~no­

wania jej przejawów. 
Nie mniej ważną stroną będzie zwrócenie uwagi kola na 

wieś rodzinną , na jej braki, potrzeby, na możliwości zaspakaja­
nia tych potrzeb przez zbiorowy wysiłek kola. Lecz nie ograni· 
czajmy się do odcinka młodzieżowego. Idźmy też do star~zych . 

Chętnie wysłuchają gdy im mówić będziemy o aktualnych spra· 
wach dotyczących życia chłopskiege, gdy zorganizujemy kilka 
wieczorów dyskusyjnych. A ile sami skorzystamy z prostych 
lecz jakże mądrych chłopskich wypowiedzi. 

Idźmy do grupki inteligentów wiejskich. Przekonajmy na· 
uczyciela iż obok nauki czytania i pisania ma on dziecko wsi 
wychować na człowieka, ma mu dać zasady na cale życie. 

A wiemy dobrze wszyscy co znaczy dla wsi dobry nauczyciel. 
Idźmy do księdza, który przeważnie zrozumiał iż jegc polityka 
rzucania gromów z ambony na przejawy samodzielnej pracy 
wsi była niewłaściwa i wywoływała wprost przeciwny skutek. 
Niech swym wpływem, stanowiskiem, współżyciem z ludźmi 

oddziaływa w kie.runku umoralnienia, tak bardzo pod tym wzglę­
dem zaniedbanej wsL Idźmy wszędzie. Do Gminy, do Milicji. 
Wszędzie tam ludzie nasi - chłopi, którzy niestety często Jesz­
cze owiani mmbem swej władzy, wzorują się na swych przed­
wojennych poprzednikach i stosują metody wielce niewlaściw~. 

budząc tym nietyle strach ile wzardę i nienawiść. Dajmy im 

poznać w rozmowie w delikatny sposób. iż postępują niewłaści­

wie. Przypomnijmy im strzechę z pod której wyszli . Przyczyni 
się to w wielu wypadkach do złagodzenia ciężkiej atmosfery 
nieufności a nawet wrogości istniejącej między wsią a wła­

dzami administracyjnymi. 
Wydaje mi się, iż każdy student wiciarz ma w czasie wa­

kacji olbrzymie zadanie do spełnienia . Stanow.imy poważną gru­
pę chłopskiej młodzieży studiującej. Mamy tworzyć pewne no· 
we wytyczne pracy na wsi. Obserwujemy w czasie wakacji 
wszelkie przejawy chłopskiego życia , co chłop myśli, jak czuje, 
a będzie to dla nas bardzo cennym. Słychać glosy domagające 

się rewizji naszej ideologii, wprowadzenina nowych form pracy. 
Być może, ie dotychczasowe są przestarzałe. Wyczujmy czego 
pragnie wieś J ten rodzaj pracy już raczej osobistej polegają­

cej na przemyśleniu różnych kwestii, na skrzętnym notowa­
niu ohserwacji jest również bardzo, a bardzo ważny. 

A więc studenci wiciarze. Niech żadnego nie zabraknie 
w swej rodzinnej wiosce. Niech każdy dołoży bodaj małą ce­
giełkę do wielkiego gmachu przez nas budowanej Polski Lu­

dowej. 
Pelc Jullar.. 

Powyższe zalecenia dotyczą - według nas - tylko tych 
Wiciarzy-Akademików, którzy istotę działania wiciowego prze­
żyli głęboko i dokladnie. Dla innych właściwsze wydllją ,J'l!m się 

formy pracy zawarte w artykule kol. Screjskiego Jerzego p.ł. 

„Idą wakacje" (Wiciowa Droga nr 2). Arlykuly l<oL Pelca i k0l. 
Serejsldcg-o uzupełniają się d1 j:ic w 'urrii> wszccrist• 0o111ie uj1ily 
pro!Jlem pracy akademików w lert>nie - Reclakc i&. 
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o LISTY ZE WSI 
Sobótki w Koriskich 

Poproszono nas, abyśmy wystawili sobótki w Koń­
skich na zakończenie święta Morza. Publice konec­
kiej zostało to uroczyście zakomunikowane po aka­
demii w oranżerii: „zakończenie Święta Morza odbę­
dzie się nad „Bałtykiem" koneckim - Browarach. 

Koło Młodzieży Wiejskiej „Wici" z Kornicy wy­
stawi wspaniała, rzecz - wianki, chóry, etcetera, 
przybywajcie, przybywajcie!!! 

Kto był z Kornicy na Akademii ten wyszedł z gło­
wą podniesioną, oraz - z głową pełną strachu. Dla 
1\oruicy sława. No tak. ale czy pójdzie dobrze'i 

Przyszła niedziela. Trochę bolała nas głowa,' bo 
pogoda nie była bardzo wyraźna, a wiceprezes utrzy­
mywał, że ponieważ chmury ciągną z Modliszewic -
deszcz murowany. Co wiceprezes - to wiceprezes, 
jak tak powiedział - to tak musi być. Tymczasem 
wyłoniła się druga przeszkoda; o szóstej po pohldniu 
miało przyjechać do Końskich wojsko. Jak zwykle 
w tych wypadkach - dużo szumu, krzyku, ludzie 
ciekawia, się młodymi cb:łopc-ami, więc u wszystkich 
zrodziła się myśl, że nic z tego dziś nie ~dzie. 

Pierwszy goniec wysłany w południe do władz 
w tej sprawie, choć nie widział się z nikim, utrzy­
mywał na podstawie własnej wyobraźni, że dzisiaj 
nie będziemy się mogli popisywać w Końskich, bo­
wiem wojsko chodzi po trotuarach, samochody po 
ulicach itd. 

Trudno! Z rozpaczy poszliśmy do świetlicy. A tu 
jak :v.a złość pogoda robi się piękna! Tanczymy. Ja­
koś nie idzie... Śpiewamy - jeszcze gorzej ... 

Pogodzeni z losem stoimy grupkami i naradzamy 
się co robić. Na boisku brakuje piłki, do innych za­
baw - humoru, więc każdy stoi i gwarzy. Tymcza­
sem ria „spienionym... rowerze'" nadjeżdża Misiu -
drugi wysłannik do Końskich: jedziemy do Koń­
skich!! ! - krzyczy. 
Więc jedziemy!!! Najwyższy czas szykować się. 

A tu Południca (jedna z głównych artystek) poszła 
tlo lasu, a Kwiat Paproci dostał bólu zębów, chórzy­
ści też są w proszku. 

Na skutek dobrej organizacji momentalnie wyru­
szylii;;my na poszukiwanie, a wszyscy zaczeli się po­
trochu szykować, czekając na konie, bo {)rzecież 
„brać świętliczarska z Kornicy" musi zajechać z pa­
radą. 

W ostatniej chwili okazało się, że wianków nie 
ma. gdyż kaidy zwa,tpił w dzisiejszą imprezę. 

Wozy nadjechały! Pierwszy wóz sołtysa, drabi­
niasty, umajony zielenią, zosta'ł naładowany czarow­
nicami, świetlikami plus dwie koleżanki: Zin ta 
i Janka, które miały się zająić charakteryzadą tych 
artystek. W ostatniej chwili zjawiła się z rozwi'1-
nym włosem, lecz z anielskim uśmiechem - Połud­
nica. 

Na clrngi wó.z wpakował się chór i orkiestra; wi-
. docznie za dnżo Gsób wsiad'ło, bo już na miejscu sły­
chać byto jakiś trzask. Ale ruszamy pełni uniesie­
nia, śpiewając piosenki. Drugi wóz, choć w nim coś 
trzeszczy, p~dzi w zawody z pierwszym. Mija go. 
Jeclaiemy dalej, myśla,c jak to lH;dzie, jeśli nikt nie 
prsyjc111.fo. Uaptem, niedaleko Budowy, coś się zakot­
ło~ało w pierwszym wozie, jakiś krzyk i pn.trzy.: 

my ... H1 Wóz połamany, a wszyscy leżą na ziemi, je­
den na drugim. Wstają. Każdy albo kuleje, albo 
i·ęką nie rusza, cały obsypany kurzem i wszyscy, 
udają się (obrar.leni oczywiście) w stronę Kornicy. 
A z nimi znalazł się, co najgorsze, nasz kierownik 
orkiestry, Jędrek. Mandolinę trzyma w ręku, chyba 
ocalala, ale samL. obsypany ziemią, spodnie podar­
te, ręka pokrwawiona, nogi poobijane... Nie patrząc 
się ani w prawo, ani w lewo, tylko przed siebie, od­
wraca się i idzie też do Kornicy. O zgrozo! Co to 
będzie1 Jak się uda bez niego impreza, .Jak go prze­
błagać, aby porzucił gniew kipiący w nim, a poszedł 
jednak z nami do Końskich - tak myślał drugi wciz, 
t. zn. wszyscy artyści w nim jad::icy. W Ó'Ż 1·usza jed­
nak, bo już pć~no. Oglfl,damy się, a tu wszyscy, 
wszyscy ... ida, za nami. Pierwszy gniew minąił, roz­
są.dek przeważył. A na czele jedzie na rowerze ... Ję­
d1:ek, ale jak uprzednio, też nie spojrzy ani w lewo, 
ani w prawo, tylko wprost przed sienie. Po drodze 
wstą,pił do szpitala, gdzie siostry zrobiły mu na prf;•l~ 
ce opatrunek, a jeszcze gdy się dowiedziały, że to 
członek orkiestry kornickiej, to dopiero koło niego 
chodziły! 

Jeden z kolegów stał pod oknem szpitalnym i po· 
dobno nic nie słyszał tylko: "cholera, jeszcze no~i, 
rece to głupstwo, tylko, cholera, spodnie podarte, 
cholera, i nie będt'I, l!rał. cholera, jeździiem wierz· 
chem, cholera, i nie spadłem, a dziś ... " itp. 

\\T mie~cie pustki.„ Zastanawiamy sie, co to ma 
znaczyć1 ... 

Doje'.ldżamy do ulicy Browarnej, a tam tłumy 
cia,gną w stronę stawu i dowiadujemy się, że na 
miejscu oczekują z niecierpliwością ... tłumy na nas. 
Tłumy ludzi ... tysiące, tysiące ludzi.„ Wszystko prze· 
szlo nawet najśmielsze oczekiwania ... 

-Jedziemy. A obok nas, obok naszych wozów, cia­
gna, tłumy ludzi Dojeżdżamy nad staw i jak okiem 
sięgnąiC naokoło niego widzimy mrowie ludzkie. Or­
kiestra zaezyna grać marsza. To podobno na naszą 
cześć. Ludzie biją brawa, okrzyki: „Niech żyje Kor­
nica! niech żyj~ polskie dziewczęta! itp. I tak dalej 
i tak dalej, w~rQd wiwatów i okrzyków zajechaliśmy. 

Dużo czasu upłynęło zanim milicja, harcerze i 
straż pożarna mogła doprowadzić do wzglętlnego h­
du. Każdy się pchał, każdy chciał widzieć. Nic nie 
pomogły pochodnie. więc w harmidrze rozpocz;ęła się 
„Noc Swiętojańska". 

Biedna Paproć - w głównej swej roli nieposza­
nowana, popychana na wozie przez natrętnych wi­
dzów - to samo świetliki. 

Mało kto poczP,tek słyE:zał, poji;ł treść - co było 
najważniejsze. choć gra była jeszcze lepsza niż '" 
Ko1:nicy. Taniec świetlikow wypadł wspaniale. 

Dopiero przy czarownicach tłum się uspokoił, 
gdyż starosta zagroził, że jeśli nie uspokoją się i nie 
bedzie porz!l,dlrn - wszyscy rozejdą si~ i przedsta­
wienia nie bP,dzie. 

'l'rochę to pomogło. Przestali się tak rozpychać • 
Chóry popychane również - trzymały się dzielnie. 

Chóry, jak większość osą·dziła, były wspaniałe, choo 
dyrygentka chóru, a raczej jej zastępczyni wymachi­
wała rękoma jak cepami. 

Zakończenia całości nad stawem też nie było z ra­
cji wielkiego tłoku i dość późnej pory. 



Kornica wymaszerowała z „placu boju" śpiewa­
ja,c, zresztą tym razem dość nieudolnie. Odchodza,c 
przeprosiły nas władze koneckie za duży nieporzą­
dek i zachowanie się ludzi. ale co oni winni~ Chcieli 
tylko wiil.,.;"~- Nasza wina, żeśmy marne miejsce 
wybrali. 

• Janka. 

Ko„•;iica jest nadzwyczajną wsia,. Rządzi tam nie-

podzielnie Koło Młodzieiy. Pracę zorganizowali so­
bie wzorowo. Między innymi rednauja, własny mie­
sięcznik p. t. „Młoda wieś pisze". Powyższy opis So­
MtPk jest przedrukiem z n-ru 2 tego pisma. Na ta-
lentach Kornicy nie zbywa. Prawda~ 

) (Redakcja) . 

~ GOSTICOW"IE 
P o raz pierwszy w Wyzwolonej Polsce m ieJiśmy 

moi..noś.ć obserwować piękne „Sobótki" nad J'zeką 
Ner, wykonane przez uczniów Powiatowej Szkoły 
G ·~· >odarstwa Wiejskiego w Gostkowie. 

,Już o godz. 6 wieczorem orkiestra wojskowa. skła ­
rfa .i ąca się z 8 osób, wyst1:1,piła z konceetem w sali 
swietlieowej w parku tejże szkoły, potem nastapiły 
ta{1ce. Kiedy zapadł zmrok wystrzałem rakiety dnno 
znak. że zbliża sie „NoC' Swi~tojańska". Tłnm podą­
ż:d do parku nad rzekę. Za rzeka wśród drzew na 
t le> kolorowych lampionów siedziała grupka dziew­
cr.t. wijąc wianki. 

Przy morinorfl nilo chóru dziewczłjt pięknym prze­
m · wieniem dyrektora tejże szkoły otworzono scenę, 
w kilku słowach okre~laja,c znnczenie sob6tek; słowa 
popłynęły wraz z szmerem wody, a niemilknące sal­
wy i brawa roznosiła cisza wśród noey. 

Przy zapalonych oimiskach. wiejska Maryś zroz­
p~czona po opnszczeniu jej przez Jasia, przyszła 
z wiankiem nad wodę. Widząc to chłopcy i dziew­
cz~ta, pięknymi piosenka mi zaczęli rozweselać stra­
pioną, rzuca.iąc swoje wianki w wodę. Płomienie 
0!.''1 ia rozjaśniały całą scen{), entuzjazm tłumu oraz 

salwy wojskowych nie milldv 0hr\r cM01wów i rl7iew-
cząt odśpiewywał coraz to 11 " melodie. Pi P, knym 
kujawiakiem obtańcowywano parę zakochanych -
Marysię z nowym jej partnerem. 

O północy chłopcy i dziewczęta ruszyli na poszu­
kiwanie kwiatu paproci, tłum podążył za nimi. Na 
sali przy dźwiękach orkiestry bawiono się do białego 
rana. JĘdzie panował humor, tańce, muzyka i śpiew. 
Dzieki profesorowi tej:ie szkoły, ob. Goź<lzikowi, mi­
łoś11ikowi i znawcy życia ludu wiejskiego 
można zawdzięczać, że wysiłek przy organizo­
waniu Sobótek dał możnoM poznania społeczeństwu, 
że Polska nasza jest bogata w tradycje ludowe, któ- · 
re lud wiejski zatraca, wz1?lędnie się wstydzi, a co 
stanowi piękno naszej kultury polskiej, jak pieśni, 
ta11ce, obrze,dy, obyczaje i stroje. 

Widać z tego jednak, :ie przy odpowiednim 
kierownictwie młodziEY.6 wiejska potrafi da~ dużo 
z siebie. 

Nadmieniam jednak, że jest to jedyna szkoła w po­
wiecie łęczyckim, która w bardzo cię-żkich warun­
kach rozwija się. Władze mało o niej wiedz~. lecz 
sama daje znak życia o sobie, aby wreszcie sie nią 
zainteresowano. · J. Cb. 

li' na§zej organizacji 
Reie· tracja Oddzałów Wujew. lw . Mł. Wiejskiej •• WICI". 

Zarząd Wojewódzki Związku Młodzieży Wie1s1de1 "WICI' 
w I odzi podaje do wiadomości Zarządom wszystldch ogniw te­
renowych Zw. (Kolom, Zw. Sąsiedzi<. Powiatowym). że w naj­
bliż szym czasie będzie dokonane przerejestrcwanie Oddziałów 
Związku zgodnie z przepisami nowt::go Statutu. 

W związku z tym należy już zaopatrzyć si~ w druki reje­
stra . v jne. 

Knżde ogniwo terenowe winno postarać się o: 
I. Statut Wojew. Zw. Ml Wiejskiej „WICI" (poświadczony 

przez Prezydium W.Z.M.) oraz 
/. Re~ulamin tego Oddziału, którym ono jest (tali więo 

Kolo Mł. W. - Regulamin Kola. Zw. Sąs . - Zw. Są­
siedzkiego, Powiat. Z.M.W. - regul. Oddz. Pow.). 

Zarząd Kola Ml. W. W! pełni Regulamin Koła przez zło­
iemt• podpisów IO założycieli - członków. Do wypełnionego 
11 ten sposól> Reguhlminu f. oła należy dołączyć wykazy imienne: 

a) członków Zarządu Kola i 
b) wszystkich członków Koła z podaniem przy każdym wie· 

ku i miejsca zamieszkania oraz 
e) odpis protokółu z ostatniego Walnego Zebrania Rola Mł 

Wiejskiej. 
fe Wlme dane winny przedłożyć W.Z.M.W. - Zarządy Zw. 

Sąs iP<izkich i Zarządy Powiatowe. 
Zarządy I<ół i Zw. Sąsiedzkich przesyłają dokumenty te 1o 

Zarz ;:dów Powiatowych. które po zebraninu druków od wszyst· 
kich oeniw Zwiazkowych w powiecie przekazu ia Prezydium 

W.Z M.W .. WICI". 
Na puds'tawie tych danych Prezydium W. Z. M W. dolmn~ 

formalnego przerejestrowania Oddziałów we wlllś::iwych Sła · 
rostwa.-:h. Po dokonaniu reje~tracii każdy Oddział otrzyma do· 
kumenty, stwierdzające swe prawne istnienie i prowadzenie le· 
galne działalności. 

W5zystkie brakujące druid rejesfr3cyjne (Regulaminy i Sfa. 
tuty> Mleży zamówić w•·ześniei w Wojew. Zw. Ml W. „WICI'' 
w Lodzi. 

c>rezydium Woj. Zw Ml Wiejskie i 
„WICI" w Ludzi. 

/ 

Zbiórka na oAwiatę chłopska 

Na podstawie nadesłanych sprawozda1' przez po­
szczególne ogniwa Związku zbiórka na oświatę 
chłopską i Fundnsz Styp. im. M. Rataja dała w su~ 
mie kwotę zł. 69.227 gr. 85. 

Według poszczególnych terenów kwoty te przed­
stawiają się następująco: 

Łódź - tereny podmiejskie - Akademic­
kie Koła Mł. W. 

Łask - powiat - Koła Mł. Wiejskiej 
Sieradz - powiat - Koła Mł. W. i Zarząd 

Powiatowy 

Zł. 

28.001,-
11.254,2(} . 

10.194.20 

-
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Kutno - powiat - Koła Mł. Wiejskiej 
Łódź - powiat - Koła MŁ Wiejskiej 
Brzeziny - powiat - Koła Mł. Wiejskiej 
Piotrków - Zw. Sąsiedzki - Koła Mł. W. 

8.372,-
6.459,95 
2.688,-
2.258,50 

Razem Zł. 69.227,85 
(Zł. sześćdziesiąt dziewięć tysil(CY dwieście dwa­

dzieścia siedem i 85 groszy). 
Z powy-.lszej kwoty jedną trzecią zatrzymały Za­

rzady Pow. Zw. Mł. Wiejskiej do własnej dyspozycji, 
dr~gą trzecią W ojew. Zw. Mł. Wiejskiej a trzecią 
część przekazano Zw. Mł. W. R. P. Zarząd Główny 
w Warszawie dla Wydziału Oświaty i Kultury. 

Zap.isy m1 korespondencyjne kursy gimnazjalne 

Kieruwuictwo Korespondencyjnych Kursów Gim­
naz." a' 11 ych, prowadzonych przez Wydział Oświaty i 
Ku -t11ry Z. M. W. R. P. „Wici", podaje do wiadomo­
ści ' czegóły, związane z nowym rokiem szkolnym 
1946.-17. 

Prowadzone beda równolegle -wszystkie cztery 
klasy gimnazjum 'ogólno-kształcącego. - Nauka w każ­
dej klasie trwa jeden rok, poczem każdy z uczestni­
ków po dopełnieniu przewidzianych warunków może 
składać egzamin wstępny do klasy wy<'.lszej, ha,dź 
mał.ą maturę (po skończeniu IV klasy). 

Warunki przyjęcia. 

1. Dokładne wypełnienie i nadesłanie niżej poda­
nej ankiety. 

2. Załączenie odpisu świadectwa szkolnego, po­
twierdzonego przez Zarząd Gminny lub kierownic­
two miejscowej szkoły. 

3. W płacenie za pierwsze trzy miesiąiee całkowi­
tej opłaty za kurs, w wysokości 300 zł. Następne 
opłaty należy wpłacać w terminach miesięcznych po 
100 zotych do dnia 10-go każdego miesiąca. Nieuisz· 
czenie opłaty w przewidzianym terminie spowoduje 
wstrzymanie wysyłki lekcji, bądź skreślenie z listy 
uczniów-korespondentów. 

Regulamin Kursów zostanie wysłany kaidemu 
z uczestników wraz z pierwszym kompletem lekcji. 

Zapisy trwać będą od chwili ogłoszenia niniejsze­
go komunikatu do dnia 1 września 1946 r. W ysyrka 
lekcji rozpocznie się z dniem 15 września br. 

Dotychczasowi uczestnicy Kursów są obowia,zl' ni 
do ponownego zapisu i nadesłania ankiety z porh­
niem zeszłoroc7.nego numeru ewidencyjnego. Ci z do­
tychczasowych uczestników, kt6rzy n ie składali e~­
zaminu dla klusy nastr.·pnej przed Komisją Central­
na w Łodzi lub w Ośrodkach Terenowych w termi~ie 
cz~rwcowym, mogą zgłosić sie do e~zaminu w tl."u­
gim term~nie, który odb~<lzie si~ w drugiej połowie 
wrze1nia b. r. 

Wsr.vscy uczniowie ze-i:dorocznej klasy pierwszej 
i trzcci~j hez wzglrdu na to, czy przeszli przez egza­
min do I~lasy II i IV. mqgfl, hyć prir;yj.ęei do kla~ wd­
szych i z<hwać egzaru i n z materia hi przerob10nego 
w dwóch klasach, 
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Ankietę wraz z zyciorysem i mnymi załiącznika„ 
mi należy nadesłać pod następującym adresem: 

Korespondencyjne Kursy Gimnazjalne 
Łódź, Al. Kościuszki 45. 

Natomiast wszelkiego rodzaju wpłaty pienięłm! 
należy przekazywać przez P.K.O. Nr VII 4010 Lódź, 
Zarząd Wydziału Oświaty i Kultury 

Z.M.W.R.P. „Wici" 
(-) A. Inglot (-) St. lgnar 

sekretarz przewodniczapy 

Kierownictwo KoresponnencyJnyct> 
Kursów Gimnazjalnych 

{-) A. Mazanek (-)B. Zwol3ki 

ANKIETA 
dla uczestników Korespondencyjnych Kursó\'f 

Gimnazjalnych. 
1. Nazwisko i imię. 
2. Numer ewidencyjny z ubiegłego roku (o ile kan· 

dydat korzystał z nauki korespondencyjnej pro• 
wadźonej przez nas w zeszłym roku). 

S. Miejsce urodzenia (wieś, powiat, województwo). 
4. Data urodzenia (dzień, miesiac, rok). 
5. Dokładny adres obecnego miejsca zamieszkania 

(miejscowość, poczta, powiat, województwo). 
6. Wykształcenie (podać ukończone szkoły, kursy 

itp.). ~ 

7. Za wód rodziców 
8. Zawód własny. 
9. Stan majątkowy rodziców lub własny, wz.gl. wy­

sokość miesięczna zarobków rodziców lub włas­
nych. 

10. Ilość członków rodziny i wiek każdego z nich. 
11. Warunki mieszkaniowe (ile izb zajmuje rodzina). 
12. Odległość od poczty, stacji kolejowej, szkoły po­

wszechnej i gimnazjum. 
13. Przynale-.lność do organizacji rodziców i osobista. 
14. Wtasnoręczny podpis. 

Kol. Owczarek, Sopot. W liście Waszym są dwie niewla5d• 
wości: I. z góry przesądzacie stosunek Redakcji do Waszeg() 
listu, 2. list o Stasiaku nazywacie artykułem. Artykuł „Słuszne 

czy niesłuszne" nie jest artykułem polemizującym z poglądami, 

zawartymi w artykule „Chłopskie Wici czy Wici dla wszystkich", 
drukowanym w nr 2 „Wiciowej Drogi", napisanym przez kol, 
Stasiaka Ludomira, lecz zbiorem pewnej ilości różnych, mo'i:e 
nawet pięknych myśli - oraz atakiem osobistym na Stasiaka;, 
co nie kwalifikuje artykułu do druku. 

Napiszcie coś do nas. Nie uprzedzajcie się. 

Kol. Kalinowski, Kikół. List otrzymaliśmy, Szarada nie rwe 

mowana - nie pójdzie. Piszcie do nas. 
Kol. M. Zak. 'Materiał wykorzystamy. Dziękujemy. 

Kol. Wirski, Kraków. Drukujemy „Huśtawkę". Serdeczni\ł 

cieszymy się Waszym odkryciem. List wysyłan:iy osobno. 
Kol. Kol. Kołaczyński R. i Pelc J., Lódź. Wasz artyi<"u1 ~ 

-lemizujący z artykułem kol. Stasiaka wydrukujemy w następnyna 
numerze. 



PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
SPRAWOZDANIA 

z światowego Tygodnia Młodzieży w mucu 1946 r. 
śWIATOWA FEDERACJA MŁODZIEZY DEMO­
KRATYCZNEJ wydała biuletyn sprawozdawczy z ob 
chodów Swiatowego Tygodnia Młodzieży. Sprawoz­
(fonia obejmuja komunikaty i korespondeneje z róż­
IJych cze~ci świata, przesłane na ręce Komitetu Wy­
k·mawczego Federacji do dnia 25 kwietnia b. r. Po­
niiej poda.jemy w streszczeniu niektóre komunika­
ty hiuletynu. 

Ji~RANCJA - Zamiast bilansu Tygodnia Mło­
dzieży nadesłano komunikat Unii Młodych Dziew­
cz::i,t, którą wydaje dziennik DZIEWCZĘTA FRAN­
CUSKIE. Unia zorganizowała 27 marca konferencję 
prasową, w której wzięli udział członkowie sekreta­
riatu Swiata Fed. M:łodź. Demokrat. oraz przedsta­
wicieli 30 uziennikóir i periodyków. Zadaniem konte­
rendi było wyjaśnienie prasie o celach Tygodnia. 

\V licznych ogniskach zoritanizowane zostały 
z okazji Ty~odnia liczne zebrania. W „Dziewczetach 
Francuskich" ukazał się dłuższy artykuł o młodyf"h 
dziewczętach całego świata. Wystosowano pisma do 
wszystkich Federacyj w sprawie wspólnej kampanii 
z młodzieżą demokratycznej Hiszpanii. 

W kampanii realizuja,cej postulaty pracy i pro-
dukcji nadesłano komunikat o udziale młodzieży 

w odbudowie kraju, rolnictwie, przemyśle itp., jak 
również dane (prowizoryczne) o zbiórce na rzecz 
dz!Pwcząt hiszpańskich. 

Z. S. R. R. - Komitet Antyfaszystowski l\Iło­
dzieży Sowieckiej nadesłał najobszerniejszy raport 
o organizacji Tygodnia. Sprawozdanie zawiera licz­
ne dane z obchodu z różnych dzielnic Z. Radzieckie~o 
(Kaukaz, Uzbeskistan, Stalingrad i in) i obrazuje 
kolosalny rozmach obchodu oraz masowy udział mło­
dzieży. Odbyły się manifestacje, pochody, pokazy 
w kołchozach, fabrykach, statkach morskich, tea­
trach itp. Odbyło się również wiele koncertów i wie­
czorów artystycznych we wszystkich miast1>ch 

. Związku. Prasa i radio poświęciły dużo czasu i miej­
sca obchodowi. Sprawozdanie kończy się apelem do 
młodzieży demokratycznej całego świata z życzenia­
mi poszerzenia i wzmocnienia stosunków między 
mi·udzieżą. zrzeszona w Federacji. 

ST. ZJEDNOCZONE - Zamiast sprawozdania, 
które ukaże się w nastepnyrn biuletynie, Komitet 
Spraw Amerykańskich w piśmie JUNIOR HA­
DASZ (N. York) nadesłał wycinki z numeru marco­
wego pisma. W 1;1.rtykułach omówione są szczegóły 
organizacji obchodu Tygodnia z zaprojektowaniem 
~-<1,kich punktów jak: 

Dzień N Rrodów Zjedn. - przez co należy rozu­
mieć dyskusje, pokazy filmowe itp. na temat dzia­
łalnoloci Nar Zj. 

Dziei1 Przyjaźni Międzynarodowej Młodzieży. 
D?,ie1\ Palesty11y. 
:!\!. in. poleca się licznym organizacjom młodzie­

i.owym przyjęcie osiedla, szkoły czy jakiej innej in­
styiucji w Europie w opiekę, która będzie miała za 
zadanie pomoc i odbudowę. 

POLSKA - Centralna Komisja Porozumiewnw4 

· cza Organizacji Młodzieżowych nadesłała program 
obchodu Tygodnia, znany ~zystkim. z prasy, radia 
ewentualnie z bezpośredniego udziałn w ohchodzie. 

SWIATOWE $WIĘTO MLODZIEZY. 

Komitet Wykonawczy Swiatowej Federacji Mło· 
dzieży Demokratycznej proponuje urz2,dzić Swiato­
we Swięto Młodzieży, którego zadaniem ma byó 
wzmocnienie i poszerzenie międzynarodowej współ­
pracy i przyjaźni młodzieży wszystkich krajów, jako 
ważnego warunku odnowy świata i utrwalenie po­
koju. 

Swięto (przez Komitet zwane Festiwalem) ma 
ukazać przy pomocy wszystkich środków działalnoś( 
i osiągnii:cia oraz plany na przyszfość mtodzieży róż 
n:vch krajów. Z pośród tych i.\rodków należy wymie 
nić: 

- materiały fotograficzne, plakaty, makiety, 
itp. opracowane na wystawę, 

- wystawa eksponatów rekodzielniczyeh i dziel 
sztuki, wykonanych pr~ez młodzież, 

- pokaz pracy ręcznej i dzieł sztuki, 
- koncerty muz. młodych kompozytorów i mł(l-

dych wykonawców, 
- sztuki teatralne ~up młodzieżowych różnych 

krajów, 
- reportaże filmowe o pracach młodzieży nad 

odbudową. 
- międzyna'rodowe pokazy sportowe młodzieży, 
- konferencje i rozmowy przywódców młodzif'-

ży i uczestników Festiwalu. 
- różne pokazy jak tańce, chóry, ogniska itp. 
Jako miejsce Swięta Komitet Wyk. proponuje 

Paryż, po zlocie harcerskim i igrzyskach akademic­
kich (dl'llga połowa sierpnia) w końcu sierpnia 1947 
roku. Razem wszystkie te imprezy stanowiłyby Lato 
Młodzieiy. Swiatowe święto :M!łodziezy rozpoczęło­
by się w końcu sierpnia i trwałoby minimum 4 ty· 
godnie, przyczem mogłoby być przedłużone. 

Administracja Swięta mieści się w Paryżu. 
Proponuje sie, ahy delegacje młodzieży zgłasza· 

ły wycieczki tych, którzy chc1.ł wziąć udział w Swię· 
cie. 

Jest prawdopodobne, że do dnia otwarcia Swię­
ta transport 7,ostanie usprawniony. 

tłum. i streścił H. .t 

Echa Konferencji Paryskiej. 
Po dziesięciu miesiącach przygotowań, sporów i konferen.:y~ 

ministrowie wielkiej „Czwórki" doszli wreszcie do porozumienia 
w sprawie traktatów pokojowych z Wiochami, Rumunią, Bułgarią, 
Węgrami i Finlandią oraz ogłosili termin ogólnej Konferencji 
Pokojowej. Jak wiadomo sprawa- byla nezwykle trudna wobe~ 
odmiennych stanowisk delegatów „Czwórki", co specjalnie uwy· 
pukliło się w debatach na temat granicy wiosko· jugosłowiań­
skie i, w dyskusji dotyczącej procedury obrad i zagadnienia czy 
Chiny mają należeć do państw zapraszających na Konferencję 
Pokojową. 

Charakterystyczne wahanie się nastrojów, które dało się od· 
czuć w recenzjach prasy, uspasabialo czekających na wynik świat 
raczej pesymistycznie. Dowodziłoby to jaki jeszcze jest brak 
równowagi w powojennym świecie i jak trudno zbudować trwały 
i skuteczny grunt pod nowy ład, który tworzą dwa główne obozy 
o odmiennych śwałopoglądach. 

Jak się okazało, mimo niewiary I niepewności pesymistów 
oraz nadziei zwolenników trzeciej wojny, zasadnicze kwntle 
sporne zostały usunięte I ministrowie uznali, fe KonrerencJ1 Po· 
kojowa może się rozpocząć il'~ w lmńcu lipca b.r. Ac:rkolwlek 
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najwazruejsza sprawa, sprawa Niemiec, jeszcze nie została 

rozstrzygnięta, - jednakże dotychczas wyniki Konferencji Pa· 
ryskiej posiadają historyczne znaczenie i świadczą o dobrej 
woli głównych partnerów zwycięstwa. 

Dokładnych danych, dotyczących wyników obrad, do· 
tychczas nie ogłoszono, ale spróbujemy podsumować to, co 
zostało ujawnione przez prasę i radio. 

Celem Konferencji Paryskiej było przygotowanie i opra· 
cowanine traktatów pokojowych, o których ma zadecydować for­
ma1nie Konferencja Ogólna 21 narodów zwycięskich. Sprawa za­
decydowanina o losach Niemiec i Japonii obraca się jeszcze w 
sferze projektów, przyczem, da się rozróżnić trzy punkty wi­
dzenia, ktćre reprezentują Anglosasi, ZSRR i Francja. Anglosa­
_si, mimo zgodnego potępienia b. „Osi", zdają się zwolna zapomi­
nać o surowym ukaraniu Niemiec i Japonii oraz uprawiają po­
litykę przeciwstawiającą się zdecydowanej i długotrwałej oku­
pacji pokonanych państw. jakiej domaga się ZSRR. Stanowisko 
Francji jest, można rzec, najwęższe. bo największy nacisk kła­

dzie na sprawę Nadrenii, bezpośrednio dotyczącą interesów fran­
cuskich. Niewątpliwie na Konferencji Pokojowej przeważy opinia 
jaką reprezentuje cały świat, domagający się zgodnie zniszcze­
nia faszyzmu od korzenia. Opinia ta dla zniszczonego i wyczer-
panego świata znaczy tyle co pokój. _,, 

Sprawa traktatów ze sprzymierzeńcami „Osi" była łatwa 

z wyjątkiem sprawy włoskiej. I tak: Finlandia oprócz kontrybucji 
wojennej zwraca wschodnią polać kraju - Karelię, która zostaje 
przyłączona do Związku Radzi;ckiego. Podobnie zadecydowano 
o losach Rumunii, która zwraca Besarabię na rzecz ZSRR i część 
terenu na rzecz Węgier. W wyniku poprawki granic przeuwo­
jennych - odzyskuje natomiast od Bułgarii Dobrudżę. Węgry 

zwracają tereny, które zyskały w czasie wojny na niekorzyść Ru­
munii i Ruś Zakarpacką uzyskaną na Czechosłowacji w 1939 
roku i która obecnie wejdzie w skład ZSRR. 

Trudności w za1atwianiu sprawy włoskiej polegały na zade­
cydowaniu o losach kolonii włoskich oraz zmianie granic. W re­
zultacie Wiochy tracą kolonie na rzecz ONZ, która ma rozstrzy­
gnąć komu zlecić mandat nad Libią. Erytreą i Somali. Długo­

trwały spór o Triest skoilczyl się kompromisowo: uznano port 
ten za Wolne Miasto przyczym zaplecze będzie jugosłowiańskie 

jak również port Pola. Nieznaczne zmiany na korzyść Francji 
uzupełniają uszczuplenie terenu Włoch przedwojennych. Wyspy 
Dodekanezu (u wybrzeży Azji Mniejszej) przypadną prawdopo­
dobnie Grecji. 

Tak wyglądają z grubsza projekty zmian mapy Europy, o 
których zadecyduje formalnie Konferencja Pokojowa. 

POLSKA PRZED KONFERENCJĄ POKOJOWĄ. 
Klika dni, które dzielą nas od dnia rozpoczęcia Konferencji 

Po ko jo we j pozwoli nam zorientować się jakie żądania postawi 
nasza delegacja na Konferencji. Zdecydowana odpowiedź ogrom­
nej większości narodu na trzecie pytanie Referendum oznacza, 
że granica Odry i Nysy Łużyckiej jest naszym głównym po­
stulatem, dotyczącym granic i jednocześnie warunkiem naszego 
rozwoju i dobrobytu. 

Ostatnio pojawił~ się w prasie artykuły na temat poprawki 
granic na północ od Szczecina Chodzi o wyspę Uznam, na któ­
rej znaiduje się port i baza naszej floty wojennej - ~wino­

ujście. Port ten nie posiada zaplecza, gdyż 3 km na zachód od 
niego przebiega granica, tak, ie ogromna większość wyspy po­
została po stronie niemieckiej. Delegacja nasza powinna doma­
gać się całej wyspy dla Polski. 

Delegacja nasza powinna również popieraf ideę utworzenia 
niezależnych Lużyc, których tereny sąsiadują z naszą granicą na 
przestf?eni 140 km. 

ZB'RODNIE I KARY. 

Ubiegły okres sprawozdawczy obfitował w szereg procesów„ 

z których wyróżniły się trzy. Były to procesy~ zbrodniarzy zq 

Stuthoffu (Pomorze), obozu wsławionego męczeństwem więź„ 

niów, Greisera, b. „namiestnika" I(raju nad Wartą" oraz · proce$ 

sprawców mordu dokonanego na żydach w Kielcach. 

Proces zbrodniarzy Stuthoffu zasługuje na podkreślenie zet 

względu na reklamę i wykonanie wyroku. Winnych spotkała nie.i 

zasłużona kara, bo „tylko kara śmierci", przyczem wykonania 

wyroku odbyło się wobec 50-tysięcznej publiczności. Zostały zor.; 

ganizowane specjalne wycieczki na miejsce straceń a zdjęcia 

powieszonych „ozdobiły" łamy tygod. „Przekrój". Przypomina 

to do złudzenia metody niemieckie, godzi w ideę wychow.iwczą 

i jest czymś niemoralnym, z czym zapewne nie godzi się ogrom„ 

na większość społeczeilstwa. 

Proces Greisera, znany w swym przebiegu z prasy i radia~ 

był przeprowadzony po mistrzowsku i, w odróżnieniu od pro• 

cesu w Norymberdze, w szybkim tempie. Lawina zbrodni, jakich 

dopuścił się kat Poznania i Lodzi, ukazała nam bezpośrednio 

ogrom odczłowieczenia niemieckiego, przyezem w sformułowaniu 

wyroku została po raz pierwszy użyta forma: „za zbrodnie prze„ 

ciw ludzkości'. Wyrok, oczywiście, będzie wykonany w okre-' 

ślonym terminie, gdyż nie ma mowy o lasce dla takich zbrod~ 

niarzy. 

Największe wzburzenia w kraju wywołały za1sc1a w Kieł• 

cach, które doprowadziły do pogromu i mordu 41 żydów. 

W skutek pogłoski o schwytaniu i uwięzieniu chłopca polskie~o 

przez żydów, co miało nasunąć przypuszczenia o mordzie rytu• 

alnym, oraz w skutek prowokacji - tłum Kielczan, m. in. i funk 

cjonariusze M. O. dokonał napadu na dom zamieszkały przt:z 

żydów i dopuścił się zbrodni, w wyniku której zostało zabi• 

tych 41 osób. Interwencja Bezpieczeństwa i M. O. doprowadziła 

do aresztowania głównych sprawców zajść. 

Cały kraj zareagował b. żywo na zbrodnię kielecką, przy; 

czem potępienie padłe ze wszystkich stron i z wszystkich obo„ 

zów. lbrodnia jest smutnym objawem sił, które pokutują w 

części społeczeilstwa, a które świadczą o demoralizacji wojennej, 

antysemityzmie i wywrotowych skłonnościach podburzonego 

tłumu. Solidaryzując się ze stanowiskiem zajętych przez tygodnik 

„Wici", chcemy zwrócić uwagę, czy nie jest przypadkiem slu~z­

nym - w odniesieniu do części społeczeństwa - to, co pcld· 

kreślił Zeromski w „Róży", - że jesteśmy jeszcze narodem 

mord !I , ów, szpiegów i prowokatorów. 

W procesie przeciwko sprawcom zbrodni kieleckiej 9 osób 

zostało skazanych na karę śmierci, inni na więzienie W wyniku 

dochodzeń areszlowano komendanta Bezpieczeilstwa I M. O. 

w Kielcach. 

UWAGA SZVCANIE I GACANIE ! 

W dniu 18 i 19 sierpnia br. odbędzie się pierwszy Zjazd pd 

odzyskaniu niepodległości b. wychowanków Orkanowego Uni• 

wersytetu Ludowego Szyc i Gaci. 

W związku z tym Łódzki Związek Młodzieży Wiejskiej or­

ganizuje wspólny wy jazd samochodem, który nastąpi w dniu 

17-go sierpnia o godz. 6-tej ran~ do Gaci. 

Zgłoszenia przyjmttjcmy do dnia 15.VIII. br. l(oszt przejaułlł 

podamy w następnym numerze „Wiciowej Drogi". 

WAPnNKI PRF.1'1UMERATV: 
Rocznie - zł 120, kwart. - zł 30. Numer ~·ojedyńczy - zł 5. Łącznie z CHL. Z. GOSP.: rocznie - zł 200, kwart. - zł 50 ______ ,...._ - --· 
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PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE 
DWUTYGODNIK M·Ło DZIEŻY WIEJSKIEJ 
Wydawnictwo Ministerstwa Rolnictwa i Ref. Roln., Dep. Oświaty Rolniczej 

ROK I (X) WARSZAWA - 30 CZERWCA - 15 LIPCA 1946 Nr ll-12 

Szkoła, co do ucznia przgchodzi 
Wiiele m1Ioidzie·Ży wiejskiej i·du1e d1zii•sia.j do 

i;zkó~ średnich o;goonoksz1takących luib zawodo­
wych - z tą myś.lą, aby ;pio ich ukończeniu móc 
wyjś·ć 1z·e wsi :.t nrzyn.ajmni·ej ,z volnictwa •i w in­
nym fa~hu zd o.°.; · wać ·1eipsz.e warunki i.yci.a. Nic 
dziwne.go: .każdy chce, .żeby mu było •leipie:j. 
Widu ,je·C:.nak na ro1i z.ostaje, v. '.dząc w tym ceil 
siwe.go życia i dziialainia, al•e chciel:by to bytowanie 
p01praiwi·ć i na n.a.jwyiższy ipoz•iom 1podn.i.eiść. 

W tyim dąiż·eniu ku po1prawie by.tu najbardziej 
trzeba: 1l1ic,zyć na samego siebie. Rizecz to wiado­
ma, choć ruie -z.awsz.e w •Żiy·ciu. przestrze:ga.n.a. Oto 
i roln·1~, prawjący na iwł.asnym k.aw.a1lku ziemi, 
chciallby l'lÓwni1eż s'O.bie i roldziuie s.wOfj·ej .zapewnić 
~ak na.;ilcipsze wairun.kii„ P:ods!awą, ź:róidl1em .tegio 
ma być .gos1poda·rstwo: im więcej si1ę z ,niego wy­
diobęidiz.ie, tyim 1Le1piej. AiLe czy każidy nasz ro1nik 
umie wv·oiąiginąć z ~s1po-daristwa .wszystkie moż1lii„ 
we pl\Olny i· doohoidy? 

Mlltod1zii są cz·ęsto świ·aidiQlmi braków pod .tym 
w,zgdęidem. W~eidzą, i:e można wieJ.e się jesz,oz.e 
nauczyć i mo•:Z11iiwośC'i dochodów w .gospodarstwie 
:zinaioz.n.ie ZlWl'.ększyć. Bie•da tyiLko z jedny;m: wie­
iiu miłlo·dyich .odchodz.i do i1nnych zawodów -
przewa•:żinie do miast, a na wS1i z•o·st.aiją <Ci, co ma.ją 
być w pvz.y1szł1q•ści giospoida:rzami .czy .g:o·s1p·o·dyni1a­
mi; a tym it>ruidno ·z gios1podarstw,a odej.ść do s:z.ko­
ły rol1nń•cz.ej, bo muszą :z ro•dz:icami .pracować„. 

Jl(l'k.by ro więc .zrohić, iżieby w .gios1p•odarstwiie 
izosta1lii i pracowali, a moż-e żeby .siz'koła .przy•s.zł.a 
do n.ich? 

.I vz.eczywi1śóe, «Yhe·mi·e je·steśmy św.i.a.dkami, 
że taka sz.k,oła roil·nii.cza: na wsi pows.taje. Sz.ereig 
stkM te.go rodz.aju •naweit ijw~ dz.1a·ba - j.edne le­
p·!eij, •dru.gi•e go1rzej. A }est zami.erzenie, by co n.aj­
m11iej .jeidna na gminę hył.a - d>I.a mitodzieży mę­
skiej i dla .żień·sk1i1ej. 

Od jesienii r.b. Sizkoły lt-e maiją 'tak 1wy.g:lą1dać: 
1S1z.kl()ła :rolnicz.a, mies.z•c,ząca się w otr.zyma­

nych 1po re.formie rol1n·ej budynkach, wyposażona 
w odpo·wi·eldn.iej wiiel:kości .gosipod.arstwo, będzi·e 
posi.a·dała olbok nauczyci1e'lii 1pirz.eldmi•o1tów facho­
wy.eh - takiże i naiuczydel·i przedmi·o1tów og:óln9-_ 
ks1ztakących; w ·ten sposób uczniowi.e i uc.z.ennice 
będą mogli obok 1wi•edzy :zawodowej z•do.bywać 
i oiśw1iiat~ ogótn'ł - itak samo, jak ·ich r<»dizeństwo 

czy rówieśnicy, kształcący si·ę w miastach. Mło· 
cbież męska będzLie si.ę uc.zyfa prz1edmiot<Jw rol­
niczych, a w1ięc 1piroclu.k.cji roślinin·ej, ogrodni.ctwa, 
organizaci .g·OStJ·Oldarstwa rtp. Dzi·ew.cz.ęta-1prócz 
~o-ni..:-czaych w „anomo1ś.ai z zakres.u gosipod.arstwa 
.rio.~nego i og;o·dn:ctiwa - hędą mogiły się uczyć 
.go:;poda·rstwa domowego, go·~owania, 1>iecz·enia, 
roił i·en '.a przetworów owocowych, a nadto kll'oju 
i Sl?.ycia, wy·chowywaniiia .dz.ieci 1i!t.p. 

Rok szkol1ny ma SJię rnzpocząć w pol01w~e 
paździiierni1kia, by umożliwić młodzież) swo.bodny 
udzia~ w taikiich 1praicach w \domu, Jak żmiwa, si.e­
wy, wykopki. 
... .O.o sz:ko1ły tej uczni.ew.ie ii ucz·ennioc·e hędą co 
dzień p:r:zychodzili z 1domu, jak dawn~ej do s.z'kio­
ły 1powsz.e0chnej. Z k·ońcem marca u!'-taje uiczę-
0sz,czaniiie do k·Lasy. a•I.e nauk.a się .nile koń.czy, lecz 
przenosi s.ię •do g.os1podarsitw własnych uczinilów 
(a wfaś.ciiwie - ich rodz•i•ców), gdzie będą oni 
miel~ do wyk.onania określone ·z,ada.nia pr.aktycz­
ne./Plo .ro, ·ż.eiby ·spr.aiwy, omaw~ane w klasie prz·ez 
nauczy.cida, czy ip1rzerabi.a1nie na ipodstawie ks·ią­
żeik, n.ie ty1ko r.o•zumieć, a·Le 1i um~eć ,j.e samodzid­
n~e wykoonywać, .bo to w 1zaiwO'dz.i·e nolni.czym .jest 
na~wia1żni•ejisz·e. Mówi. si·ę nip. w klasie o :okopo­
wyich '."""- ,z,i,emni.akach cz.y ibur.aka•oh; .a: na wiiiosn-ę 
nia 1po1etku w .poliu u ·ojca., iprzy;g.oitowanym na j.e­
sii·eni, ucz1eń sadz:i wedJiug wska:z.ań szkiO'Lnych 
:ziemn~akii„ pie'l·ę.gnuje J·e ~ rdo.giąda; nauczy.ciel 
pooni·eij sk.onitrofo.j1e ws:ziystko iii oc-eni wyniki„. 
w ;p.oidobny ~1posóh można wyk1onał . sz.er-eg in­
ny.eh iprac prak1tycznych w g:o•spo1d:a:r:stwiie wlas­
nym, jak n,p . .sadz1en~e dr.zieiw owocowych i ich pie­
lę1gin•owaniie, iwa·Lk.a 'Ze .szkodnikami, czysziczen.ie 
i doj·eni~e k.rów, żywi·enie iin1wentar.za, 1J•le.pszenia 
w budynkach, dbchod:z.eniie się ·z róż.nymi maszy­
nami i .n,ar,zędzi.ami, praca ·niimi •Ora·ż: ich przecho­
wywani·e .i;tp. Z prac k.obie·cych - z.a:dania: llll'Zą­
dzeni·e mieszkania, giofow.anii.e, prz.etwory, śpi.Ża·r­
nia i wide. .inny-eh, zwią!zany.ch :z jednej strony 
z 1pno.gramem s.zikoly, a ,z :d.ru:gi·ej - ·z żyai·em i1 1~­
go potrzebami. 

Z .tego wiidlz1imy, ,j.ak sz;k,oł.a może w:ejś·ć w .go­
Sipo'd:ars.two i być d>La niiego uiży:teczna, ai ucz:eń 
czy ucz1enn•ica będą się uczyli JpTakłyczn.ie we 
własnych :war.un1kach i wlasnymi morż.Liwośc.i.ami 



będą wylkonywa1l1i ró,Żne drnbn,e i 1p0Ży•te~c:tn·e rz·e­
;cz,y. Szkoła ta więc ni·e tybko będzie da1wa~a wie­
dzę, aJ.e i um~e;~tnoś.ci dobrego wykon.ainia prac 
we wbsnym gospodarstw1ie, co na.j.bardziej pr.ze-
1kio.nywuje do wiedzy rolni1cz.ej i u·czy z niiej ko­
r.zy1stać. 

Pragnąłbym bardz.o, żebyśiei.e po iprz,e.czytta1niu 
ty.eh k1ilka uwa.g, wy;p:owiedrzie'l1i się , jak Wiam te­
go rod,zaju szkoła się wy;daje, co w1i•dzioi1e w nie,j 
dohre.gio a -c-0 złego, jak si·ę Was·i rodzice na t.ak~ 

s1z,kolę, co do u.cznia i ,gos1podarstwa przychod<Zi, 
patr.zą. A moż.e 1n1ie wiszyiSitko j.est tu .j,es.zcze dość . ' ' ·J·asn.e„. 
, Uwargi swoje i myś.J.,i na t.en temat oraz opinię 
starszych nadsyłajcie w treściwych opisach do 
&ed.akicji „Pr.żyS1posobienia Rolnicz·ego", a .chętnie 
je :wydruku.jemy, by szersza gro.mada mo.gła się 
z W:aszymi po.gl.ądaimi 'Zapoznać. 

Zyigimunt Kobyr~iński 

Druga ocena UJłasna 
Ult>ra:wiarn1e na· ·na.s.zy.ch poletkach :konkurso­

wych mśliny już tak „odbiły" od• ,z,iem1i, że czas 
pomyśi!.eć n.ad przeprowadzeniem •drugiej oceny 
naszy.ch 1prac ipraktyczpych. Jak bowiem poprzed­
nio, w okresie .pirzygotowywarnia ziemi ipo·d za­
S•i>f1w ro:śJhny, tak .i obecnie musimy ok·a·zać du·Żo 
trosk.i ,j wł-ożyć wi.el.e wysiłku, by •tę roś•linę należy­
cie pielęgnować. Okres ~en }est niie mniej wa•Żny, 
a może nawet wa1żniejszy od po,prz~dniego . . Mo­
żemy sobie wyohraZlić np., da.kie by były wynik.i 
naszej pracy, .gdybyiś.my ,zas·ianych na dolbrze 
uip:rawion•ej ro1Ji buraków zupełnie nie 1pielę.gno­
wali. Chyha· będziemy naj.bliiżsi .praiwdy twier­
d1ząc, że chwasty ni:e pozwoliłyby na .jak1iko.lwiek 
pfon.'' 

TNli kiilkutygodniowy czas O'd w.zejścia cl.o 
dziś jest ni.e,zmiemie dfa nas ważny. Jeśli zanie­
dlbamy w nim roś.liny, stracą on·e wiele na wzro­
śaie, a stąd i ·pfony u1l·egną w przyszłaś.ci zmniej­
sizeni·u. Z rośliną przec.ież dzieje s-ię iak samo, jak 
i :ze :z1wi·er.zęciem. Kilku.dniowego czyJ<:ilku.ty.go­
dniowe,g•o cielęcia nie możemy chować na odchu­
dwnym mlieku, je,żel1i chcemy, aby dobrze rosło 
i ·zdrowo si-ę .chowało. Musimy mu również za­
pewn'. ·ć oiepł.e ·i suche •pomiesz·czenie oraz dosta­
tek !Światła .i .p.ow.ietrza.„ 

J eżeLi dru.ga ocena własna pr.zypada na ten 
właśnie okres, to prz.ede wszystkim dlatego, że 
jes.t on ta'k ważny w rozwoju .roś·liny. Mając już 
nieco doświadc.zenia z iprzeprowadzonei ipierwsz.ej 
oceny, izrobimy to dzi1ś znaczni·e leipi'.·ej i s1pr·awn.iej. 

·W niejednym zespole znajd1ziemy się ,praw­
dopodobnie w przykirym dl.a siebie •polożeniu, 
gdy,ż przekonamy się, .jak szafowaliśmy p-01pr.zed­
nii'o 1dobrymi stoipniami. Pierwsza ocena dała 
więks.zoŚ·Ć ,piątek, a .przy dru.giej okazu je się, że 
ten i {yw niewiele umie„. Pomyłki takie są moż·l·i­
we. Chodzi ,jednak .o tó, alby ,i.eh ipopelniać ·coraz 
mniej. . 

. Zebrawszy si·ę w .umówionym miejscu, ruszy­
my w odwiedzi-ny do poszczególnych koleżanek 
i 1koJ1e.gów, ucz.est.ników konkursu, żeby znów 
przyijrz,eć s:ię ,ich .pra.cy, dowie-dzieć s·ię. co w mię­
dzyczas~.e 1pr.ze.czyta11i, cze.go się nauczyli ·i jak się 
OfP~ekowa•l~ rośil~1nami na s.wych .poJet,kach. Omó- · 
wiiany ip.o kolei - :j.a1k 1pr,zy .ocenie p'.erwszej -
upt"awę, nawO'Ż1enie i.td. wedłu.g stronicy 1-ej 
dz,ien ni1c.z1ka. 

!Ptz·e'd t'!' ocenł każdy .uczestnik 'Z·es1połu po­
wiruien ·sobie jeszc,ze ra'Z prz·eczytać -uważni.e bro­
szurę tematową, jak równi1eŻ artykuły .z „Przy­
·Slposobi·einia Ro1lniczego", doty•czą.ce t·ematu. Zn1aj­
dz1i·emy tam .jeszcze wie1e materiału, które.go nie 
o,panowa:liiśmy ~'Ostatecznie. 

N a pos,zczegóil.nych poletkach roz1poczynamy 
od omówieni'.a u.pra,wy i będzi·emy się interesowa­
li pracami, wykona•nymi 1prze-z •ka1żde.go już ·~o 
wzejś.ciu !'ośliny. Na 1poletku ziemniaczanym n,p. 
będz iemy się .za•sitanawi.ali, ,jakiie mają •potrzeby 
ziemniaki w tym o.kresie, co uc.z·eń w tym kierun­
ku uczynił i ·dlaczego. Wi.edząc, że pu1lchiność z1ie­
mi jest ·dla nich podstawowym waru.okiem, spró­
bujemy się zaipoznać ,ze wszystkimi z:abiegami 
danego kol·eg.i. Po co obisypywani.e, a nie up·rawa 
ina: 1pbasko? Dl.ac.ze.go stqpn1i·owe obsy1pywaini•e1 

a nie wyso.kie grzą1dki od razu.? Gzy po1tr:ziebne 
~est spulchnianie bru:z.dy i dliaicz_ego? _ 

T.a'kich ,pytań nasuwa ·się cały szereg. Będ.z,~e 
ich tym więc.ej, im .gruntowniej przeroibili1śmy bro­
szurę ·tematową. 

A ina pole.tkach ,z 1pomidiorami .iież to ciśnie 
się do .głowy wą1tpliwości i ·i11e 1pytańl Jak upra­
wiać , j·ak prnwadzić, czy paLikować , czy te·ż iroz­
pinać na druta.eh, czy i ,jak ciąć i 1dJa.czego, a jakie 
pędy ,zostawić? Co robić z ziemią? Kiedy obsy­
pywać 1i dlaczegio? Czy ,i jak nawozić, p'OdJ.ewać? 

!Wszystko .to ,pobu•dza nas do myŚ'l,enia i do 
szukania odpowiediz i, by w następstwie coraz 
umiejętniej wykonywać podjęte zadanie. 

1Tak winniiśmy przej ść wszystkie .pozycje oc·e­
ny 1własnej, rni·e zaipominając wpisywać za ·każ·dym 
razem odpowiednich stopni, co jest zadaniem 
przodownika ;ze!1połu . Gruntownie prz.epro:wa­
dz-0ne oceny - po uprzednim przygotowaniu się 
do nich - uzu,peł·n.ią nasze braki w ,z.akres'. e wia­
domości teorety.cznych, których moż.e nie ·zdoła­
Iiśmy ·z tych lub innych 1pir.zyczyn opanować nale­
Życiie w okresie ,zimowym. 

Starajmy się niadwlbić, co ,jesz,cze . Sl!·ę da, by 
dak 1najwięcej nas .zaczęło 1w przyszłym roku inny 
temat ·i ,już na wyiżs.zym stotpniu s•prawnoś·ci. 

Wincenty Pawlikowski 
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Przgpomnienia na czasie 
1Z ikoń.c·em 1w.iosny ia początkiiem l!ata uprawia­

ne :prze-z. nas rośliny nabi.emją :peł.ni swej dosko­
nałośó. Ma'loutkiie 1r01śil1inki, o kt6re często trzeba 
/był.o się tros:z:cz.yć w 'Za.llie.żno-ści od nasz.ej istaran­
noś:ci ~ ,z·a!hie.giLiwo·ści, ipr.z·ekształciły s1ię w :z:w.artą• 
z~el1eń, 9poś0ród której nie widać sz.airzyzny zi.emi. 

!Kiedy Wiś·cie buraków, marchwi, ~emnia­
ków, kukurydiz:y iz.\.lłpełrui·e ip'Okryją. ziemię - tak, 
Że dal'sze n.as.ze zalbi1egii upra.wowe mogłyby µszka­
dziać na.duemne o~ęłści naszych irośilńn, kończy się 
wiłaś·oiiwy okres sfar.ań ;pielęgnacyjnych. W tym 
c,z.aisie .zi.emnlliab ijuż są naJeiżyde obsyp<me, two­
rzą korzenie :prz.ylbyszow1e ii ło1dy1gi ipod.ziemne. 
W hu.rak.ach .i marchwi, kitórych się nti•e 1podsy:pu­
.j.e, a ,pielJę.gnuje na .pł.ask, 1ziemię IPr.z.ed zbi0oi·em Siię 
jej 1będą chronić siifoi1e r.oz.w1i1n•ięte 1iś·ciie. Kukury­
dza ipodsypiana, kiedy wyr.a'sta do wyso.k•ości 30-
40 cm, st·oi mocno, twor,zy kor.zeru~e rpTZy.byszo­
we, jeiś1lii obsypywana ·ziemia sięga .ponad 'Pierw­
sz·e k'°'lanko. Niiedługio na pędach kuk ... ry J2y 
ukaż.e si·ę n.a ikiiści, wyst11z.eliającflj rw ,gór kwiat 
męski, a żeńslci, otulony ipącz.kami ~istk w, wyij­
dz.ie .z mzw~dleniia mi-ędzy łodygą: ii J:i· .em. Ten 

1żeń·ski .kwiat IZl cziasem 1101Z1Win.i:e się w Jlbę , lin.a­
cz.ej kaczan, wy:sadiz.ony ziarnem. T;u pami·ęfać 
musimy, lby .kaczanów 1pozost.awiiiać na łody;ga·ch 
ty1ko 1joeodien, dwa 1ub tr.z.y, jeśli· tyi1e s.ię utiwoTz.y. 
Dals:ze ka•czany, 1póź.niej si·ę twor.ząice, należy 
ostrożrui,e wyłamywać. One ijwż nie dojrz.eją, a ipo­
z.os.taw1one - 'Z!tnniejsz.ają ipLenność innych. Czy­
nić to nal'eży 1zawcz.asu. Piamiętać również o us.u­
waniiu bocznych :pędów, wyrastaijących :z z.iemi, 
inaicz·ej zwanych ,,iwi1Lkamj". ,Pędy te rwać w bok, 
rui.ie ku .górze, gidyż ri1nia.czeij możemy uszk<Jdz.ić ko­
rz.e.~i,e.1 l!s.uiwając wil~, ·siłę pokarm.6:v s'kupia~y 
w 11edine1 ~odyidze, k:t0or.a wyd.a mmeJ .kac.zanow, 
a1l1e .za to bard.zj.ej domdny.ch. 

IJ'U:Ż wkrófoe na s:tarania ,pidę.gnacyj1ne cz.asu 
będizie n~ewielie, ,gdyż wsz.y51tkJi1e wysiłki, trz·eba 
1bę'dzie sku1pić .dokoła iżn~w .i z nimi ,zwiąizanych 
:pT.ac. •Jeszcze t.am i óiwdzi'e, ijeślńi w wiosennym 
okresi•e 1dostate.czini.e ni,e mogl1iśmy dać ra1dy chwa­
stom, wyskoczy ponad łody:gi .i liś·cie j.ahlś uipor­
czywy chwais.t, na iktóiregio znis.zcz,erui·e i ipr:z.y naj­
~i,ększym n.atęieniu innych iprac czas zinaleźć mu­
'Simy. 

IW so·czy:s:tą z:i,eleń na51z.ych poł1etek i siifoi.e 
rmw.ijaiją1cych s1i,ę 11i1śai1 winniśmy się wmyiś.1eć, 
IWinn:iśmy :p:ozn.aić ~ ,zro.zumi1eć, 1jakie ·znacz.enie dla 
wśliny :posiadają ,z,ieł:one cz·ęśai„ a 1zwłasz:czai liśoie. 

One s.ł.użą rośLini·e niie ty1ko do oddychania -
.pobierania tlenu 1z 1powi·etrz.a, .ale takiże .do Jpobie­
irania idwuitl:enku wę1glai. Tien osta1trui ,jeS1t ważnym 
pokarnem rośil1innym, a 1pobier.aniie .go ·i iprz.eróhka 
nazywa sioę w życiu rnś1iny pr.zyswajan1iem iczyli 
asymilacją. 

1Brz.yswaijaini,e dwutlenku wę.gl:ai :przez z.idonie 
1c~~ści roś:l1iny ·01dbyiwać się może tyl•ko w 1dizień 
ii ;przy 0dostę1pi1ę św;i.atfa słonecznego. oDl.ate.go .tak 
ważmąi sprawą jest odipow.iednia rozstawa naszych 
1r.ośfrn. 

Plodobn:ie jak tlien, tak samo ii dwutlenek wę­
glia dos.ta !e siię do mś1iny 1przez ·otworki rozrz.u-:o­
ne ipo całym ciele r-01ś•l0iny. NJa.jiWiięc·ej ty•ch otw .H­

ków niewidocznych :g.ołym oki1em •pos.iad.ają. liście. 
Tędy d<Jsta.ją.cy się dwutl1ene.k wę.gla po:zwala ro-
1śłinii.e na twor.z•e.nie swe.gio ·ciała, na g.romadziein:ie 
zapasów. Y.neść ,ziarna, /bulwy znemniaczianej 
.i w nich .zawairta mączka, cukrier 'W' buraku czy 
mairchiwi, tlusz.c:z w na'Sionach .wśliin ol1e•i·stych C'Z.Y 
bial1k10 w n.asi·eniu gr.ochu, fasoli czy ł'Wbinu wy­
,twa1rza się w r.ośilrin:.e Właśn.ie dz.ięki umi.e}ętn.oś'Ci 
.pobi:.erania 1pr.zez. inią dwut'lien.ku węgla. 

1r:en iprzy dopłiywie wody z .:viemi .i w niej ro·z._ 
.pus.z.cz.onych składników twor.zy wSipomruanie 
wyżej ciała. Przieróbkai ta, ten ci.ekawy warsztat 
.wś1iny ije.st umiescowi101ny w 1i·ściaich. 

IW ten właśnie s1pos,ób liście ·Żywią rośl:inę, 
a 1to ;po.żywiien~e mzchodzi się potem :z.a pomo·cą 
a~eniu~kich iru11ecz0ek ,po 1całym cide roś11iny. 

T·ak ·chocia,ż ;p1olbie.żnie 1poznaws.zy ta}emnice 
liśici, hędiz,iemy ~e ba.rdziiej, ·doceniać [· s.aimi nie hę­
dzn1emy .ich obrywa1ć ani ni·e ipozrwohlmy drugim. 
Ni.eSotety, ·jeszcze często sami! .g:os.p:o1daitz:e są. 
szloo1dnik.ami swych rośil~n. Szkodliwością tą, wy­
pływającą z nieświadomości, jest np. 1obrywanie 
Liści buraków na pas·z·ę cl.la ·tr.z·O'dy ,czy bydła, li·ści 
1pomiidorów, by .słoń'ce d·e Jeipiiej doig.r.zewało :ii~p. 

iPia.mi·ętajmy, 'Źle obrywaijąc tiśd:e, izmn~ej.sz.amy 
nas'Ze 1plony. 
I Paweł C~uba. 

Chorohg wirusowe 
1Zi.em111:akom naszym, be:z których trudno 

było by nam wyżyć, .gro-z.i 1Z jeidnej strony inwiazja 
.s :to n k. ~ iz 1i em n ti ia ·c .z a 1n. ·e ,j, o iktórie.j już coś 
niecoś w1iemy, ia z drug.iej ,- grożą. j1eszc.:z.e i 'cho­
roby, iznane ipod lll.a:zwą: 1w i r u s 10. w y c h. 

1J1uż przed wo,jną słysz.eliiśmy, 1Ż.e .zć..emniaki co 
ir·ok:u oornz to g;oriz.ej rndzą; c.ora.z mniejszy .d:ają 
pi1on pomimo najusifoi•ejszy0ch wysiJ!ków .gos.po­
dar.ay, któ.r.zy ~ diuż.e sadiz.eniiak.i wysa!dzali, i u,pta­
wi1lti •n.al.Je.życie .glebę, n.ie ·zapio.mnieli też o daniu 
odipowi.ednich nawozów, ni·e .za•nie<dlbia1l1i zabie.gów 

1pielęgnacy,jny0ch, ijak re·d.l·e111ie itp.; .ai j.ednak plon 
.nie był duży i iz roku nia rok ·Sitawał się mniejs·zy. 

~ a'k.aź: 1w1Lęc p·rzycz.yna, ].akiie ,czynniki ;powo­
dują, ie :z~emni·aki ina.s:z·e się wyraidzają? 

,J eldną z najw.a1żni0ejs,zych przyczyn te.go :z.ja­
WLS·ka j.es-t '1'0.Złpowszechnfuen~e 1choró.b wirus.owych. 
Wed~ug bardzo doJd'a.dn.y.ch ,ob1iczeń prof. K. Zia­
·leskiego, w woj. 1Lwbel1s.krim w '.l'. 1940 :pr:Z!eciętn.ie 
ok.ofo 30% ikr.zakórw wykaz.y1wałlo poiraż.enie 0cho­
ro9·ami wyrusowy.mi. Sam ~ednak wid'Z.i·alem wie-

• '. „~ / 
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.le 1pól, gidzii,e 1poraiżenie wirus.ami sięgało 75%; 
a niek~1edy ii więcej. 

Dz.iś 'Śmirafo mo.żemy ,powiedzi.eć, 1Że w c.a1ym 
kraju z .powodu chorób 1włru.sowych t:rac.imy wi,ę­
.ceij, niż ·czwartą: ·część plonów. Czwarta c:zęść ipfo­
nu lidzi1e na maxnel, .. 
W:idz~my s.tą1d, że choroby W•irus·owe są j·ed­

nym ·z 1najba:rdziej 1poważnych czynników, które 
mogą doiprow.adzić do cal'kowł·tego znis:zczenia 
piJ,onu, jeśli ich ni,e bęidzU.emy zw.alcz·aE. 

,Choroby 1wirusowe są tym groźni·ejsze, że są 
zakaźne; a więc 1przenos·zą się z 1.1oś11iny chorej ina 

:zdrowąi pod.cz.as wegetaiaji ,pr.zez stykan.i1e się 
i oaieranie liści ,zdr.owych i chorych; prócz tego 

,pr,zenoszą się ·z zakaione1go krza na j1e,go huJwy, 
a wysadzone 1następn.ie !bulwy chore dają iroślinę 
w s~lniejs.zym ~ 1esz,c:ze sto.pniu iporaiżoną. 

iGhoroby wirusowe z roku na r.ok się po1tę­
gu;ą, a ,z,iemnia'ki, 'Oipanow.ane tymi chorobami, .co­
raz mni,eijszy .daiją pfon. 

Lecz co •to j.est 1właiściw,ie w .i :r u s? I jak 
wyglą1dają! chore krze i bulwy? 

Nlad wirus·ami d.u1Ż.o uczeni pracują - z.arów­
no nad tymi, które wyw.ołują chowby ludz:i 
i zwllierząt, jak TÓ'Wnież i nad wirusami wy•stępu­
jącymi na roślinach. 

Na roŚ'l•ina·ch jest m.anych wirusów iponaid sto; 
na samych ,Ztiemni.akiach występuje ich pruszło 
20. Oczywiście, te same wirusy mogą występo­
wać i na innych wś:liinach, np. na wszystbch ro­
ś.linach z :rodziny ipsiankowa•tych pojawiają1 się 
podobne wó.msy, a więc s,potyk•amy je 1próc:z zi•em­
ni.a.ka także i na ipomidorach, i na tytoniu, 1i na in­
nych roślinach pokrewnych. 

Wirusy ·znajdują się y; tkankach rośLln lub 
zwi1erzą·t, w 'komórkach tych tkanek, 11.ecz są tak 
małe, ie nawet pr.zy pomocy .najwliększych po­
większ·eń mikr.os.koc>1pu nie udalo się ·zai0:bs.erwować 
jak ·onie wy.gl1ąd.ają, ,gdy1Ż. są mniejsze od najmnieij­
S•ZY•Ch bakte~ii; 1przechodzą: ,prz'ez na.j1śc.iśl:ejsze 
sąiczki. Są to ,j,ednak substancje ilu b ,or.gianizmy lbl·i­
ż.ej niie-znane, zdolne do 1mzmnaż.ania się i mogą·ce 
istnieć je'dynie w komórkach 1żywych. 

Przenoszą się z jednej rośiliny na drugą głów­
nie za pomocą owadów, które nakłuwając tkankę 
rośliny z wirusami 1p1rz.enoszą później ten zairazek 
z rośliny na rnślinę. .Owadarni tymi są występu-
1jące n.a "zi.emniakach mszyce i pluskw.iak.i. Zresztą, 
jak już wspomniałem wyżej, wirusy mo.gą zara­
żać zdrowe krz!e "Ziemnika i he.z 1pomocy tych O!Wa­
dów - .pr.zy oa~eraniu się l.ifoi. 

•Ziemn:.aki, w których !znaj1dują się wirusy, 
wykazują wyraźne i dobrze dostrzega1I.ne dbj.awy 
chorobowe. Rióżne wiirusy wywoł1ują różne obja-
1wy. Opiszę tuta i tylko n.a.jbardziiej typowe, na.j­
łatw.i1ej diostr.zegialne„ 

Na polu ·ziemnia•czanym chor·e krze r.zucają 
Si'.·ę wyraźni·e w oczy. !Wśród normalnie wysokich, 
o ciemnei barwie li1ś.ci krzów, spotykamy krzak.i 
male - karly, lktó.re ijuż moż,emy po1dejrz1ewać, 
że są ·Opa:nowan·e wi1rusami . Lecz nie ws:zystbe 
chore kr.z.aki są .karłowate . 1Spotykamy kr.ze .duże, 
norma1Jnie roZtwinii.ęte, •lecz 1prnszę .pr:zy.j:rzeć się iich 
liściom: stwi·erdzimy, że zieJonoś{ na :pow.i·erzchn:i 

b1aszki ·Li1ściowej niiie jest r·ównomi.erna, Że o1bok 
pil<ime1k ciemno - 1ziieilonych, :znaijdują si1ę jasno­
zielone, ii :cala bliaą:zka 1piokiryta ijest mozaiik·owafo­
ścią„ która .j.esz,cz;e hard:ziej jest wid•oczna przy 
ogLądanfuu tLiścia ipotd światło. Jest to choroba wi­
msowa ·zwana m o 1z, a i ik ą ł a g •O d in ą. Spod 
krizów, opani01wanych tą choriobą zbiieramy jednak 
pilon normalny; 1tym n~e mniej jest to ·chorolb.a nie­
pożądana, 1ponii,ewa:ż. stanowi :podłoże odo _ro,z,w0iju 
dężk,ich schorzeń• ; i .bulwy spod tak.ich krzów da­
dzą w roku 1przyszłym poważn.iejsz;e s·chorz.en~a. 

iQbjawy· ciężkich cho11ób wirusowych są ła­
twiej 'dosbrz·egailn1e. Stwierdzamy na cięiżko. ·cho­
rych roślina,ch :zmM·ejs:zeni•e krza - kadowatolŚć; 
niebeldy tylko częś·di jego, np. ,pędy, są króts.ze 
·hb mn,i•ejsze są łiś·cie, mni1eijsze :z·drobniałe :są bu1l­
wy, jak równi.ei ,iL01ść lb.u1lw jes,t zmnieijszona. 
Prócz z.dl"obni.enlia na samych bu1lwach choroby 
wimsowe objawóW iwyraź,nych .i stałych nie dają. 
Co do kr.za iehorngo, to ma rn: .zmieniony pok:rój: 
chora roślina jiest albo lbardz.iej wysmukła, albo 
bardz1ej m!otlasta lub bu.kiietowata, ni.ż są..s:i.edni·e 
krze z.cl.rowie. W 11iśoiiach irównież. dają si·ę stwier­
dziić zmiany ieho.robO'We. •W 1,ednych wy,piadkach 
Wasz.kii 1lri.ściOJWe lbę'dą ipofaildowane, 1pomarszczo­
ne, wykrzywi.one, pokędizier.zawione; w innych 
wygięte łódeczkowato ku górze. iWir:eszde wi- · 
doczne są na J~ściach wyraźnie objawy plamistości 
mozial'.kow·ate.j, gdy1Ż występują 1plamkii jasn.o-
i ciemno - 'Zieilone 1l:u.b s,pOJWodowane inną ·choro­
bą w.imsową, tzw. smugowatością, .plamki cz.amie 
na żyłkach liściowych oraz na fodyżkach. 

!Najciężsizym objawem chorobowym jest 
n :e k ir o z a - zam'.era111~e oał.kowii1e tkan.ek, wi~ 
docz,ne w posfaci więdnących łiści i ,ziw.isania .pę­
dów folb wię.dnięcia .całych krzów, CZY'lii iprzed-
wcz·esny l\lwiąd. • 

1Zwa1czanie choró.b wirusowych jest nie.zmi•er­
nii1e trudn.e. 'Nli.e mamy sposobów c.:l'lk1owici.e 1siku­
teeiznych. Ghore,g;o kir:a w o.gó!e ju1ż niie ijesteiśmy 
w stani1e uratować. Należy myśleć raczej o tym 
ty1ko, by choroba ,z krzów chorych nie roz.prz,e­
strzeniiała si,ę na zdrowie, by w roku pr:zyszłym nie 
wystąipifa w wiiększ.ym jes,zcze nasileni.u.. 

Próbowano -proowadzić wailikę z. wirusami me­
todą „,i)Ó). odosotbniionych". T metoda ta okazała 
się skutecz,ną, lecz wymar,.- ·; .„ śnie odos.o.bni·enia 
pól, na których ipl'Owad.zi rr;, wa11kę.. p,oLe odosob-
1nione nie powiinno znajdo' ać siię 1bl0iiżiej od innych 
,póJ :ziemn1'.aczanych, ;z po: idorami :l.ub tytoniem, 
nii w 1odlegt}łości il OO me.tr-ów, ·co o be0cnie ·a·1bo cał­
ki•em jest n.iemożliwe ido zastosowani.a, a1llbo 
w każdym rnz.1e fbardz.o trudne. 

Takie .pola należał.o by zakładać w gosipoldar­
stwach 1n.asiennych, gdzi·e są 1produkowane sadze­
Illiaki i skąd winny bY'ć one ro.z.prowadzane do .po­
s.zcze,g61nych ,gospodarstw, .ja.ko 'Z1drowe i .plenne 
odmiany. 

Co jed1nak możemy zrobić u s.iebie obecnie, 
ni·e mogąc 1}U1Ż. ·Z1afożyć pd1a odos()lbnione1~o? N a­
leżało iby wybrać jednio :z. 1póJ j'U'Ż. zasadzonych 
+ed:nolitą odmianą, najlepiej weget0wjącą, o na:j­
ładtniejszym. ~ równomiernym wzroście, i to ipoLe 
,pr:ziez·na<:zyć .na izibiór :z. ·niiego 1przys,złych s.adz·e-



niak&w. Takie ,poiLe na.loży potraktować inaczej, 
niiż .pole 1przeznaczonie ina ,spożyck :Na tym :polu 
nia.leży ro,zipocząć :jiuż te:raz iplizeg1ąd krzów r:zęda­
mi, 1powoJ1i i star·a.nni wy;s1zwkując chore; a więc: 
karfowate, miotiliaste lub lbukietowate, :z liśćmi 
. pofałdowanymi h.1.b kędz.ier.zawymi, wygiętym! 
ku ,góriie 1uib ku dołowi, krz,e pokręcone Jub za­
mlie.rające. Wszystk:i,e tailóe :krze ,podejrz.ane na­
leży natychmiast ;podcz.as przeglądiu u.sunąć: wyr­
wać wraz .z ikorz,eniami j ~pa11ić il:wb głęboko za­
kopać. Nie na.leży obawiać się :zmru,ejsiienia 1pilonu 
przez usuwani'e ta1k:ich kr,z,a,J.<.ów, gdy,ż i tak one 
nie będą miały w.j.ele bulw, a wysad1zone w Iloku 
nas1tęip1nym mogą spowodować rn:ziszerzeni1e si,ę 
i w,zmocn~eni1e chorób wirus01wych. 

· Ta.kii przeg1l1ąd i usuwanie ·chorych krzów 
przeprowadzić 1na11eży 1p;rzed kw.itinieniem zi·emnia­
kbw, pode.z.as kwitnienia 1powtórzyć ,i raz j1es.zcze 
prz,ejr:zieć i oczyścić z chorych ,ziiiemniaki lpo pr.ze­
kwitnienjiu, 

!W ten siposÓlb usunięte zostaną cho,re kr,ze, 
i należy przypuszczać, że pO'zosta1ną: ,z1dr.oiwe. ­
Oczywaści1e :zniaijdą ·się jesz·cz·e wiś.ród łych poz.o­
staił:ych i. zawirusowii:on,e, ho ni1ewiprawny Jiu1stra­
.tor nie ,zaws·ze dostrzeże wszystkie cho·re roś1iny . 
LecZJ w kaiż,dym ,raz.ie nasilenie choroby, prowa­
dzą.c takie oczyszczaini1e pó1l1, .zmn.i·ejszymy. 

Niie koni:ec n.a tym. 1Po11.e talkie należy .dale,j 
starannie 1pielęgnować, wyko.pać starann.ie, by nie 
kaleczyć bui}w ,i 1prz1echować osobno jako mate,riał 
sadzeniakowy. W roku pr.zyszłym wysadz.imy te . 
osobno 1pr.zechowywane .bulwy bez krajania i ta:­
kie pole ·znowuż będ:ziiemy k~Lkakmtni·e w c.iągiu 
lała starannie ,prz.e1glądać, usuwając chor1e krzie. 
W ten siposób po lki1ku Jatach .wzyskiamy ładny 
zdrnwy maiteriał sadzeniakowy, maże n.ie w stu 
procentach po.zbawiony wirusów, !lee.z w bardzo 

· znacz.nym sto1pniu czystszy .i zdrowszy, a tym 
S·amym i znacznie plmniiejszy. , 

Prof. dr Konstanty Sirawiński 

Hodujmy kozg 
1W .skiut.ek wi,ellhego ,z,niiszczenia, jakiemu ule­

gło bydlo, w,itlzimy, iż.e coraiz bardz:i.ej rozwija 
się hodo·w'lia kótz. Najwięcej 'kóz dest w mafy,ch 
miasteczkach , osiedlach 1podmiejskich , r.obo,t­
niozych ~td.; a1l,e ·coraz częściej ii drobni rolnicy in­
teresują· si.ę tkozami. 11 sł.uis:zinie 1 Tam, gdzie ·o.ko- · 
lioe są znisz-czone, gdzie trudin.o .dojiść do ikro~y. 
tam koza powinna :zastąpi·ć krowę. 

O :jednej rzeczy itrze ba ityilko ,piaiII11iętać 1 Koza 
nie jest bynajmniej izw;ierzęciem, które jak to mó­
wi 1przysbowie: „starą miotłę •z,je, ina tkami,eniu si:ę 
wy•śipi, ,i kwartę m!leka: 1da''. To przysłiowii·e jest .nie­
słus.zne, gdyż koz,a, o 1ile mamy mieć ,z nie,j poży­
,t,ek, wymaga :zarówno dohrego żywienia,_ jak 
i 1pi1elęgna•cji. W dobrych warunkach m01Że .d1ać 
do 11.000 1fotrów mJetka roomie, a więc tyi}e, C-0 Jti- . 
cha krowa, a zuż.yw: 11paszy be.z po,równania 
mn~ej. Tirzyman~ e .kóz w dz.isiejs.zych warunk•ach 
1pir.z.y 1braku tbudynków .jest macznie fatwtiiejsze, 
ni1ż tr.zymani,e krów, .„ wsz.e bow.i·em możina skle­
-0ić małą sta:jenkę. I Uate.go właśnie rozpowszech­
pieni1e kóz w małych 1gos,po.dars·twach mlnych 
jes,t diz:iś s·prawą ważną 1i 1pill1ną· . 

NajJe,pszą !k•O'zą j•esit bia'ła, he.:z:r.ożna, szwa:j­
·cair.s:ka 1koz,a, tzw. saaneń,s.ka; dość duża, .gdyi dlo­
cho.d>ząca do 1 m wysokości w Hębi,e, o wadz.e co 
najmniej 50 kg, ·a r:icze.j wyższ·ej, .bardz.o m1Jecz.na, 
a ,pr.zy tym mleko zawi era ipowyiżej 4% tł.usz,c.zu 
1 ·z tego też w.z.ględu jest lepsze o'd 'krowiego. 
Ko:zia saaneńska daje nierzadko 4- !litry ml·eka 
dizi1enni1e, atlie .trzeba ,z 1nlią umiejęnnie.1positępować, 
d1obnze 1iywić i :piielę1gnować. 

iM!lio1dą: kóz.k·ę. ,{?ierws.zy raz dopuszczamy do 
capia niie wcześ·niiej, jak 1po skończeniu 8 mi1esięcy, 
a raczej w naszych waflUlnkach (sz·c1zegótlinie, ,gdy 
.kózikai Jest 1gor,z1ej twyrośn~·ęta) w w,ieku okola 
1 :roku. Tirzeba .dtbać ·o to, ·aby ipotkryć 1ją dobrym , 
ras•owym, o i1le mOIŻn.olŚci ibiałym, be,zrożnym ko­
%iłeiJ1" - Cląża trwa około 150 dni. W okresie ciąży 

trzeba kozę 1do.br,z,e żywić, a pierwiastki - spec­
jał.n.ie dobrize, gdyż •rosną: 1i rozwijają się , a więc 
muszą dosfać specja1liny dodatek 1paszy ina rozwój. 
l<Jo,zy sfarsze niall.1e'Ży na m'. esiąc przed .okoceni·em 
zapiuszcz.ać . 

Dobry wychów koźląt - to rzecz bardzo 
waiżna, 1gd y ż od tego, jak będz i.emy ,żywili koźlę­
ta, .zależy, :jaką 1wychowamy kozę. Naj'lepszym 
sposobem jest ,pojeni,e zaraz 1po urndzeniu. M llieko 
da.;emy, ,zaczynają.c ,ofd 1/5 litra na raz w pierw­
szym tygodniu, .pojąc 4 - 5 razy dziennie; w dm­
gim 1ty1godiniu 1prz,echodziimy na ,trzykrotne po.je­
nie, doi;:hodzą·c sto'Pni.owo do 3 litr.ów mleka 
dz.iennii1e. Obes 1po:j-e•n.ia m11ekiem ,pow.in.ien trwać 
ok,oło 8 ty.go1dni. Bardz•o stoipnii1owo zmniejszamy 
dawiki mleka, dając pas,zę suichą; s.zy1bkie how.iem 
odjęci,e mil.eka powoduje zatrzymanie .koźląt we 
wzroście i n.iewy:riasfanii1e, }eżeJ·i ko.za jesit mało 
miliec:zina lub też są dwoja.cz.ki, to moŻ•emy 
dokarm~a.ć lkoilęta mlekiem .innej ,ko.zy 1liub też 
w o.stateqności mJ,ekiem bowim. J u1Ż od trz1ecie­
g.o ityg.od:n;a daj-emy koźilęoiu paszę suchą, a więc 
doibr.e, delikatne siiano i_ owies śrutowa.ny i.ub 
g.nJ.,eciony. Tak dłiug,o, doipótki 1ko:ź.'l.ę pije mleko, 
wody nie daj1emy. 

Po skońc.z,onym okresie ipojen.i·a mlekiem 
.gi~óiwną rpaszą będzie: dobre ·siano, o:wies {1śruta) , 
·otręby, n.iewie'rka 1itlość ok~powych {najlepiej 
mar.chwii) i ·czysta woda; latem .z.aś 1p·astwisko, ··:ziie­
lonka Jub też, 1j.eśl.i pasitwis.k.o jest 1!.iche, doda.tek 
paszy treiśc.iwej. Kioźłlęta tnzeba trzymać w .po­
miesz.cze.niach suchych, widnych, dość ciepłych; 
wy1pius:zczać j.e ,częsiio na: d,wór dJa ruchu i sfaran­
niie czyścić. 

Doros.ł.e k·ozy wyma1gaiją róiwnież sitarannej 1pie­
lęgn.a.cj1i: ,trz,eJba j1e tr:zymać w warunkach jaik naj­
ha:rdz'ej natu,ra1lnych, tj. ,duiżo na dworze, n1a past­
w.istku, starać się ,je hartować, .gdyż k.o.za w grun­
cie rzeczy jest zwi·er:z.ęciem ddiika.tnym, dość wrai-

• 
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Liiwym na 'Zimno ii d·es.tcz·; a wię.c trzyltl<1n1•e .kóz 
s1ta!i1e w 1zamkm.ęc1u, w cie,pJ·e, a 1późn.ie·j wypędza­
nie na ,zimno, w po.giodę deszczową źiJ,e się. ,od.bij.a 
na or.ganiźimi.e zwiierzęcia. Daleko lepiej. 1gdy trzy­
ma.my 11.w~er.z,ęta w takich warunkach, aby me wy­
d.ei1iikaoały się zibytnio, lecz hia.rtowafy, a wów.czas 
dobr:z.e ;Zin<OSJzą w1sz.eil1be :zmiany temperatury. Dl-a­
te.go też. już młode koźlęta nal:eży cf u.ż.o trzymać 
.na id1worzie ii pr.z.yizwyicz.ajać c:Lo .gors•z1e.j 1pogody. 

Sitajenka dla kozy ipowinnia być widna, ni·e ;za 
iei1e1pła, 1prz·ew1etrz.ana, a ,pnz.ede wszys,~k:im czysita: 
·~ sucha. Nawóz n.aLeż,y st.a1ie l\llsuwać ~ czysto słać. 
Ba.rdzo ważną rz·eozą ijes.t .czyste iutrzymyiwanie 
kóz, a wiięc 1stał1e kh c,zys.z.czienie, a naw1et mycie. 
}e·Sit 1pows·z·echne pr.z·e'k1onanie, ie ikoz,ie mleko 
.czuć. }est to ni.esłuSJznie, gdyż mleko ma n:i1ep:rzy­
j-emny ,zapach tytLfoo wtenczas, gdy ·kiozy są brud­
no utr:IZymywane J.ulb ,gdy w tym samym 1pomie- . 
szcz.e.niu .trzymamy ~· kozła, który .istotnie wydz.ie­
'lia 1pr.z.ykry odór. Koz:Ila więc trzeb.a hezwz.ględni1e 
tr.zymać odd.ziieJn~e; iehy 1z.aJŚ, .zmniejszyć iwydzie­
lany odór, też utr.zyimywać .go ba·rdzo ·czysto., 
a s.tai~ .en1kę czyścić i desynf ek.ować. Jeie1Li ·t·ego bę.­
dzi·emy ,piłnowalli, a 1pr.zy tym ko·zy będą czy.szczo­
.ne, olbór,ka czysita, to ·mleko nie hędzi.e miafo ,przy­
.begio .:ziapa.chu. 
1 Utairiło :s1i•ę, ie ko:z.ą mo1Ż·e si·ę .01dżywi1ać byl·e 
jalk'! karmą . . Bochodzii to stąd, ie .isto.tnie ko.zy lu­
bią trudno s.trawną paiszę: .gałęz:ie, paty.ki, •częsito 
1z.jaida:ją szmaiy, ,P<l!pi1er; ·nj•e 1znaczy to j.ednak , ,żeby 
z tej 1pasz.y był' ,pożytek. 1.Kio.zy tr:zeba •Żywić ro­
z.umn'.1e - tak jak krowy, o vl1e chcemy. osią.gnąć 
dobrą :mleczność. !Prz·eide wszys1!kim, 1pasąc, nie 
mO'Żna kó1z ,pusz·czać 1.u:zem, .gdyż rolb:ą s.zk.ody, 
obgryiza~ą młode 1pędy, ga1łązlki 1i .korę drzew; trze­
ba je piaść uwią1zane na 11ince lub puszczać 1u1zem 

tam, gd'Zi1e inlie iwyrząd.zą .szkodiy. {tatem ·o.czywi­
:śc :,e naj1Lepsze bęcł:zii.e 1pastwiisko i 1ziielona pas.za. 
Zii.mą un~kać idawainiia 1pójki, ipomy1j :itd, ·co nas.z.e 
,go51po1dyni.1e tak Jubią, a co: t dla kóiz rz·eczą niie-
.zdrową. . 

Podsitawą ,po,ż.ywienia ibędz1i·e: siano, koniczy­
na, stoma, ,okoipoiwe ii. !paszia tneściwa, ;przeważnie 
i.w formie 101Jr.ąb. 1Kioza iliulbi .s~omy itrudno straw-
1ne, jak: .gwchowa1, wyczainia, ibobicz:anka, .i .d1a­
itego -dobru będZii•e ,im ,te 1pasze dawać; do­
sko1n:ała 1}e.st słlomai iZ seradeLi, a jeszcze ~ieipsz1e 1ple­
wy s·e.rade·Li i koni.ozy.ny. Można też. laitem iprzy-
1goto.W:ać 1paszę !(rodz.aj siaina) na 1zimę,, s.us.zą.c d1i­
śoie i mło·de gałąiki dr:zew: 11esz·czyny, br.z·ozy, 
ki1onu, ·J.iipy, w~erzhy 1iitd. 1Jest to uJulbiiona .pas1za 
k.óz, a j.eżdi 11iś·ciie i g:ałążlkii :są z1ebrane, 1aiko bar­
dw młode, i .dobrze wysu.s:zoine, stanowią wcal1e 
idohrą ipia;s:zę, która sama oczywiś1cie nj.e wystar­
cza, aJe dawana dodaitk,owo, z iinnymi, idobrz•e 
dlziafa na mleczność. 

IDLa przykładu !podaj1emy, że k0iza wa.gi 50 kg, 
•da~ ąc 1~ 1L:tra mJe'ka dzii.enni1e, powinina zimą 
o trzymać następującą p1aszę: 5 ikg buraków, 
,1~ lkg Ikon.i.czyny ii X lk1g 1otrą1b . 

Jesz·cze ik.1il!ka słów o .dojeniu. Aby mieć .do­
h11e., ,tłuste 1m1eko, tr.zeba 1piriz.ed dojem 1i kilka razy 
i w c:z•asi1e do!j.u wymię .d:0Hadni1e, .zJliekika mas.o- · 
wać, :Sjprowadz.ają·c ja.kby mleko do· strzykó.w. 
,P,01de:zas doju ni·e c:ią.gnąć ,z:a strzyki, a pr:zeciwn:i1e: 
<lohrz1e, :si1l1ni.e zaic.isnąws:zy- u góry strzyka .g1ówny 
i wskazujący 1palec, nie •ptUS'Z•cz.aijąc rę.ki, ni-e roz­
wie~ając ufoiskiu, naoiskać po.zosta'lymi palcarp.1i, 
ipr:z•ebiiera1: ąc :jak na fujarce i ni1e rusz.ając .z mi1ej·sca 
ręki, ia ,gl;ów1nie nii.e .ciągną'.c strzyków 1do do.lu. 
Wydajać mleko dokładnie. 

Inż. ]. Lewaind10wski. 

W alka z robaczywieniem jabłek i gruszek 
Już teraz. pod ·ka.żdą 111iemał jabfonką czy 

grus.zą 1zna;dujiemy większą iilość przediwcześmii.e 
opadly,ch owO'ców Og;lą.d.ając taki1e •owoce 
uwiaŻ!nii1e luib kraj ąc je, n~etrudno dostrziec, ie są 
Ołn.e wewnątfiz robaicz.ywe. 

SlpiraM'!cą robacz.yiwienia jabłek i gruszek jest 
„roihak" - jak go naiz.yiw:a;my pospohicie, czyli 
.gąis,:rn,',ca małe.go moiy1a - o w ·o ·c ó w k ~ -
j a b l k ó1 w k a. 

Owoce tahe mają 1ll!iską wa:rtość hancUową, 
.ni1e · nada ' ą s·ię inia: przechowywan1ie, siZyblw się 
ps;u; ą lub gin ij ą. 

Srtiraity w pfoni•e oiwoców, spow:odowane 
przez te.go szk1odnńka, sięgają u nias mili.01I11ó.w 
zfo1ty eh ro cm,: e. 

Sik.ąid s: ę wziiięl'y w ·owo ca.eh te gą.si e1nii1ce? 

Nie·d~U'go po ·okwitniięoiiu d·new, .s1ami1c:z.ki 
mo.fy,La skłaida,ją na owocach · drobne j.aij·eotka, 
z k:tóa:ych lęgną .s·ię oiwe robaki. W,gtryzają s1ię 
Olne w 'O·W0ice, gdiz.i1e iźe•rują pI1Z1ez. parę ty;god:llli. 
J.e,ż.eLi t(l!ki• owoc ·opadnie, gą.Sii·en:ica nie daje. za 
wyigra,n:e, węckuje z powmt·em w korn1nę i1 wdrą.-

·ż.a się w ow01c iinny. W ten tSiposób jedina gąsi.e­
niica mo·Że wszilwdzić kilka owoców, a ca~ei pier­
wioro,dne poromsltw'o owe.go motyla - samiczki -
aż do 500 owoców. 

Dornsłe gąsienice w d r u g i ·e j p o 'ł o­
w i1 e J i p c a zacz.y1ooją opusz.ozać .owo·ce i wi.e­
dzi o1111e ~n!s1tyinktem wędrują na pień, gd Zii1e 
w ·pęlmi1ęcia1ch k'Ory i pod martwiicą przepo.czwa­
irzaJ<l się. W siierpniu. wii·ę·c mamy dmgiie ipokolenie 
owocówki, któ~e żeruje w dojrz.ewając~ch o•w.o­
cach . Drugi.e pokoleniie j1eiSJt jednak w :Polsce 
m'Il!iej lioz.ne„ arni.żeli piie.rwsze. 

Śiroidki waH.<i z owocówką - jablk1ówką są 
nJaistępuj.ące: 

1) Na~e·Ż'91 1z. a ł o 1Ż y ć inia .ocz.y.szicz:oine od 
jJ:nariwicy pnii e ,d1r:z.eiw o 1p .a s k ,j c h w y t n e, 
cz.yli powrósłai. Zakłada się zwykle jieidiną opa<sk,ę 
nia p:niiu. na wys1oko.ści 1 mod zii·emi. Opaski !lla­
leży .zaŁo:Żyić w ko1iicu cz.eirw:ca lub !Il!a~jpóilniej 
n ai p -0 c z. ą. t ku l i p c a „ iNiaJeiży je, poltem 
pfiz,egilądać regiul1amiie co dwa tygod:ni1e, usuwa4 

jąic i1 ruisz1aząc gą1siie.rni.ce lub pocz.wairki. Opaiski 

I 
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u.s,uiwa snę z .dirzew diopi1ef110 pÓŻiną jesienią lu1b 
w :ziiimie. Najłeps.ze wy1n:ikii walki oitnzymuj,e· si·ę 
przy 'Zia,sfosowainiu specj1a'Lny1ch .opasiek 0hwyt­
'l1ly1ch z kairbowa1n1e1go papie·1.iu (jakim owij.a się 
sz'kło llu.b żarówki),. 01Paski Zie s,zma1t, mchu, 
a zwfas,z,cza z.e s~omyi przyiciąigają :na 0ogiół mały 
pil.10.eierut gąs·ierui·c. 

12) Drugim Śiflo·dhem walki jest codziren.ne 
z b i e r a n i e o pa cl ł y c h o w 'O ie ó w, 
któl'e n.aileż:y :szybko .urżytkować 0na •sus.z, na karr­
mę i~.), aby ,ziniiis:ziczy.ć zinaj1dują1c·e sii.ę wew.nąitrz 
gąisie.ruic1e o\WIOrcówk,i. 

3) T1a:m, gid:ziie mamy do rO:Z!porządzenia 
opryisikiwa1cz i Ś!l'io1dlki chemi.czne (nip. 1Ziel1Clń pa­
iry:ską. ail'seniiain ołowŁu • .ars·bnii•an wa1pn~a i ~nrue 
.si1l1n.e tmciJz.ny)t, n a J .e IŻ y1 IP r 'Z ·e 1p x o :w a­
d z l ć :niaijmni1e1j :pairok11:101tniei o p r y s k i. w a­
n i e din:ziew, poicz)'lniaijąic .o·dl okiresu., gidy owoc 
ma wiirerlkoś·ć oirzecha laskow1e,gio. 

'Wiałka iz tym sizk:odn~k.iem, jaik widz:imy, nie 
jest speicj.aln~e trudna, ainii też kosz.torw1111a. Ale 
d1ać mo·Ż1e doibre wy;ruiki tylko wowc.z.ais, gdy 
będlziie sta•rainmą i po1wszechna. 

E. K. 

Siedem plag 
Y,yle .i.eh 1pordoibno ibyfo w sfa.roźiytnym Eg.ip­

c1ie. i&l1e i. nam '1os irch .ni·e 1poskąpił. 1Ztwłaszcza roh­
nictwo odcziuw.a •je co roku doitl<liwie. 

1J akież to są owe ipla.gń. rolne? 
!Na .p:erws.zym mi·eijscu tn:zieba posfawić 

chwas.ty ze wzgil1ędu na kh 1powsz.echniość. Nie 
brak ii·ch byłro i pr.z-ed wojną. tAllre obecnii.e roz.ple­
n~ly się s•zcze.gióilnie sz·er.oko ii bujn_i,e, wyciąigając 
z 1zii. em1 n.ajle.psze iwartości - sobie na po.żytek, 
ro ś1: .nom u1prawnym na ·zgulbę 1 

Opustosz.ałe osiedla, ibra:k 1u1dz1i do pracy, 
brak .inwenitarza1 i nau::zęd..:ii 1łą.czni1e •z d:ziia'łainiami 
w.ojmnymi - 1ws1zystko ito znakomicie sprzyj.alo 
ro.zmno.Ż.eńliu się chwastów, niewybre1dnych, 
a 1p1J.ennych nad podziw. 

N a,jmniej, ho ty.lko: 

2.000 nasi•on wydaje łopucha i kąkoL 
3.6!80 „ „ .Jelbioda, 
6.000 „ „ o·gniicha, 

20.000 „ os•et i łopian, 
50.000 „ „ mak, 

143.000 „ 1piołun. 

A są i ta'kie chwasty, oo wydają rp:o;wy•z.eJ 
200.000 nas,ion. Na 1 ha na11iczono około 5X mi­
liarda nasion chwastów, '"° da·j.e na 1 :z.ial'\1110 żyta 
okobo lX tysiiąca .z,iiam chwast·ów. W 1 kg jęcz.­
mieniia, 1pu::zy.grofow.aneg:o do siewu, znalez.iono 
około 10.760 nasii,oin chw.a:s.tów w 13 .giatunk.a.ch! 

Ładne :to1warz,ystwo ! I wyją.tkow.o żywotne, 
bo w cią1gu. 20·- 25 łat .potrafi 1zachować zdoLno·ŚĆ 
kidk·owan.ia, a najba1rdz.iej się .pleni w 4--'51-6 ro­
k1u 1po zlbior:z·e. Stąd wytłumarczrern~·e z1agadki, że na 
poI.u - ·zdawało iby .si1ę - .doczys.z.cz,onym, rap­
tem źió~to, „1jak ij.ajecznii..ca", i „·ostowato" i w o.gó­
le „chw.astowato", a:ż ro.z.pac.z ibierz.e. 

1:K!toś obhcz.ył, 1ż.e ,gdylbyśmy rnieLi tak ipola 
odchwas·z·czone, jak w :Da111iii, to mogil1i1byśmy wy­
żywić .o 3 millii·ony Judzi wiięc·ej. Mnie się _.zdaije, 
ż.e dzis.iaj mamy taką .obfitość chwastów, iż:e ii. na 
10 miJfoonóiw starczy. 

1Pmf. Józef 1M~kuł'owskii - 'Pomorski .powie­
dział, że „myśląc o ·ewoiucji nasze.go wl1nictwa 
w .lcierunkiu l]Jlostępu, 1z.a: j.edną z nraj1ważniejs.z.ych 
kwestii u:zin.ać musimy wychiwras.zicz:enie ł'lolski". 
J.e:s,t to ·tes.tamentowy niiejak10 nakaz dla -peerow­
ców. Musimy się ·ziabr.ać do dzieła ipospólnie, pó­
\c_ii. chwas,ty młode i ipókiśmy sami rnfodiz.i, bo: 

chwast - to .zł.O'dziej, 
chwast - to szabrownik, 
chwasrt - to ba.nrd'yt.a ! 
A dLaoz,egio? - oldipowU.ed:zicie sarni w LiSitach 

do 1Reaaikcj~. 
Drugi;.e mi•ej1sce z.ajmują szkodniki - owre naj­

rozrna· s.z•e d:rohne owady, najc:zięściej mało zn.aine 
luib nie.znane .:ziuipeł'nlie, :i te 1nieco 'Wlię.ksze stwory, 
w:śród których .prym wiodą myszy. 

lWiś111ód wieJu tysięcy .gatwnków ow.a•dóiw, Żiy­
ją1cych u nas, odnajd:zremy .naj:gro.źn~ajs1 !,e szkod'­
n '.k·i, •jak ni'.·e1zmiairk:i, które w ·r. 1924 wyrządiziiły 
szkody w z.as.i1ewach 1ps:zieniicy, pr.zekxa:cza,jące 1/a 
budżetu nasz,eig10 ipańs.twa; ,jak drutow;e, ździe­
be11nikii, 1pchełkr 1ziiemne, . ms.zyc·e, chrabąs:zicz·e 
,i :Pędraki , W•ołlkii wb.01żowe, mole - z1iarniz koi, lb:rud­
nioe, mestrzępy, 1piierści:e.rui.ce agreś'Ciakii sóiwki -
chojnówki 1i wiele, wiele innych, którrch naz.w 
nawet rnier.az zaipiamiętać .nii.e .podobna. :"fa sz.c,zę­
ści•e obok tych łY's:ięcy girofoych :rabusi,).w mamy 
d:u.gie itysią.ce niez.nanyrch spir.z·emireDzreń:·ÓW, ·Hó­
rzy w iinteresrie wł:asnym ldziiała:jąrc, z.nak•c•mi'C'i·e po­
magają c7łowie.k,ow~ w walce ,z plagą: :ovr:aidów. 

I<ltór·e szkiocHiwe, a którie po.żyteC'Zill>e? - 'Oto 
nowe .pyta:nie i nowe zadanie, by świat ten 1poiznać 
i umieć odiróiżnić 1tych, co n.am s.zkodzą, od tych, 
co z nri.mi ws:póM:ziiiałają. 

!Wśród 'Wl:-ększy:ch - ,:zinowu te na..jmnieijsze 
są na.:gr:oźniejsz•e: myszy 1 :Protomstwo j ,.~dnej tyl­
ko p;u-y mySiz,y domowej może z.jeść 1W ·cągiu roku 
okolu 850 kg sfonin.y, tj. 8-flO wieprzyl !.Potom­
stwo mys,zy po•lnej w óą.gu :roku zj.e ok:oło 112:50 
kg .z..iarna, tj. 1p1rzec.iętny plon .zboż,a :z. 1 ha! W :r. 
1895 w Mallopwsce piysz:y 1polne· ·znoisŻc.zyły całko­
wicie 200.000 hai O'z.imirn 1i koniczyny. 1Qlibr,zymi:e 
te·Ż szkody wyr.zą1dził1y mys.zy u 1nas w r. 193i2. 
I nic drz.iwne:go, skioro j·e1d:na iparai daje w ciągu 
r.oku 3.00 - 500 ,osobników potomstwa. 

'}ak z tym walczyć? 1K!ogo wezwać do pomo­
cy? - to ,znowu ·C>i·e'kawe itematy do rozwaŻ·enia 
i iprzedyskuitowariai w zespO'Le rp.r. 

„Na Li·tw.ie muich dostatek" - 1piisaJ: A. Mic­
bewicz. W 1P:olsc·e nie brakło ich nigdy! Z11esztą, 
i me ws.zys.tkich ńinnyoh baj.ach i .oz.asach. Mó­
wiąc .o mucha·c:h, mamy na myiś1i muchy d:omowe, 
owe łask:otJJwe -O_, ką1ś1lriwe owady 1po·s-po:,~t.e, które 
c : ekaiwość swą itak dailieko iposuwają, że w.prost 
z ustępu focąi 1d:o ,garnka iz mJe.ki.em, z plwociny 
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chome.go ina twarz·e ,z.drowych; przewaiŻ.nie n.ie klu­
ją i(bo to •inn1y gafonek), tylko fażą, ł.askoczą, .nie­
pokoją .i.„-ro.zisriewają hmd ~ z.araiz.ę. 

70 daj·ec.zek, 14 idn~ 1ż.yoi•ai Jarwai1nego, ·:>koło 
14: idn.i okir·esu 1po·c21warki, 91Pokoleń w ciągu. liata­
oto liczby „muszie", które wedłixg iprof. Howarda 
pr:ow.adzą: do 336 1try1iionÓIW 1potomstwa od jednej 
paryl IW~e1'e fo jest, trudno sobie in.awet wyobra­
zić. Gałe •s:ziczękie, że nii·e IW'Szystko się wyl~.g.a 
~ dorasiai. ZgiinęLibytśmy 1 

·Mucha - ·to uosobien.ie bruidu .i nll.1echłuijstwa, 
ito wiidmo 1choroby, 
to zniszcz·eni·e oibrzymrich dólbr mater.ia1lnych, 
to nii.epo,k·ój przy 1pracy i w czasi·e wypo-

czynku ! 
Zabij Wl~ęc muohę 1 A 11e niie k.ażidą, bo i wśrÓ'd 

tych groźnych •owadów 1zn.aijdą si·ę 1pożyt.eczne, 
wiprost n '.•ez·astąip.ione. AJ1e które? 

(Dokończenie n.aisitą.pi). 
Stefan Wyir-2yk~ki 

Pamiętajmy o szybkim podoraniu ściernisk 
Nie wszyscy w~edzą lub 1pami0ętają o łym, że 

szyibik~e 1po1dora.ni1e ści.emi1sk :j,est jedną :z.. najwiaoż­
nieJszY'ch czyn1no1.ś.c0i w 'Ujprawrie roJ.i. W dawnych 
•Cz.aoSiach, :ki0edy !J.iOZ/P'owsz~chnio.ny był sys,tem trój­
,polówk.i ~ ki·edy w tr:zeci xok IP'O'zosta.wiano po1e 
w .ugorze, 101piie.rano siię .na iprzekonainiu, iŻ.e :zmę­
.c.z.ona wydanii1em plonu ;zii1emia musi „1odipocząć". 
P·nziek.onalllie to było q:iy1line, gdyż .ziiemia, !lla iktó­
r·ej ,gios,podar.uje się we właściwy sposólb, n.ie wy­
ma.ga od1po.czy.nik1u i moż.e być o.bsii.ewana rokxocz­
nie. Tedy·nym natomiast wł.aś·ciwym celiem u.g;ow­
wa1n~a j·est naJeży1te ·dopra1wimi·e i odchwasizc:ze­
nie .rod1i. 

Prz•ez wcz.es.ne 1podor:an.i0e ściernisk doprowa­
dza się rnlę do .doskonałe.go stanu, a jednoczeiśn : e 
niszczy sję przez tein :z.abie.g wioelką· 1~.iość chwa­
s•tów. Starannie wy!k.onane ipodorywki ma:ją duży 
w1pł:yw na sp.rawność i iwydob11z·eni:e roli . Pozosta­
wieni•e nie1podionanych foiernisk ,przez d.l'Uższy czas 
lub - co gors;za - z•UfP·ełne zaniedbanie podory­
wek 1doprowadza naij 1częściej do te.go, ż.e n.i1e mo·ż­
na pó:źiniej .doprawić ro1Li w ogóle, a wyniszczeni•e 
chwaSitÓlw 1staj.e s1ię nieziszcz,a'l:nym marze.ni·em. 

Ozęsto iby1w,alo dawniej, ,ż,e na j.ednej o-rce wy­
k.onan.ej wios.ną zas.i•ewano ;z.boż.a ijare. 'Pola były 
wów.czas tak ;zachwas.z.czone, że ju•Ż sam .si·ew 
przedstawiiał wieJ:k.iie itrudności, 1a wyniki były nie­
raz opł.alk.ane„ Wtedy też ,pozostawiano ,po :zbio­
rze pola w .ugor:ze, aby 1w ,t•en sposób iprzez p rz·e­
dłiużenje up:rawy roli do1prawić 1po1la ,pod następne 
z•asi.ewy. Dziś, stosują'C n.owe sposolby gospodarn­
wan.ia, widzimy, ie duż.o wygo•dniej i korzysfoiej 
jest 1prowadzić wyniszc.zani•e chwastów przy pomo­
cy wcz eśni•e d'o:konanych 1podorywek czy te.ż .przez 
uprawę okoipowy.ch, n iż przez .ugorowanie. 

Korzystny wp•ływ podorywki na ro1lę sposJrze­
.ga s.ię od ra.zu. Riala zaomna ,j.est za•wsz.e pulchna 
i nawet w o.besa.ch sus•zy .uitr:zymuje wilgoć. Na j­
łatwiej to zaiuwa•Żyć ogtlądając dJa 0por·ównani•a 
sąsiednie !kawałki .niepodorane, na których roh 
:jesit twarda, w cziasie 1p.osuchy .gwałtownie i siln:e 
przesycha·, a •cięż.sza .i :zwięźlejs,za ni0ejedno:kmtnie 
51pi.ek.a się .prawi·e ~na skałę. 

1}es~ze ba-rd:z1i0ej :za:znacza s·ię ta róż.n i.ca pod­
czas następnej ·onki 1(pr,ze.dsiewnej Jub z.imowej). 

1J eśJ·i •cho•dz.i o odchwasz.czenie rioLi , to tu wip1yw 
pod:o.ryiwki ,j .~st duży, acZ1ka11wi·ek •tnnie-j widoczny 
nii ;poprzednio. 

Mówiąc o .z.a:chwasz:czniieu rdLi warto się za-

stanowić , jaka jesit ,t.erg10 przY'c:zyna? Odipowiedź 
,prosta: na·s~iona chwastów osypują :s.ię p.r:z•eod 
i 1podczas SJP.Wętu :zbóż. ii o:lmpowy.ch na po­
wierzchnię roli; ·™emniejszyim źródłem ·chwastów 
~est ·obornik, 1wywo•Żony ina poJ:a. Wskutek dzia­
łania w,ilgoci .i 0 oi•e1Pła, nasiona te w roli podoranej 
kiiełkruiją i ws.chodzą bujni1e, [ tu. iwłaśnie całą .tę 
włeilką masę chwastów ruiszczymy następnie bro­
namii , drapaczami druh wr.eSJz;c.ie phu.giiem. W ten 
sposób il'oiść chwas.tów w naszY'ch .zasie.wach 
zmni,ejsza ·się bardz.o znacznie. J eśJii. ,prace te wy­
:konujemy .z roku na rok 1przez okres widu 11at, to 
możemy ipola nasze praw,ie zupełni•e uwaJ'.nić od 
chwastó.w. 

O !dwrolny 1pr.o.ces mamy na ro.lach niepodo­
ranych. Tu nasiona chwasitów, n'.e znajdu,jąc wa­
runków do hełkowaniia , 1leżą sobi·e s,pokojnie i do­
ip~ero 'Zmieszane z ziemią w trakcie orki pod za­
siewy, wschodzą masowo, ;zagłuszając nieraz wł·a­
ściwy p1l,on. Tym właśnie tfrum.aczy się zjawis:ko, 
ie ip·rzez n;e,wy!konani1e podorywek n.a czas za­
chwaszcz.enie pól ;z roku na rok s.ię wzmagia. 

Sipo1śr·ód: ws.zystkich .chwa·stów dla rolnika, 
1ni1e wykonując•e.gio podory1wek nia ·czas, najgorszy 
d·est 1P'erz. Zniszczenie ,perzu na pola·ch, gdzii·e u1pra' 
wa r.011.i :jest wa•dJiwa, naJe·ży do rze.czy prawie nie­
wy1konalnych. Natomiast itu, gdzie podorywki 
i inne 1prace uprawowe są wyJwnane :zawsze w po­
rę, pertu najczęściej ·ni•e widać. 

'W cz,esne :zr.obi.enie podorywek nie ,pozostaje 
bez w.p·lywu na zwię'kszeni·e żyzności roli. P-0dor.a­
na we 1właściwym czasi0e i zabronowana rola ·za­
chowuje wilgoć •nawet w czasie posuchy. Jest to 
w.iE1lkie i wa.żne zadanie podorywki. iW'"ipodornnej 
wi1l1gotne.j wli znajdują •dosk0onał•e wariun1ki roz­
w oj u J:iczne drobne żyjątka, które iwpływają na 
rozkład iści.er.nis:k, ko.r:zon1ków oraz resztek .roślin­
ny.eh i nawozowy.eh. Wskutek .t.e.go ·rozkładu ipo­
wstaje w roli ipróchnic•a 1 ,polkarmy r.ośil:inne, które 
1z.ostają późni•e:j wY,korzystane 1prz•eiz z1asiane ro­
śliny . 

W niiepodoranej roili 1przemiany ite na skutek 
brak.u iO'dpowiednich warunków dJ'a ro.zwoju ży­
jątek i(ba1k,ter.iii) prawie ni1e wystęipu ją. 

1Jia:k widać z powyższ·ego, kor:zyści z wykona­
nia podorywek na 1śde-miskach są oczywiste. 
I dJatego dobry ro11n.iik arni jednegio d'niia nie po­
winien :z tym zwJ.ekać. l im wcześniej wy kona n.a 
będzie podorywka, tym wj,ęks.zy lbędzi·e jeJ iwrpływ 



na wydobr:zieni:e ii wy0chwasz.czenie rol~. Bodaj•że 
niajwi~cej choc:Lzii itu o wykorzystanie znacznej ciie­
pilo,ty ~etniieij, któi:a ułatwia lkiiełkowani·e chw,astów. 

rw~eidząc, ,że ipodorywki na.Jeży wykonać ~a­
raz 1po s,przęoie izb&ż, musimy dodać, Że jeśli .cho­
dzi o !Żytniska, ito jesz.cze prędzej, czyli Ż•e „pług 
mus.i iść ;za kosą". Alby fo sobi·e ulatwić, żyto 
sk.oszone w cią.giu dednego dnia 1z·e·staw.iamy 1prz.ed 
wiecz·e.rem w sz•ero!ko mzs.taw1io1ne rzędy, całe 
ściernisko .zagralbiamy i riuiż następne.go dni.a 
wczesnym ranlkiiem .podorujemy. iPo wykonaniu 
,podorywki całe 1pole bronuj.emy, bo w ten s1posób 
n'i·e tylko zo1pobieg.amy wysy.chaniiu .rollii, ale wy­
wc~ujemy j·eidnoc-ześn.i-e s·zybs:z·e kiełkowanie 
ii wizejścioe nasion ·chwastów, o c-o nam właśnie 
chodzi. Podorywka powinna być wykonana ~alk 
najpły0oiej '(6-7 cm), iprzy .czym po większych 
des.z.c.zach i w 0r.a:zi1e izjawienia się większej ilo0śoi 
.chwastów '1:r:zeiba 1po.do1raine 1pole :z1bronować 1l1ub 
zruszyć spiręŻY'nóW:ką 1i dio,p;i•ero 1puścić brony. Je­
·dY.niie w tym wypadku, gdy pole jest mocno za-
1perzone, warto izositaw1ić podoryiWkę bez bronow.a-
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niia; wtedy how.iem 1pe11z wysy<:h! i ł·atwiiej .gio 
póiinie.j usunąć. · 

Zasad1nicz.o 1poodorywki wykionywujemy przy­
.gotowując 1ro1I.ę ipod :zasi1ewy jare. P0od ozimi·ny j.es·t 
ona pożądana, lecz ze iw:z.g.Iędu na k1róitkii olkres 
od żniw do s.iewów nie izawsz.e mO'Żna ją wyikonać. 
1J ednaik i pod o·z.iminę tr:z.elba cz.asem wykonać ,po­
dorywki iprzed or'.ką, a 1ma ito mi•ejsce wówczas, ,gdy 
1po1l1e ijest 1zaperzone. N a -0gół: ,podorywk·i ip.od oz.i­
miny wykonujemy tylko w wy;padkiu, .gidy mamy 
n.a poliu wczesny izlbiór, a wilęc dość c.z.asu, aby 
wylkonać dwii.e m~ki. 

Jieś11i wriesz,cie mamy na polach jak1iiś p1óiniej­
szy sipr:zęt to wówczas zamiast 1podoryw.ać ,pl.u­
.gii•em, możemy zasitosować bronę sprężynową Jub 
kullity1waitor, a ·dopiero pot.em w ,krótkim czasie 1zia­
orać pod siew. 

Starzy .rolnicy mówią, :Zie każ.dy :zyskany idz·ień 
w J1i1pcu - to tyidzień w sietpni1u, .a dwa we wrześ,.. 
.niiu. Żniwa idą l Gzas mi.ja l Nli.e •odlkładajmy ,po­
doryw koi ście1misk l 

Inż. FeUcfan Lucht-Kotowicz. 

Przegląd czasopism 
. W ·iadomo, jak wojna wyniszczyła nam stan 

inwentar.za żywego. I to ipod ,każdym względem 
i w ·c ·ałym 1kraijul S.zczeg61nie zaś daj.e się to do­
tkhw.i·e .odcz.uć, gdy mamy na myśiLi siłę poóągo­
wą. Bo oto aż do dziś z braku dostatecionej iloiści 

·siprzę.żaij,u nie wszystko można nal•eŻycie w ipOil•u 
:z.robić, a w nasitę,ps.twi1e - i pil.o.nów spodz·i ewać 
się tak.ich, ·j•akby s.ię chciało. 

IDl1at.ego też rolnicy czynią staran.ia, .ażeiby 
pnzede w•s:zystkiim kon.ia w .gospodarstwie 
m~eć; żeby n~e za·chocłiz.iłia konieczność ,zaiprzę.ga­
n:ia krowy .i ·ciągin.ięcia ·razem ,z nią 1plu1ga czy wozu 
z gnojem :albo ·z·e sno.pkami wie 1żni·wa. 

D.awniiej ,prowadzono ho<dowlę k;oni .głównie 
w większych mają:~ka0ch, .gdzi·e całe sotada nieraz 
źrebiąt chowały s.ię pod nadzorem doświadczone­
.go hodo"icy. Ghł.opi na małych ,g;ospodarstwach 
mn.ie,j s1ię tym dz1i·ał.em ,zajmo.waifo. Żeby bowiem 
wychować dohnegio 1i ładnego .konia, trzeba niema­
ło troski. Dz~ś. jeidnak warunki 1zmuszaiją do zwró­
cenia wcrększ·ei uwagi i ·na fo ,zagadnienie. 

.P.oniew.ai j.ed!naik sfar·s•i 1giospodarze inie :zawsze 
do·ceni=ają ważność SiPr.awy, a ni·eraz po iprositu nie 
mają czasu na bJ.i,ższ·e, dokładniejsze oZ·a,jęde się 
wycho.wem ~r.ebięoia, iprz.eto młodzi muszą ich 
w tym wyręczyć. Me 1prz.edt0em ,powinni z•dobyć 
dr.o,gą s.amoks•z:tałoenia -0dipow.iedni'.e wi.aidomośc.i 
1z tego iź.a!kresiu, żeby 1 .na tym odcinku spdnić z.a­
dani•e w spo·s·ób rozumny ,i jak najibardziej poży­
tecz,n:y. 

Oto w N-.rz•e 6 „C h ~o 1p s k .i ie i .G o s p o­
d a r ik ~· :z.na.jdu:jemy dobry artykuł J. K. Cho­
dowieckVego 1p<i:. „1Stanowiienie kfa.czy i wychów 
źre.biięcia". W 1slka·z·ówki autor.a są tu wszystkie tak 
wa>Żne, że każdy młody rol'nik 1powin.ienby j•e 
uważnie raz i 1dr.u.gi ,pr.z,eczytać w c.ał.oś-oi. OgÓllnii1e 
ityJik.O .zaizinaczyć it:rzeba, ż,e autor, mówią·c o cho-

wie źrebięciia, wielkie .znaczeni•e prz')'lpisuje je,go 
starannej pi0elę.gina.cj~. Dobr.e .iywieni.e, r.uch na 
:świeżym powiefr:zu, codz.i.enne ·czyszczenie, ła­
godne, przy:jac.idskie obchodiz1en.ie s•ię z•e ,zwi•er.zę­
ciem oraz n.ie .używan1ie .gio z.a woioeśnie do pra­
cy - to są te podstawowe warunki, he.z których 
n.i•e mo1Żina się sipodz:iew.ać dobr.ej, 1pięknej szfa!k·i.„ 

Dru.ga ważna rzecz - .to dojeniie ik..rów. Do 
sprawy tej ,g-0sipodynie przywią.zują jesz.cze dizi­
S1ia:j .zbyt mało wag.i, ch-0ć ju•ż od dawna we 
ws,z.ysthch czasopismach :ro!lniczych i na okai•dym 
:kursie móW<i s.ię o ,potrz·e'bie umi1ejętneg,o .d:oj.eniia. 
I tiu.taj z1nowu młod1zi maią w.ieJe do zrobieniia, że­
;})y 1pr:zezwy0ciężyć s.tarodawne s.zkod.l1iwe :p.r.z.y­
zwyczaj•eni:a, a .z.apirow.adz;ić nowo.cz0esne siposoby. 
Tym bard:z.iej, że .nie ijes,t to an.i tmdne ·do os•ią.g­
nięcia, anii "Zbyt ikł.01potliwe. W skaz-ów.ki daje 
W tym samym 111'1.l.mer.z•e •Omawianego pi0sma Vnż. 
. .M. Łobos p<t. „O ,pr.awi·dfowym doj.eniu krów". 
I ,gdy s.ię do ty.eh wsk.azówe!k :zastoS'uj1emy, ,gdy 
nadto lbędzi•emy dobrz·e •Żywić krowy, na pewno 
p:odwoi s.ię nam stopniiowo albo i po:troi il.ośł 
otr.zymywainego dotąd m1Ie.ka. -A ·n.iie trz.e:ba ni­
komu ina ws1i doiwodzić, j:aik baTd'ZO ważnym ii cen­
nym jesł tien ipr.odukt w gos.podar0stwii:e. Gdy .go 
:jes.t 1po1d dostatki.em, to ii Judzie mają smaczny 
i zdrowy p.o.slił:ek zawsze, ' i świ1e1Ży dochód ize 
s,prz,ed.aży nabiału jest w domu, •i .inwentarz mło~ 
dy ładnie wygl1ąda ii ro1śni1e. Dlatego dbać o kro­
wy s.zc.ze.gi&lnie wiarto: żywiić odobrz1e, sucho 1wtrzy­
mywać, ·czyśdć i um.ie.jętn1ie, tj. według w.ska­
:zówe1k fachowców, doić„. 

Zn.iwa już s.ię •zaczęł:y. W ·związ.k.u z tym 
w Jii1pco:wym numerze ,te.go samego młesięcznika 
:znaj1duj.emy arty.kul (Br.) :Pt. „Zniw:a", w którym 
aufor 1omawia taki·e S!prawy, jak: 1kiedy .uważać 
.z'boże .za dojrza!e i przystępować do !kosz·enia, j1ak 
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kosić, ijak wiąiz.ać ii JUlkładać snopdci na 1poilu, jiak 

· zwozić ·do stod~ły 1itd. Znowu •niej.e.den moż.e :po­
wi.e, że .to iwsizystkio piotrafi, bo ma j.u.ż niezłą 
,praktykę. •A d·edn.a.k niiie :zaws:zie to j.es•t s~us.zn1e. 
Dośw.ia1dcz·mie how,i·em J.udz!kie ,j wiedz.a dą1Żą sta­
le do coraz. wi·ększe;gio u11'etpsz.e.ni:a rozmaitych 
szcz.egótów każdej p.racy. !Kto więc ,żywo odnosi 
•Sń·ę do sworch z.adań i choe piodnos.ić stale ich wy­
daj1rnoŚĆ , ten :zawsze .chętnie wysłucha l:ub pue­
czyita, co o tym mów.ią .i piszą ~nnii, ha:rdzieij do­
św.ia•dczenń 11ub ba:r.dz,iiej uczeni. 

10i.ekawy też. j.est Nil' 4 m~·esięcz.nil<ia „1W ~ .e ś 
i Pa ń s t w o", w iktórym 1z:na<leźć moŻ·na •dł.u.ższ·e 
aeykuly na wyso:kim 1poz.iomie, :traktuiąa .głów­
ini·e o s1pirawa·ch wsi .i :ze wsią .z.wiią·zanych. A iwi·ęc 
iproif. F1raindsz1ek Bu}ak o.glasza nip„ ih:trdz·o intere­
sują.co u,iętą mz,p,rawę 1pt. „Pliast w 1Legiendzk 
w histor.ii i d.z1isia.j"; dał ej mamy przedr.uk,owa.ną 
moiwę wicepriemier.a Stanisława Mikiołajc21y.kla, 
wyigfos·zoną na uroczystośd p.11z•e1n~eSJ'.·enia U.nii­
wersy,tif.tu t„udowe1go im. Tana Kia.s:prowicza z Ni.e­
tąi!kow.a do .Boró1wka w 1pow„ ,kościańskim; Piotr 
&Uowiski 1piis1z·e nia 1tifmat ,„Poriząd1ek ip'Mwny"; 

Staniisfaw Sttzotka jpt. „Kotściius.:zik'O a 1chł01pii ,pol­
scy"-; Karol Starmach - „r'W' sprawie opieki nad 
młodzi1eżą chhopslką" itd. 

A ·zno1w.u miesięcmi:k „IR z .e •C 1z y C ,i eka­
w .e" w N-rize 6 w,prowa1dza c.zyteJ1niika naj1pierw 
na n.asz·e Zti:emie Odzyskane, tdają·c nieduży arty­
kuł o , Maz.urach, kraju itys1iąca j1ezior"; 1potem 
A. Sawicz O'Powi.ada „f a'k żytli .i rządz~1i iię nasi 
1przodkow.ie" ,pr.zed powstaniem państwa po1's.kie­
go; Adam MarMowski dą.gni•e dalej „D:z.i•ej1e myśl:i 
demoik.ratyoznej" iw arityhllLe pt. ,„Bo &odze •w te­
rafoi,e; szość ~ 1pirzyszłość"; Maria Szcziawlińska 
1pisze o „.Oceain~'e ipowietr.z.a", Wanda: Mairkowska 
.~ o ,,i"Pllainetach", ,prof. ]aTIJTi,a.ry Kołodz;ie/c:tJ!'k -
o „Kwiaitach w żyieiu c.zł.owiieka", Kryistyna Cz'er­
w~ '01uĄs1kia - „O muzyoe" itd. 

Sitowem .każdy wedł1ug .u.podobania znajd:z.i·e 
·ooś int1e11esująoego ~ ipO'Żytecz.nego do iprz.eczyta­
nia, gdy w :wdlnej chw:i.Ji wstą1pii do świiet11i.1cy, ż,e­
b.y oidpo·c~ą,ć i jedinocz:eśni1e :ziol'li.entować s1ę, co 
nowego ip·1sma rpm.ynos1zą. 

P. S. 

Związek Młodzieży Wiejskiej 
przygotowuje swych członków do zawodu 

Redakcja „Przysposobienia Rolniczego" otrzymała pis• 
mo sprawozdawcze Zarządu Głównego Związku Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „Wici", skierowane do Departamentu 
Oświaty Rolniczej Min. Roln. i R. R„ a omawiające jeden 
z najważniejszych działów pracy Związku, jakim jest przy. 
gotowywanz'e członków organizacji do zawodu. Najistot= 
niejszy urywek z tego pisma przytaczamy poniżej. 

„Celem objęcia planową akcją prac kół młodzieży 

wiejskiej Zarząd Główny Związku powoł~ł do życia Wy• 
dział Przysposobienia Zawodowo.Gospodarczego przy Cen• 
trali Związku. Zadaniem Wydziału jest organizowanie ca. 
łości prac i współdziałanie z władzami państwowymi, 

oświatowymi, samorządowymi i czynnik.iem społecznym 

w kierunku umożliwienia młodzieży kor.zystania z wszel, 
kich placówek zawodowo•oświatowych oraz rozwijania 
w kołach jak najdalej posuniętej akcji samokształceniowej. 
Wy<hiał posiada swoje odpowiedniki na szczeblach: woje, 
wódzkim, powiatowym i w poszczególnych kołach mło, 
dzieży. 

!W'ydział obejmuje swymi pracami wszelkie zagadnie, 
nia, związane z przygotowaniem do zawodu młodego po• 
kolenia wiejskiego. W szczególności uwzględniony jest 
dział rolnictwa. 

iPodzJał na poszczególne sekcje w zależności od dzie' 
dziny życia społeczno.gospodarczego znalazł następujące 
rozwiązanie pod względem organizacyjnym: 

1. Sekcja Przysposobienia Rolniczego ma za zadanie 
prowadzenie akcji p. r. w kołacli młodzieży, organirnwa• 
nie tych prac, popularyzowanie wiedzy rolnb:ej, propa, 
gowanie szkół rolniczych i oświaty rolniczej, prowadze, 
nie doradztwa organizacyjno.fachowego przy śdsłym 

współudziale Departamentu Oświaty Rolniczej, wydzia• 
łów oświaty rolniczej przy woj. urzędach ziemskich, in• 
spektorów oświaty rolniczej przy p. u. z. oraz orga, 

nów izb rolniczych. 
2. Sekcja Spółdzielcza obejmuje zagadnienia, związa• 

ne z rozwojem ruchu spółdzielczego na wsi.. 

3. Sekcja Samorządowa prowadzi prace na odcinku 
wychowania samorządowego tak w dziedzinie samorządu 
terytorialnego, jak i gospodarczego. 

1"· Sekcja Odbudowy Wsi zajmuje się pracami, idący• 
mi w kierunku odbudowy zniszczonej wojną wsi, a z dru, 
g1ej strony - wychowywaniem młodzieży wiejskiej w kie• 
runku dokonywania systematycznych ulepszeń w gospo• 
darstwach rodzicielskich i podnoszenia ich poziomu. 

5. !Sekcja Przygotowania Technicznego obejmuje pra• 
ce, związane z popularyzacją mechanizacji rolnictwa, za, 
znajaJllianiem z maszyną (traktory, motory, elektryczność, 
jako siła napędowa w rolnictwie, itp.) oraz olbrzymi za, 
kres prac wśród młodzieży, wychodzącej ze wsi do in• 
nych zawodów . .Będzie to więc szeroko zakrojone porad• 
nictwo i informowanie odnośnie wyboru zawodu, kiero• 
wanie i pomoc w wyborze szkoty, pomoc w utrzymaniu, 
akcja stypendialna itp. 

Jak wynika z założeń ideowo• programowych Związ, 
ku, prace te są realizowane w głównej sw~j mierze w opar• 
ciu o czynnik społeczny. Poszczególne ogniwa terenowe -
od najmniejszych komórek organizacyjnych aż do Cen• 
trali włącznie - mają za zadanie przepracowywanie za• 
gadnień oświatowych i praktyczne ich realizowanie. Akcja 
w zakresie przysposobienia rolniczego znalazła swój wy• 
raz przede wszystkim w organizowaniu zespołów w po• 
szczególnych kołach. Przedsięwzięto prace propagandowe 
i organizacyjne zarówno w drodze wydanej instrukcji, 
jak i odpowiednich artykułów w prasie związkowej. W tym 
charakterze Związek będzie · rozwijał swe prace dalej, po• 
święcając łamy swego organu celom przygotowania zawo• 
dowego i budzenia głębszych zainteresowań młodzieży wi• 
ciowej sprawą oświaty rolniczej. W obecnej chwili Zarząd 
Główny nie jest w stanie podać dokładnych cyfr, doty• 
czących ilościowego udziału członków kół w zespołach 

p. r., gdyż zbieranie tych materiałów jest w toku. Według 
prowizorycznych obliczeń jednak nasze ogniwa terenowe · 
zgłosiły łącznie około 3.000 zespołów i około 28.000 ucz, 



niów. Stanowi to olbrzymią większość uczestników · akcji 
.p. r. w Polsce obok zespołów innych organizacji miodzie ' 
ży i tzw. „dzikich", tj. tworzących się poza obrębem ja' 
kiejkolwiek organizacji. 

Akcja, zakrojona na tak poważną skalę , w dzisiejszej 
nad wyraz trudnej sytuacj.i dla pracy czynnika społecz, 

nego, który ze względów technicznych, wynikających 
g'.ównie z przeładowania pracą zawodową i zaro'.:; kową 

nie może poświęcić pełnego wolnego czasu pracy w Związ, 
ku, wymaga sil dodatkowych , choćby częściowo płatnych, 
które by mogły pomóc w realizowaniu tych zadań. Zarów' 
no na szczeblu centralnym, jak i wojewódzkich, zadania te 
w obecnej chwili często przerastają możliwości czynnika 
społecznego. Z drugiej strony ich ciężar gatunkowy i zna' 

· czenie dla odbudowy naszego kraju nakazują żywe zaję' 
c:e się nimi i organiczne włączenie ich do akcji, prowadza, 
nej przez Związek Ml. W. R. P. „Wicl". 

Stąd na szczeblu centralnym, jak i w ogniwach woje' 
wódzkich Zarząd Główny przewiduje zatrudnienie kie' 
rowników akcji przygotowania zawodowego, jako sil płat, 
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nych, obok udziału sekcyj, reprezentujących czynnik spa• 
łeczny. Kierownicy ci otrzymają specjalne przeszkolenie 
na projektowanym 2 - 3,tygodniowym kursie, gdzie 
bę:lą zapoznawani z problemami społeczno,gospodarczymi 
i oświatowymi kraju. · W Warszawie oraz w miastach uni' 
wersyteckich w Polsce Związek rozpoczął prac~ w kie' 
runku przygotowania kadr młodzieży, rekrutującej się ze 
studentów wydziałów rolnych, którzy by od najwcześniej• 
szej młodości przyspasabiali się do pracy na tak ważnym 
a zaniedbanym odcinku" „. 

Z ujęcia tego widać planowe dążenie Związku do ro' 
zumnego pokierowania najbardziej istotnymi sprawami ży, 
cia członków organizacji i włączenie tego zagadnienia 
w ogólne ramy prac ideowo,wychowawczych. Zorganizo · 
wana młodz i eż wiej ska bierze coraz szerzej swoje sprawy 
w swoje ręce „ . Notuj ąc te poc:ynania , Redakcja naszego 
pisma życzy Związkowi i wszystkim jego członkom jak 
Illjpomyślniejszych owoców z podejmowanych w tym 
k:erunku starań i z~biegów. 

Pa.ństwowe Liceum Gospodarstwa Wiejskiego w Lublinie 
Zadaniem Liceum jest przygotowanie nauczycieli do 

5zkół rolniczych i instruktorów rolnych . Nauka w Liceum 
trwa 3 lata . Na I kurs przyjmowana jest młodzież obojga 
pici na podstawie świadectwa małej matury lub egzaminu 
wstępnego w zakresie 4 klas gimnazjum. 

Podania o przyjęcie wraz z metryką urodzenia, świa. 
dectwem szkolnym i własnoręcznie napisanym życiory• 

sem składać należy do dnia 28 sierpnia 1946 r. pod niżej 
wskazanym adresem. Początek roku szkolnego 2 września. 

Egzamin wstępny dla nie posiadających świadectwa ma. 
lej matury odbędzie się 2, 3 i 4 września w godzinach po• 
południowych. 

'Wpisowe wynosi zł 120. 
Adres Liceum: Lublin, ul. J,go Maja 20. Dyrekcja. 

Państwowe Liceum Rolnicze w Srodzie 
Z dniem 1 września b. r. podjęta zostanie na,uka i za, 

jęcia praktyczne na pierwszym i drugim roku Liceum. 
Wpisy na pierwszy rok otwarte zostały z dniem 30 

maja b. r. i trwać będą do 30 lipca b. r. 
Kandydaci (kandydatki), mający ukończone gimna• 

zjum albo 6 klas gimnazjum dawnego typu lub też wy• 
kształcenie równorzędne, winni przesłać wniosek o przyję• 
cie załączając oryginały lub uwierzytelnione odpisy: 
a) świadectwa szkolnego, b) metryki urodzenia, c) świa, 

dectwa moralności oraz zł 200.- przekazem poeztowym 
tytułem wpisowego. ' 

Bliższych informacji udziela się listownie. 
Nauka w Liceum trwa trzy lata. Kończący Liceum uzy• 

skują prawo wstępu do szkół wyższych albo mogą praco• 
· wać jako siły nauczycielskie w powiatowych i gminnych 

szkołach rolniczych lub też jako instruktorzy itp. W Li• 
ceum można się specjali!:ować w kierunku hodowlanym) 
ogrodniczym lub łąkarskim . Szkoła posiada trzy gospo• 
darstwa. 

Kandydaci (kandydatki), nie posiadający małej matu• 
ry, mogą \V terminie do 20 sierpnia zgłosić się do cg:!..1• 
minu wstępnego z zakresu 4,ch klas gimnazjum. Zarazem 
dla jednostek mających 2 3 klasy gimnazjalne 
(lub równor~ędne wykształcenie) uruchomiony zostaje 
kurs roczny wprowadzający (od 1 września 1946 do 30 
czerwca 1947). Ukończenie z pomyślnym wynikiem nauki 
na tym kursie daje prawo wstępu na 1,szy rok Liceum. 

Internat dla uczniów i uczennic. Nauka bezpłatna. 
Utrzyman!e spoczywa w ręku Spółdzielni Wyżywieniowej 
uczniów (dotychczasowy udział miesięczny wynosi zł 660). 

W sprawie rachunkowości 
Państwowy Instytut Naukowy Gospodarstwa Wiej• 

skiego w Puławach, Wydział Ekonomiki Rolnej Drobnych 
Go;podarstw Wiejskicll, Biuro Rachunkowości Drobnych 
Gospodarstw, Warszawa, Rakowiecka 8 podaje niniejszym 
do wiadomości: 

Od szeregu lat prowadzona jest przez Instytut rachun, 
kowość wśród drobnych gospodarstw. Otrzymane wyni • 
ki były pn:ez Wydział Ekv,1omiki opracowywane i siu• 
żyły, jako podstawa tak dla różnych opracowat1 nauko, 
wych, jak i dla polityki rolnej Pat1stwa, a również służyły 
jako zbiór wiadomości dla regionalnych instytucji, towa, 
rzystw rolniczych i samym rolnikom. 

Mimo różnorakich trudności praca ta podczas wojny­
aczkolwick przybrała rozmiary skromniejsze - przerwy 

nie doznała i w najbliższych tygodniach wyjdzie drukiem 
opracowanie wyników rolnictwa za okres lat wojny . 

Od czasu wyzwolenia Polski zakres pracy został roz, 
szerzony. Obecnie od 1 lipca ro;:szerzenic będzie musiało 
n a s ! ąp · ć w dużo poważniejszych rozmiarach . Liczymy 
prze c i ętnie 150 gospodarstw na województwo. 

Zorganizowaniem akcji w terenie zajmują się tereno• 
we izby rolnicze za pośrednictwem powiatowych biur 
rolnych. 

Ponieważ zapasy książek do prowadzenia rachunko. 
wości zo stały całko.wicie wyczerpane, a druk nowych ksią• 
żek ulec musi pewnemu opóźnieniu poza dzień 1 lipca -
będą do dyspozycji izb rolniczych nadesłane „Notatniki", 
w których rachunkowicz będzie mógł dokonywać wszyst• 
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kich zapisów. Z chwilą rozesłania książek, co nastąpi 
prawdopodobnie w drugiej połowie lipca, przeprowadzi się 
:t „Notatnika" wpisy do książek właściwych. 

Niniejszym komunikatem pragniemy zwrócić uwagę 
na ważność sprawy szczególnie w czasach dzisiejszych, 
kiedy wszelkie poczynania gospodarcze Państwa oprzeć 
się mają na tzw. planowaniu. 

Oświetlenie spraw gospodarczych na podstawie posia, 
danych cyfr da planowaniu realizm, a rolnictwu pozwoli, 
uniknąć szeregu być może przykrych rozczarowań. 

Na zakończenle pragniemy podkreślić, ze chodzi nam 
o przeciętne gospodarstwa, różniące się np. swym obsza. 
rem, ale nie odbiegające zbytnio systemem gospodarowa• 
nia (np. specjalnie ogrodnicze). Wszelkie gospodarstwa 
„przykładowe" oraz gospodarstwa, w których zasadni• 
czym zajęciem wła.ściciela jest tzw. zajęcie uboczne itp. 
nie będą się nadawały do naszych opracowań. 

Z tytułu prowadzenia rachunkowości nie ponosi rol. 
nik żadnych wydatków. Wszelkie druki otrzymuje bez. 
płatnie, a po zakońcŹeniu roku książka, wykoń<tzona 
i zamknięta, będzie zwrócona gospodarzowi. 

Ksią~ka o sadownictwie 
Antoni Gładysz - U r z ą d z a n i e i p i e I ę g n o, 

w a n i e s a d u. Wyd. VI, znacznie rozszerzone i uzu• 
pełnione (z 200 rycinami w tekście). Cz. I. Wydawnictwo 
, .Hasła Ogrodniczo , Rolniczego", Tamów 1946, str. 326. 
Cena zł 250. 

Nowe wydanie książki A. Gładysza jest jednym 
z pierwszych wydawnictw powojennych w dziedzinie sa• 
downictwa. Autor nie szczędził trudu dla ponownego, roz• 
szerzonego opracowania tematu oraz zilustrowania książki 
lic:nymi fotografiami i rysunkami. 

Omówione są wszystkie działy sadownictwa, jak: kia, 
syfikacja gleb i wybór ziemi pod sad, dostosowanie od, 
mian .i gatunków drzew owocowych w zależności od kii, 
matu, gleby, położenia itp. Szeroko potraktowano prace, 
poprzedzające założenie sadu, sadzenie drzew, dalej pie. 

lęgnowanie i prowadzenie sadu, zasilanie drzew, uprawę 
gleby itp. 

Uwzględnion~ też zbiór owoców, sortowanie, pakowa. 
nie i przechowywanie. Obszernie potraktowany jest dział 
chorób i szkodników drzew i krzewów oraz ich zwalcza, 
nie, a w tym -.... jak stosować środki owado, igrzybo,bój• 
cze i jak wykorzystywać ptaki i owady, pracujące w sa. 
dzie na korzyść człowieka. · 

Niesłusznie natomiast wyłącza autor całkowicie sa• 
dzenie drzew karłowych w sadach handlowych. Pomimo, 
iż jest 1o dział niedość jeszcze opracowany u nas, sądzę, 
że sady kar'.owe w niedługim czasie będą stanowiły po, 
ważny dział sadownictwa handlowego. O tym należy już 
dziś mówić i pisać. 

Dla wielu rolników książka będzie drogowskazem 
przy zakładaniu i prowadzeniu sadu. A. O. 

Kurs w Legnicy 
•W dniach 6, 7 i 8 maja rb. odbył się trzydniowy kurs 

dla przodowników p.r. powiatu legnickiego (Dolny Sląsk). 
Wzięło w nim udział 26 uczestników. Zaznaczyć należy, że 
pow:at nasz liczy 34 zespoły i zajmuje pod fym względem 
pierwsze miejsce na Dolnym Sląsku. 

Program obejmował m. in.: 1) Rolnictwo na Ziemiach 
Odzyskanych, 2) Sposoby i metody zdobywania wiedzy 
rolniczej. 3) Szkoły rolnicze gminne a przysposobienie 
rolnicze, 4) Przysposobienie rolnicze i jego zadania, 
5) Trzy stopnie sprawności rolniczej, 6) Rola i obowiązki 
przodownika w zespole, 7) Prowadzenie dzienniczków 

i ks·ążki zebrań, 8) Zycie roślin, 9) Nawozy i nawożenie, 
10) Uprawa burakpw pastewnych i ziemniaków, li) Po, 
letka warzywne. Dyskusje były żywe, co świadczy o za• 
interesowaniu i ochocie do pracy. 

W trzecim dniu uczestni_cy zwiedzili zakład ogrodni, 
czy „Udycz", gdzie zapozpali się z nowościami w zakresie 
uprawy warzyw, oraz gospodarstwo w:orowe. 

Na pożegnanie inspektor p.r. Chwała zachęcił tło gor, 
liwej pracy i wytrwania, a instruktor Fliorian Goch omó, 
wił najbliższy plan dz.iałania i podał terminy odpraw dla 
przodowników. Juliusz. 

Odpowiedzi Redakcji 
Helena Polakówna, przod. zespołu p. r. w Kańkowie, 

gm. Małkinia. Pocztówkę w sprawie bros:ur skierowaliśmy 
do Oddziału Księgarskiego „Społem" w Łodzi, ul. Piotr• 
kowska 5. Tam bowiem jest skład główny wydawnictw 
Min . Roln. i R. R. 

Edward Janczak, Drzewce - Nałęczów. Pismo wysy• 
lamy. Na pytania z zakresu rolnictwa będziemy się starali 
odpow':i dać. Inne prosimy kierować do Centralnej Po• 
radni Samoksztalcenia (patrz nr. 9 „P. R.", str. 8). W spra, 
w:i . h budowlanych: inż Kazimierz Kalinowski, Wars-a• 
w:i 22, ul. Reja 9, BOS. 

Czeslaw Jóźwiak, Ostrów Wlkp. Broszury, o które 
prosick, są na składzie głównym w Oddziale Wydawni, 
czym „Społem" (Łódź, ul. Piotrkowska 5). Powinny rów. 
nież być w sprzedaży w poszczególnych placówhch „Spo, 
łem", a więc i w Ostrowie Wlk. oraz w innych księgar, 
niach. 

Alfons Kolesiński. wieś Rom:ininki, pow. Suwałki. 
Prenumeratę otrzymaliśmy i pismo wysyłamy. Adresy: 
„Oświata Rolnicza" - Łódż, ul. Traugutta 14, „Rzeczy 
Ciekawe" - Warszawa 22, ul. M. Reja 9, „Problemy" -
Warszawa, ul. Wiejska 16. 
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